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Z Nowym Rokiem
Braciom Włościanom d o  pamiętnika

W ielki szerm ierz praw dy, autor zna­
kom itego i jedynego w  sw oim  rodzaju  
dzieła „Historia C hłopów polskich" daje 
jy le i tak bardzo interesującego m ateria­
łu, że warto z  niego, choćby w yjątki za ­
pamiętać.

DAW NIEJ!
„Podróżnik angielski W . Coxe, który  

zw iedził Polskę przy końcu 18 w ieku i 
którego opisy  odznaczają się  bezstronną  
przedm iotow ością, m ów i ze  zdumieniem, 
ze  w  życiu  sw oim  nie spotykał takich w i­
doków, jak w  drodze z W arszaw y do 
Krakowa. W idok nędznych w si zgadzał 
się  zapełnie z  m izerną okolicą, która je 
o t a c z a . . .  W ieśniacy w  tym  kraju są naj­
biedniejsi i posępniejsi niż w  innych kra­
jach, które zw iedzaliśm y . . .  P o lscy  chło­
pi są n iew olniczo uniżeni, kłaniają s ię  do 
ziem i, zd !ą w szy  kapelusz trzym ają go w  
ręku, póki im człow iek  nie zejdzie z  oczu. 
Chłop polski ma spaloną, ciemną, praw ie  
czarną tw arz, Chude policzki, zapadnięte 
o c z y . . .  ogólna apatia czyni go niezdol­
nym do odczucia, zarów no wielkiej rado­
ści, jak i cierpienia".

Nie mniej dosadną ocenę daje ks. S ta ­
szic:

Oto w yjątki: „P ięć części narodu pol­
sk iego stoi przed memi oczym a. W idzę 
m iliony stw orzeń, z których jedne w pół 
nago chodzą, drugie skórą, albo ostrą  
sierm ięgą okryte, w szy stk ie  w ysch łe , znę- 
dzniałe, obrosłe, za k o p c ia łe . . .  m ało czu­
ją i m ało m yśłą —  to ich najw iększą  
szczęśliw ością . L edw ie w  nich dostrzec  
m ożna duszę r o z u m n ą ...  Chłopi ostat­
niej w zgardy nazw iska mają. T ych  ż y w ­
nością jest chleb ze  ś r u t u . . .  napojem  
w oda i paląca w nętrzności wódka. Tych  
m ieszkaniem  lochy. . . .  D obrzy P olacy, 
oto rozkosz tej części ludzi, od których  
los W aszej R zeczypospolitej zaw isł! Oto 
człow iek, który w as żyw i!"  —

Znacznie już później powiada znany  
polityk Sm olka:

„Z chłopem  do g leby  przyw iązanym  
nie w iele lepiej się obchodzono, niż z b y ­
dłem . B y ł on panu nie mniej potrzebny, 
niż bydlę w  jarzmie, a k iedy każdy dbał
0 to, żeb y  mu w ó ł nie zdechł z głodu to
1 chłopu m usiał dać pożyw ienie". —

Jakże to w szystk o  bardzo pouczające 
i jak bardzo w ym ow ne. A jak aktualne!

PÓŹNIEJ!
Apele do rozumu, serca I obowiązku, 

w ołan ie o konieczne zm iany, nie odniosły  
żadnego skutku. P olska w ciąż sta ła  nie­
rządem, szlachta u żyw ała  na całego  
kosztem  nędzy i pracy m ilionów ch ło­
pów. N aw et ci co przew idyw ali i prze­
powiadali zgubę, chcieli chłopów  u szczę­
śliw ić drobnymi okruchami.

„Najsmutniejszym —  powiada Kalin­
ka —  w  Konstytucji 3 maja jest fakt, że  
dla chłopów  nic praw ie nie uczyniła. 
R zecby można, że  szlachta polska ratu­
jąc kraj, m iała na pam ięci nie naród ca­
ły , tylko sam ą siebie".

P rz y sz ły  rozbiory. Nie broniła nie­
podległości szlachta, sprzedawali ją m a­
gnaci, za srebrniki i urzędy, najhaniebniej 
w  św iecie  zachow ał się  sejm grodzieński. 
„B rały  obce m ocarstw a w  n iew olę szlach­
cica —  pisze Kołłątaj —  spoglądał na to 
m ilionow y niewolnik z obojętnością tak 
w łaśnie, jak w praw iony do jarzma wół, 
rozw ozi ćw ierci n ieszczęśliw ych , a po­
dobnych do siebie ofiar".

Chłopi nie w dziali żałoby  po zabitej 
E olsce , bp gna prggd śtgiĘfclą jiie popra­

w iła  ich losu, a pozostaw iła im w  spuścl- 
źnie tylko obietnicę „opieki prawa" —  
powiada jeden z historyków .

Tej żałoby nie nosiła i szlachta, stara­
jąc się w szelkim i siłam i i za w szelką ce­
nę bronić u zaborców  sw oich przyw ile­
jów, a przede w szystk im  pańszczyzny. 
Chwytając się w  zaślepieniu każdego  
środka, w ielu  ze  szlachciców  próbowało  
kusić P . B oga zam awiając m sze na inten­
cję utrzym ania pańszczyzny.

„Panow ie nigdy nie zniosą p ańszczy­
zn y —  m ówiła odezw a krążąca w  Rze- 
szow skiem , —  niezniesie jej rów nież ce ­
s a r z ! . . .  T ylko od Boga m oże przyjść  
pomoc. Ale B óg nie jest rycerzem , który  
by w a lczy ł z  w aszym i nieprzyjaciołam i, 
nie jest adwokatem , który by bronił w a­
szej spraw y przed sądem , nie j e s t  w a­
szym  sługą, który by ocierał pot ż w a sze­
go czoła. B óg wam  dał r a m io n a ...  aże­
byście sami byli sw oim i rycerzam i, dał 
wam  rozum, ażebyście sami bronili sw ej 
sprawy".

Autorzy od ezw y  mylili się  nieco, bo 
jednak „cesarze" znieśli pańszczyznę, 
w brew  w oli szlachciców , k tórzy do końca 
nie mogli pojąć, że  chłop jednak jest stw o­
rzeniem, które m yśli, odczuw a i zapisuje 
głęboko w  pamięci. Przekonali się o tym  
n iestety  za późno, że  „w ieś polska nie 
zaw sze będzie spokojna". P rzyszed ł S ze-  
la a z nim „straszne przebudzenie". W ie­
my, że  w inę ponoszą „obcy szatani" ale 
ci szatani dlatego mogli sw ego  potw orne­
go dzieła dokonać, że  im grunt przez 
w ieki przygotow ano.

Kto p rzygotow ał, o tym  nie trzeba  
m ówić.

JESZCZE PÓŹNIEJ!
Trzeba stw ierdzić bez żadnych uprze­

dzeń, że nasza szlachta nie grzeszy ła  w ca ­
le ani pamięcią, ani konsekwencją, kieru­
jąc się przew ażnie doraźnym i interesami. 
Stąd też w net zapom niała dokonanej 
k rzyw d y i pogodziła się  z zaborcami. 
Stało się to znowu kosztem  chłopów . —  
Razem z zaborcam i starała się utrzym ać 
chłopów  w  ciem nocie. Z nimi wspólnie 
nie dopuszczała chłopów  do żadnych  
w p ły w ó w  i w  żadnym  kierunku. Ona 
w yzysk iw a ła  pracę chłopów, rzucając ich

na pastw ę lichw y, Żydów  i w szelkich spe­
kulantów. Ona nie dopuszczała do w y ­
jazdu szczególnie do Ameryki, skąd ento- 
pi przyw ieźli i przysłali nie tylko w iele  
milionów dolarów, za które kupowali 
grunta i ulepszali sw oje gospodarstwa, ale 
także sporo oleju w  głow ie, w idząc w  A- 
m eryce tak bardzo odmienne stosunki.

Szlachta rękami nogami broniła się 
przed nadaniem chłopom różnych praw  
politycznych a gdy się  to w brew  jej w oli 
stało, robiła w szystk o , b y  z tych praw  
korzystać nie mogli. G w ałty, korupcja, 
przekupstwo sta ły  się środkami stale u ży­
wanym i. Prześladow anie działaczy chłop­
skich nie zatrzym ało się często  nawet 
przed bramami kościołów . C zęsto, —  
powtarzam, —  bo przecież nie brakło 
księży, kótrzy te bram y przed- agitacją 
polityczną zamykali, oszczędzając chło­
pom najcięższych, bo moralnych katuszy.

Jeśli w ięc  chłopi w  tych czasach i w  
takich warunkach, niejedno zdobyli i w ie­
le się  nauczyli, to mają to do zaw d zięcze­
nia praw dziw ym  nielicznym  przyjaciołom  
i sobie. Sw ej w ytrw ałej pracy, tężyźnie  
i n ieustępliw ości. Nie lokajstwu! —

Co zaś zdobyli, czego się nauczyli i 
dorobili i co do Polski odrodzonej wnieśli, 
o tym  powinno b yć każdemu wiadomo.

Dzisiejsi zaś chłopi powinni pamiętać, 
że to w cale z nieba nie spadło. Jest to 
dorobkiem tych, co w alczyli, pracowali, 
cierpieli, nie tych co się nisko kłaniali.

NAJPÓŹNIEJ!
M ożnaby się spierać o to, kto się w ię ­

cej czy  najwięcej do powstania wolnej 
Polski przyczynił, ale musi bezspornym  
pozostać, że  bez chłopów  nie m ogłaby  
Polska ani pow stać, ani się utrzym ać. 
B ez ziem i 1 bez ludzi Państw a b yć nie 
m oże, nie m ówiąc już o innych w arto­
ściach. Chłopi je mieli i do P aństw a w nie­
śli. Ponadto przynieśli: chętne, zdrow e  
ręce do pracy, św iadom ość narodową  
w śród ciężkich warunków nabytą, bezin­
teresow ność, zapał i w iarę zdolną w sze l­
kie przeszkody pokonać.

Poniew aż zaborcy trzym ali się zasa­
dy „dziel, abyś rządził" —  nic, że  patrze­
li przyjaznym  okiem na „jamników" pod­
kopujących gmach rosnącej siły  chłop-
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SZCZAW NICKA woda J Ó Z E F I N A  
usuwa nadmiar kwasu żołądkowego

skiej, w yróżniali lokajów, płacili d yw er- 
santów . —  G dzieby chłopi ząszii, gdyby  
nie te przeszkody, czym  byliby, gd yby  
nie poszli sw oją drogą 1 i nie b udowali 
na sobie. —

A dzisiaj? —  Na drodze z Krakowa do 
W arszaw y w iele się zm ieniło. Podróżnik  
angielski spotkałby jeszcze dużo ch ło­
pów  z policzkam i w ychudłym i, m oże w ie­
lu jeszcze m a oczy  zapadnięte, ale mniej, 
dużo mniej w idziałby kłaniających się  do  
ziem i.

Ks. S taszic u cieszy łb y  ślę  niepomier­
nie, bo aczkolw iek  chłopi są nadal obdar­
ci, w ynędzniali, w ysch li, to starają się  
um yć i czy sto  m ieszkać, w ódka im 
w nętrzności nie pali, a już chyba nikt nie 
m oże m ieć w ątpliw ości, że  posiadają du­
szę  rozumną. Nie tylko, że  się w obec lo­
su O jczyzny obojętnie nie zachowują, ale 
zdarzają s ię  w ypadki ham owania gorące­
go ich patriotyzm u. D obrzy P o lacy  ma­
ją się  w ięc  z  czego  c ieszyć!

Nie m ożna pow iedzieć, b y  z tego b y ła  
ogólna uciecha. I ow szem , trzeba stw ier­
dzić ze  smutkiem, że  się  znaleźli ludzie 
zapom inający ła tw o jak Polska przedroz­
biorow a drogo zapłaciła  za sw oją nie­
szczęsną politykę w ob ec chłopów . S tało  
się  w ięc  dobrze, że  P rezydent P aństw a  
n iebezpieczeństw o dojrzał, staw iając 
zm ianę prawa w yborczego  jako rzecz  
najpilniejszą. —

Mimo w szystk o  Jesteśm y w  znacznie 
lepszym  położeniu. —  W praw dzie i dziś 
nie brak „jamników" ani dyw ersantów , są  
ludzie słabi i sprzedajni, ale też są  milio­
now e zastęp y  chłopów  św iadom ych, star­
szych  1 m ło dszych, zdolnych do walki, 
ofiar i pośw ięceń.

ONI WIEDZĄ, ŻE BEZ WALKI I O- 
FIAR NIE MOZĘ BYĆ ANI ZWYCIĘ­
STW A ANI PRZYSZŁOŚCI!

Niechże oni nie ustają ani na chwilę, 
niech każdy z u czciw ych  1 m yślących  
chłopów  stoi na sw oim  posterunku. Nie 
dzień, nie tydzień, nie m iesiąc, ale tak dłu­
go, jak będhdś potrzeba.

NIECH W SZY SC Y  W OBEC PA Ń ­
STW A SPEŁNIAJĄ SW O JE OBOWIĄZ­
KI, ALE NIECH SIĘ ŚMIAŁO I OTW AR­
CIE UPOMINAJĄ O SW O JE PR AW A!

Niech uwierzą, że  nie ma nikogo, ktoby  
im śm iał odm ówić, jeśli sw oje żądania, 
n ależycie poprą. W szak nie żądacie łaski 
od nikogo, nie w yciągacie ręki po jał­
mużnę.

ŚMIAŁO WIĘC I OTWARCIE DO  
CELU ZDĄŻAĆ, NICZYM SIĘ NIE ZRA­
ŻAĆ, NIGDY SIĘ NIE COFAĆ! —  SPR A ­
W Y ZBYT WIELKIE, CZASY NIEPEW ­
NE! NIKT NIE WIE, CO JUTRO PRZY­
NIESIE. Trzeba się  też jak najlepiej 
przygotow ać! PRZYSZŁOŚĆ PAŃ­
STW A, W AS I WASZYCH DZIECI ZA­
LEŻY TYLKO OD W AS!

Ż yczę W am, b y  Rok N ow y b y ł dla najs
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lózef Ignacy Kraszewski m pisarz Indowy
Cży zdajemy SObiś dokładnie spraw ę _ 

niepożytych zasług J. I, Kraszewskiego ja* 
jko pisarza ludowego? Potomność zdaje 
się niedoceniać należycie Tytana literatu­
ry polskiej, chociaż sarkofag w Grobach 
Zasłużonych na Skałce powinien trwale 
przypominać narodowi nieśmiertelny trtld 
Jego żywota. Wieś chłopska zna także za 
mało tego wielkodusznego szlachcica pod­
laskiego, co w_ umiłowaniu ludu wiejskie­
go mógłby być godnie porównany ze sa ­
mym nawet Tadeuszem Kościuszką. A 
przecież pisma j. !, Kraszewskiego ta nic* 
mai polityczny program ludowy najlep- 
szych i najrozumniejszych W narodzie, o 
ile chddżi o  długi okres Od Upadku pOw* 
stania listopadowego aż po  powstanie sty*

* czniowe.
 Gdy żołnierze pow stania lis topadowe­
go  POśżh na długotrwałą tułaczkę do kra­
jów  zachodniej Europy, nie przestali z a ­
s tanaw iać Się bezustannie, w jaki sposób 
m ożnaby zdobyć niepodległość Pólski .1 za­
prowadzić w niej sprawiedliwy ustrój spd* 
łeezny. W  rozmyślaniach swoich doszli 
do przekonania, że należy koniecznie 
znieść pańszczyznę, i na to wielkie hasło 
powołać lud wiejski do powstania* a w te­
dy wdzięczny za to lud pOthOże w yw ab  
Czyć potężnemi swojemi siłami woirtość i 
niepodległość dla całego narodu polskiego, 
Ażeby to prędzej nastąpiło, tułacze na ernt 
gracji założyli w Paryżu Polskie Towarzy 
stw o Demokratyczne, które poniosło do 
kraju program odzyskania niepodległość 
przez ogłoszenie zniesienia pańszczyzny i 
powołanie ludu wiejskiego do zbrojnego
pow stan ia  przeciw zaborcom Polski. P ro ­
p a g a n d a  Tow arzystw a  Demokratycznego 
sięgała wprawdzie szeroko, ale mogła toż* 
chodzić się tylko konspiracyjnie, ponieważ 
policja i Cenzura rządów  żabófćzych pilnie 
nad  tern czuwały, zw łaszcza w zaborze ro­
syjskim, ażeby praw dziwie wolny glos poi* 
ski nie mógł się swobodnie rozszerzać po 
całym kraju, zwłaszcza zaś nie dostał się 
’do ludu wiejskiego.

W  takich to warunkach J. Ł Rraśzew  
ski zdobywszy wcześnie poczytność, zet' 
czął tworzyć powieści na tematy ludow p

WSTRZĄSNĄŁ W NET OPINIA 
I POZYSKAŁ n a r ó d  d l a  s w o -  

J e j  id e i  l u d o w e j .
Można powiedzieć bez przesady, że w  n a j  
bliższych sobie prowincjach tó jest na  Lit 
Wie, Polesiu i  Wołyniu siał Się najdzielniej* 
szymt apostołem i obrońcą spraw y ludu  
wej, uzupełniając bardzo skutecznie próp& 
'gandę, płynącą z  emigracji,  Powieść była 
Kraszewskiemu doskonałem narzędziem, 
którem mógł się posługiwać beż Większe* 
g o  narażenia się na czujność cenzury 1 nie* 
chęć samolubnej Części śpółziomkóWi 
Wielki ta lent pisarski-, boga tą  twórczość i 
gorące umiłowanie ludu Wiejskiego spifi* 
Wiły, że powieści ludowe Kraszewskiego 
rozpowszechniły się bardzo szeroko i staiy 
Się zdrowym pokarm em  duchowym dla ta ­
kich nawet, do których w yraźna  pbOpag&m 
da patrjot.yczno*pólityczna nie miała ła t­
wiejszego dostępu. Niejedno, z czeńt na* 
Wet Polskie TowarżyśtwO Demokratyczne 
me mogło dotrzeć do szerokich rzesz na* 
rodu, dostawało się tam dzięki powieściom 
ludowym Kraszewskiego, który w  ten spo* 
sób wyrósł na opatrznościowego Wprost 
działacza swojego czasu i pokolenia.

Nic smutniejszego nad życie wieśniaka 
—  napisał Kraszewski w  „ w ie cz o ra ch  wt>* 
łyńskich“ z r. 18S9 —  W którem niema pfa* 
:wie miejsca na miłość, tęsknotę, zastano­
wienie się nad sobą, potrzeby serca, na 
rozWiniertie choć cząstkowo tego, Co każ* 
idy przynosi od  urodzenia. Pomimo to nie 
poczciwszego W głębi nad Ogół tego StabU 
ludzi. Opieka dotychczasowa ućźynlla 
w ieśn iaka nieopatrznym, zobojętniła go, i 
dziś podnieść go do godności człowieka 
koniecznie potrzeba, Wyzwolić go od grtti* 
ny, od gromady, od pana, postawić o swej 
sile, e to  zadanie wieku. Ku temu dwoista

Polskie Towarzystwo 
Sposób konsp ira torsk i,  
skiego

Demokratyczne w 
Powieści Kraszew-

droga: nadanie praw nowych, oświecenie,
a środkami wytrwanie i Czas,

W  oględnych, a m ądrych tych słowaeh 
Kraszewskiego można wyczytać eaty pro* 
igram ludowy, a więc; zniesienie pańszczy*
zny, obdarzenie prawami' opywatelskiśmi i 
m ożność swobodnego rozwoju. Jeżeli mó­
w iąc o oświeceniu zd najpilniejszą rzecz 
u w aża  religijne podniesienie wieśniaka, bo 
ośw ia ta  od nowego Chrztu duchowego po ­
cząć się powinna, możemy thu jesżCże i 
Idzisiaj przyklaśnąć. Nic więcej nadto nie 
m ógł Kraszewski powiedzieć, boć nie frtogl 
p isać W powieści o przygotowywaniu- się 
do  powstania, gdyż powieść taka nie mo­
g łaby  się pojawić publicznie pod zabóreni 
rosyjskim, O te przygotow ania  troszczyło 
się "w okresie m iędzy s b jm a  pow sUniaint

TOROWAŁY DROGĘ DO PODDA*
NIA SIĘ PROPAGANDZIE KON* 

SPIRACJ1
i było  tó i-ch Wielką zas ługą ,

KraSzeWski patrzył na  lud wiejski W 
swoich stronach oczyma miłośnika, nau­
czyciela t brata , Mitość zdobiła mu lud 
wiejski, n a w e t  ideal izow ała , b ra te rsk ie  n a ­
uczanie mówiło częsta surową prawdę, su* 
rową t gorzką najbardziej dla  tych, którzy 
wieśniakami kierowali,

Rzecz p e łną  miłości nakreślił Kraszew­
ski w r. 1851 W obrazku .  Wiejskim „Łado 
w a  Plecżaf&“, a niepomiernie pełniej w 
prześlicznej „ s ta re j  baśni" z r, 1876, Kra 
szewski p am ię ta ł  jeszcze  te czasy, g dy  
wieś żyła patrjarchalnie W duchu daw nej  
gminy słowiańskiej, Hryć Soroka tak  oto 
mówi w  pierwszej z tych powieści: ,,My z 
ż panami naszymi ztącźeni jesteśmy od 
wieków jedn ą  dolą  i j ed n ą  Ziemią, jednym 
kościo łem i cm en tarzem , jednym  chlebem 

łzami. N asi o jco w ie  cierpieli z ojcami 
waszymi i radowali się t  nimi; myśmy pra* 
e&wali dla nich -potem, on! dla naS krwią 
Swoją, Nie było na w si  radości,  W której* 
by dwór nie miał udziału; nie było w dwo* 
rże wesela, na któreby nas  nie wezwano, 
wszystko nam było wspólne, aż do pracy, 
którą wyście kierowali głową, my spełnia* 
H rękami ochoczo'*.

W  tej samej „Lądowej Pieczarze1* Kra* 
Szewski Słusznie wywodzi, że i wieśniak 
nie jest bez wiedzy pewnej, bez pojęcia 
Świata, feei rozgarniania; tytko źródło wie* 
dzy jego jest wcale różne od pańskiego, 
Niemal wszelkiej nauki nasionkó pierwot* 
ne wyrosło z doświadczeń wieśniaczych, 
skarbnica postrzeżen tu się zbierała; oziś 
Jeszcze nieraz poradzi się ich uczony t Zdu­

mieje n iespodz ianym  ta jem nicom , które i  
Uśmiechem p ro s to ty  SióWó Wieśniaka Od­

g ryw a .  M ógłbym  choć z p ew n ą  p rzesad ą  
—- dod a je  Kraszewski słowam i Soroki —  
ha zw ać  naszą  naukę  o b jaw io ną ,  a W&Sią 
Zdobytą; obie o p ie ra ją  się na jednej poiW* 
dzie, ale z niej często z b acza  druga ,  zbyt 
Ufna w siły swó.je. W iele  jes t rzeczy po­
czytywanych u w a s  za  bajki, które są ta­
jemnicą naszą. .

Głos surowej p ra w d y  by ł u K ra s z e w ­
skiego nieporównanie częstszy, jak świad* 
cza takie powieści ludowe, .jak: jarymi, 
Ostap Bottdarezuk, Utarta, Budnik, Historia 
kołka w płocie, Chata za wsią. D w a św ia­
ty. P raw dę mówił Kraszewski nadewszy* 
stko Ziemianom, k tó rych  W ysm agał cięto 
w „W yją tkach  z szlachtografji", pom ie­
szczonych  w poznańskim „Orędowniku 
Naukowym*' z r. 1842. Oto wzięty stamtąd
o b raze k  Szlachcica dzierżaw cy:

„Widziałem takiego pana, skobejkę na­
zwiskiem, Człek to by ł dobrze  pod żyły, 
kawaler, suchy, żółty, w ywiędty , kaszlący, 
uśmiechający się zaw sze .  Od tego nikt nić 
w ziął p ieniędzy za dzierżawę, chyba go nie 
znał,  'bo w ycisną ł ch łopów  do os ta tk a ,  w y ­
w rócić  umiał kon trak t ,  jak chciał i zaw sze  
obronną ręką wyszedł na ostatku, Sławne 
by ły  jego  srtopy, ź k tó rych  jednego  czło­
wiek nie p-odnióst, a na  w óz ledw ie się ich 
pół kopy mieściło, i tó OSie pękały, Stawne 
były sznury lnu i konopi, odbieranie jaj 1

K o n f i s k a t a  k s i ą i k i
Wvdtth» nakładem Spółdzielni \vvdaw7l. 

„Wie#* We Lwowie książka Wincenty Wites; 
Wybór Pisin i Mów zustata skonfiskowana. 
Wóbeć pów ybzep  i  wracamy stą do wszyst­
kich tych. którzy nadesłali naleźytasć na pe- 
wyiszą książkę, by odpowiednie tauyajMmo- 
wali p-rzestanymi kwotami, tym , któray dy* 
spożyeji osobnej nie natJesri*, nadesłane kwoty 
zostaną doliczone do prenumeraty „Piasta .

m m

Akcja ratunkow a podćiaś pożaru Pałacu Inwalidów W Parjżrit

Parowóz w tunelu
zb lo k o w a ł ruch kolejowy w W am aw ie

Okofó go'dz. 19-tej w  pią tek  W W a r - 1  W zgląd  tia pow y ższ e  p i f  pozw olił  p rze -
szawle m ię d zy dw orcem  W schodn im  a 
dw orcem  G łów nym  tuż p rzy  wylocie tu* 
nelu na d w o rze c  G łówny, nastąpiła Kata* 
strata, P a ro w ó z *  lokalnego pociąga, Idą­
cego z  W a r s z a w y  W schodniej na d w o ­
rzec W a rs za w a  G łó w n a , kursujący mie­
d z y  Graehow em  a Szćząśilw lcanłl, ciąg* 
nąey o prócz tendra t r z y  w a g o n y, w y k o ­
cił stg, Katastrofa w y d a r z y ł a  się p r z e d  

semaforem w jazdowym ,' ustaw ionym  pod 
ziem ią, mniej wieeej na w ysokości sk rzy ­
żowania al. Jerozolimskich a M arsza ł­
kowską.

Jak  zdołano ustalić, w ypadek  nastąpił 
wskutek oberwania się karhow odu przy 
p a ro w o zie , k tó r y , z a r y w s z y  się w  ziemią. 
Uttieatożltwił poruszanie §1$ lo k o m o ty w y ,

pchnąć wykolejonej lokom otyw y, ani jej 
w yciągnąć  z tunelu, tak, iż zd ecyd ow ano 
rozebranie jej na części i w yw ie zie nie  
częściami t tunelu.

Jednocześn ie  od s tro n y  dw orca  Wsch. 
nadjechał Inny parowóz, k tó ry  w yciągnął 
*  tunelu t r z y  w a g o n y, tj, ca ły  sk ład  po­
ciągu, Od s trony  W a rs z a w y  Zachodniej 
podstawiono natychm iast platformą ko­
lejową, na którą  składano części ro zk rę ­
canej lokomotywy.

Katastrofa w  tunelu zablokowała  zu­
pełnie przelot podziem ny m ięd zy d w o r­
cem G łó w n y m , a dworcem  W schodnim .

W ypadek  ten do niebywałego wprost 
stopnia podniósł stań zdenerw ow ania pa­
sażerów , oczekujących na pociągi, W i e l u  
i  nich z rezygnow ało  w ogóle z  wyjaz- 
.deffi i  op.uśsiia d w o rze c .

kur, óśypów, Spędzanie na pańszczyznę w  
nocy, aby jak dzień byli na polu i ze dniem 
równo do roboty stawali-. Co on tam po­
wymyślał, niepodobna opisać 1 nie Warto 
opisywać, bó tó Wszystko łajdactwo. T a ­
kich dzierżawców teraz u nas niemało...'*

Dziwnie aktualną do dzisiaj pozostała 
charakterystyka obyczajów  pewnej części 
szlachty litewskiej, podarta W „Historii koł­
ka w plocie" z r. 18ÓO!

„Poczciwość szlachty tego rodzaju Czę­
sto się bardzo ogranicza ochottiem s taw a­
niem do kieliszka, podawaniem  dłoń! nie­
zbyt czystym uściskom, tolerowaniem cu­
dzych błędów i dobrodusznością, która za- 
Jhlijpva na głupotę.. . zawsze to jednak pocz­
ciwość..,

RogaloWie mieli inną zasadę (nie w zór  
dla drugich) i pojmowali funkcję szlachty 
w sposób całkiem oryginalny, pewni na­
przód: że szlachcica najświętszym obow ią­
zkiem jest próżnowanie; pawtóre , n  szta­
cheto wszystko umie, choć się niczego nie 
ueży, i do  wszystkiego jest zdolny, jak  Skó­
ro pieczętuje się Starym klejnotem; po 
trzecie, że nie m a dlań ani ża Wysokich 
stopni ani wyżyn niedostępnych; po czwar­
te, że obowiązkiem jego jest porządnie ży­
cia skosztować, a  w  żadną robotę nużącą, 
odbierającą siły i Uffljflł Wycieńczającą, się 
nie w d aw ać ;  pó  piąte, że. w ąsy nosić po­
winien.

Batożenle chłopa, uważanie go  za  nie 
1 nadużyw anie dziewcząt Wiejskich przez 
paniczów dworskich Jes t  —- niestety —  
wcale częstym a bolesnym motywem  po­
wieści ludowych Kraszewskiego, w  osta t­
n im 'w ypadku  zakończenie byw a nieraz tra­
giczne, ja k  to  przedstawił w  „Budniku" t  
U ,1854.

G dy w  zaborach pruskim 1 austriackim 
pańszczyzna ju i  byta zniesiona, a  dręczo­
no mą jesżcze w  zaborze rosyjskim, 
Kraszewski przypominał coraz częściej ©* 
b o w ią iek  zniesienia pańszczyzny, W  b a r ­
dzo wym owny sposób uczynił tó w  CżtefO- 
aktowej komedii „S ta re  dzieje**, którą w y­
stawił w teatrze żytomierskim w  r, 1889. 
W  komedii tej s tare j szlachcie, która jesz­
cze w tedy  czuła się w  związku i  ludem, 
przeciwstawił nowych panków , u których 
ziemia już sta ła  się kapitałem, towarem, 
materiałem do  robienia g rosza  t  nic w ię­
cej, Kraszewski p rzedstawił tutaj,  Jak je­
den z tego rodzaju now ych pan k ó w  pod­
szedł przedstawiciela starej szlachty i już 
miał go pozbawić majątku, w te d y  g rom a­
da wiejska, dowiedziawszy Się O nieSżcżi- 
śeiu starego pana ,  umyśliła złożyć swoje 
oszczędności t Ofiarować mu M  Wykup 
długów, co śię i stało, Ran p łacząc  da to ­
wał im z wdżięćżnOści p a ń S ż ć ź p n ę  i grun­
ta. „Ocenimy jś  —  powiedział —  i p o ra ­
chujemy się po BożemU, Zostanie mi ka­
wałek Ziemi jeSzcze, n a  której z4  miły 
grosz po przyjaźni pomożecie mi gospoda­
rzyć. jesteśmy do dziś dnia Sąsiadzit Nie­
ma pana 1 poddanych.. ,  ale opieka Zostaje 
i serdeczny związek na zawsze'*.

Sporo czasu odtąd  minęło, Pańszczy­
zny niema juz dawno, Lud wiejski zdobył 
w pewnym czasie należne sobie prawa. 
Czy jednak mimo to tttć dobrej tradycji 

rzeszlości rtie Została już za  naszych dni 
oleśnie ze rw aną? Czy nie naw iązano na 

nowo do tej Zlej tradycji, gdy  lud Wiejski 
ża dawnych zaborców pozostawał w  nie­
woli? Czy śro d k iem 'd o  uleczenia ciężkiej 
niemocy w ewńętrzno-narodow ej ma być 
za naSzych rtkWet czasów tylko „Wytrwa­
nie i czas", jak było zawsze w  epoce Kra­
szewskiego? Lud Wiejski żb.yt jest już dzi­
siaj oświecony i zbyt świadomie Związa­
ny z Całością narodową, ażeby mógł śię 
pogodzić z nawiązaniem przeż niepóWółl- 
nych do złej tradycji i z narzuceniem rtiu 
jarzma niewoli. Nauka, p łynąca ż trudu 
Kraszewskiego jako pisarza iudpwegó, ż l -  
ehowa rta zawsze moc odradzającą  i wy­
zwalającą.

l u d  w i e j s k i  m u s i  t e ż  p o w r ó ­
c i ć  d o  p e ł n i  PRAW W  Na r o ­
d z i e , o d  k t ó r y c h  ź ó s t a Ł 
o d s u n i ę t y  k u  n a j w i ę k s z e j  
k r z y w d z i e  i s z k o d z i e  o d r o ­
d z o n e g o  p a ń s t w a  p o l s k i e *

m



święta Pana Prezydenta
P an  P re z y d e n t  R. P. spędzał św ięta  w 

ictsły iti gronie rodzinnym w zam eczku  
w  Jaw orzynie Spiskiej, pośw ięca jąc  du­
żo czasu na  sp a ce ry  po okolicy.

W c zo ra j  i dzisiaj z racji św ią t  ks. pik. 
kapelan  Humpola odpraw i!  w  hallu za ­
m eczku  m szę św.

Dalsze wydalanie obywateli 
czeskich z  Za o lzia

Dziś w ydalono  z t e renu  gmin Rych- 
w ald ,  P ie tw a łd  i D ziećm orow ice 20 ob y­
w ateli czeskich. Zarządzenie  to nas tąp i­
li) w odpowiedzi na m asow e w ydalanie  
obyw ateli polskich z Czechosłow acji.

O fia ry  ja zd y  automobilowej 
w  czasie świąt w  Am eryce

P odczas św iąt B ożego  Narodzenia w  
S tanach  Z jednoczonych poniosły śm ierć 
263 osoby, przew ażnie na skutek kata­
strof autom obilowych.

D O B R Z E  O  T Y M  P A M IĘ T A Ć

Wkłady, złożone w PKO rosną 
in pełnym bezpieczeństwie, zapewniając 
wkładcom spokojną i pogodną przy-) 
szłość.]

P E W N O Ś Ć - Z A U F A N I E  PKO
KAŻDY URZĄD POCZTOWY JEST ZBIORNICĄ PKO.
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J o n  W ifztow

Oto
nas wolna grom ada

\  (Dokończenie)
m  N O W O SIELCACH  MOGŁO N A ST Ą ­

PIĆ  P O JE D N A N IE , 
tam  rzu con o  pod sto p y  m ilio n y  serc  
rozp łom ien ion ych  m iło śc ią  i u w ie lb ie ­
n iem , tam  m ilio n y  serc czek a ły  n a  w a ż­
n e s ło w o . N ieste ty  n ie  u sły sza n o  tego  
s łow a . N ik t n ie p om óg ł w  zasyp an iu  
te j n iezg łęb ion ej p rzepaści. T rzeba u- 
m ieć  w y zy sk a ć  p rzyw iązan ie  ch łop a  do 
P o lsk i, A j

IW czasie  ro zm o w y  z ch łop em  p rzy ­
p om n ia łem  sob ie  zd arzen ia , p ogw ark i, 
p row ad zon e z różn ym i lu dźm i. P o m y ­
śla łem , że  jak że często  n aw et n ajzam oż­
n ie js i i n a jśw ię tle js i patrzą  n a  sp raw y  
P olsk i, n a  jej teraźn iejszość  i  p rzyszło ść  
p rzez d ziurę na ło k c iu . Ż yw o stanął 
m i w  p a m ięci sp ór u rzęd n ik a  z w ła śc i­
c ie lem  d w o m  na k resach , k tórem u  p ań ­
stw o  w ró c iło  o lb rzym ie ob szary  z iem i, 
la só w  sk o n fisk o w a n e  p o  1863 r. K aż­
d y  z n ich  b y ł p ok rzyw d zon y , jed en  dru­
g iem u  zazdrościł. N ie m a to jak  u rzęd ­
n ik o w i, n iczym  się  n ie  m artw i, na  
p ierw szego  p en sję d ostan ie . A tu u że­
raj się  z k ażd ym  ch am em . W o lę  z b y ­
d lęc iem . —  N ie m a to  jak  w ła śc ic ie lo ­
w i, żyje sob ie p o  k ró lew sk u . O p ływ a w  
d ostatkach . —■ P rzyp om n ia łem  sobie  
p rofesora  u n iw ersy tetu , k tóry  p o k a zy ­
w a ł m ałą  d ziurkę na p łaszczu . N ik łb y  
tego  n ie  zau w aży ł, w ięc  m u sia ł sam  
p ok azyw ać, aby się  p rzech w alać nędzą.

—• T ak  w  w o ln ej P o lsce  ch od zą  p ro ­
feso ro w ie  u n iw ersytetu .

—  Ależ drogi p an ie  ig ła  za  grosz, 
n itk a  za p ół, i już n ie  b ęd zie  dziury, 
tego herbu nęd zy .

N ieraz u czestn iczy łem  w  zebraniach  
ch łop sk ich  w  n ęd zn ej izb ie , w  kursach , 
w  św iętach  i m an ifestacjach , a tam  n ig ­
dy n ie w yw lek an o  sp raw  osob istych , 
zap om in an o  o u trap ien iach , o  b ied zie , 
o g łod zie , o b osych  d zieciach , bo

SERCE L U D U  PA LIŁ O  SIĘ  W IARĄ
W  PO SŁA N N IC T W O  I PO TĘG Ę  

PO LSK I

bo w szy scy  b y li o ży w ien i! entuzjazm em  
p racy, en tu zjazm em  b ud ow an ia  przy­
sz ło śc i, n ie m ającej gran ic, rozbijającej 
gran ice narodu, a obejm u jącej św iat i 
lu dzkość. Tam  n aczeln ym  hasłem  b y­
ło: „O drodzenie w si i od rod zen ie n aro­
du i państw a przez w ieś“. Tam  u czo ­
n o  praw dy d otychczas na w si n ie zn a­
nej: „bud ow a sp raw ied liw ego  ustroju  
sp o łeczn ego  m usi się  od byw ać n ie  ty l­
k o  w  form ach  zew n ętrzn ych , a le  ró w n o ­

cześn ie  w  duszach  ludzkich'. N arastają­
ca  w  m asie  w iejsk iej św iad om a m yśl 
sp o łeczn a  i p o lityczn a , b ędzie w tedy p o ­
g łęb iać i u lep szać form ę sw ego  b y to w a ­
n ia , a w razie potrzeby zd oln a  będzie  
bron ić i ob ron ić to, co  w łasn ą  m ocą  
zd ob yła4*, „na n aczeln ym  m iejscu  w szy ­
stk ich  prac sw o ich  staw iam y sp raw ę  
k szta łtow an ia  i p od n oszen ia  w ew n ętrz­
n ych  w artości cz łow iek a , oraz p od n ie­
sien ia  p oczu cia  god ności i w iary  w e  
w łasn e  s iły . K szta łtow an ie u czuć w y ­
p ływ ających  z g łęb ok iego  przyw iązania  
ch łop a  do ziem i i przyrody, z k tórym i 
w sp ółp racu je  w  tw orzen iu  ch ieb a, u w a­
żam y za n ajw ażn iejszy  czyn n ik  w  roz­
b ud zeniu  źródeł rod zim ej k u ltury  lu d o­
w ej, b ędącej isto tn ą  i trw ałą  w artością  
cem en tu jącą  ca łość  p ań stw ow ą i n aro ­
d ow ą44. „W  sw ej p racy w ych ow aw czej  
u rzeczyw istn iać b ęd ziem y id ea ł m iłośc i 
b liźn iego  m ięd zy  ludźm i i n arod am i44.

Chłop u m iał od erw ać się  od co ­
d zien n ych , osob istych  spraw , trosk, gdy  
P olsk ę  zob aczył. N ie w szyscy  tak czy ­
nią. Jakże częściej pod  gron ostajem

R zeczyposp olitej Szachraje I przelTlip­
nie użerają się  o grosze, przy b u d ow a­
niu stoją łam an iarze id eow i, k tórzy  
spraw ę O jczyzny noszą w  k ieszen iach , 
przy b ud ow an iu  stają ślepcy , n ie w id zą ­
cy jutra, a rzucający garsteczk i p iachu  
in nym  w oczy.

W ieś w ie, że już dość narzekań , 
skam lań, tupania  nóg w  m iejscu , że 
przebudow a w si, m ającej sp ełn ić  w ie l­
k ie zadanie, m usi się  oprzeć na n ow ych  
p odw alin ach , na od rod zon ych  duszach . 
Spraw a w si jest n iezm iern ie  w ażn a i 
dom aga się  rozw iązan ia  m ilion am i 
głosów . G enialna m yśl i gen ia ln a  ręka  
m oże to u czyn ić . N ie w id ać jednak  ani 
takiej ręk i, an i takiej m yśli. Ł atw iej  
rzucać b agnety , n iż ziarna ch leb ow e. 
N a plon ziarna trzeba czek ać m iesiące , 
ale sk utek  pew ny.

CHŁOP W IE , ŹE SIAN IE ROZŻARZO­
NYCH W ĘG LI PO BAGNISKU, C H LE­

BA NIKOM U N IE  DA.
Z zadum y ob ud ziły  m nie słow a  ch ło ­

Szwajcarska kolejka linowa w Engeiberg została ostatnio przebudowana tak że obecnie prze­
wozić może w ciągu godziny 231 osób.

pa, k tóry  w sk a zy w a ł w  3 a l b iczysk iem  
jakby p astorałem .

—  O, stąd  w id ać u n iw ersytet. N a  
górce sto i, żeby  w szy scy  w id zie li.

—  Jak by ogn isk o  zak ład an e w y so ­
ko,

L śn iły  ok na w  słoń cu  jak b ły sk a w i­
ce c isk an e ku w si leżącej w  d ole w śród  
drzew . W id n ia ł dom  zb u d ow an y  z 
czerw ien i ceg ły , b ie li k am ien i, z w y s ił­
ku  lu d zk iego  i  z  p ierw iastk ów  lu d o ­
w ych,

—  N asz u n iw ersy tet —  p ow tórzy ł 
ch łop , a słow o  n asz, d źw ięk n ęła  dum ą.

—  Jak to  w asz.
—- Bo w  n im  n asz ch łop sk i duch. 

M yśm y go zb u dow ali. K ażdy k am yk  
w yd arliśm y z tej ziem i. Praca tutaj b y ­
ła dla nas św iętem .

W n et w y sy p a ła  się  grom ada ch ło ­
p ak ów  zebranych  ze w szystk ich  stron  
P olsk i. T w arze jasn e , roześm ian e, oczy  
patrzące. S łow a p ow itań  b raterskich  
zam k n ięte w  u śc isk i tw ardej d łoni.

—  C ieszym y się  i w itam y  sercem .
P rzeb iega łem  izb y , k orytarz, św ie tli­

cę, c iesząc  się  w szystk im  co w id zę. Ąak- 
że w ie lk a  różn ica  i od m ian a. Rrzed p a­
ru la ty  gn ieżd żen ie  się  w  c ia sn ych  
izbach, a ob ecn ie  jasne, p ełn e s łoń ca  
pokoje. Jed n akże sły szę  sło w a  c ięż ­
kie,

—  M im o w szystk o  n ie  m ożem y się  
p om ieścić . N ależa łob y dalsze częśc i b u ­
dow ać, ale skąd w ziąć fu n d u sze . T o, 
cośm y stw orzy li. *» p on ad  m iarę n a ­
szych  zam iarów . W  każdej ceg le , w  
k ażdym  rębn ięciu  siek iery  to w y siłek  
ch łopa, k tóry  b ud ow ał św ią tyn ię  dla  
sw ego, n ieza leżn ego  ducha, p racow n ię, 
gdzie się urabia charakter, gdzie k szta ł­
tuje się  p rzyciesie  k u ltury  lu d ow ej  
p rzen iesion e z p rzesz łości pod zrąb. 
Chcem y, „aby życie w iejsk ie  b y ło  p rze­
pojone duchem  w sp ó łd z ia łan ia  i spół-  
tw orzenia  w artości sp o łeczn y ch 14. T u  
uczym y też, aby nasz w ych ow an ek  u- 
m iał rozróżn iać ideę od cz łow iek a , 
w szczep iam y też kult idei i spraw y, a 
nie kult ludzi. D ok op ać się ch cem y do  
p ok ład ów  w ie lk ie j d yn am ik i, jaka  
drzem ie w  duszy ch łopa. I d okop ujem y  
się.

S tanąłem  przy  o k n ie . T uż n ie  da­
leko  lipa zak o łysa ła  konaram i, jak b y  
w yciągn ęła  ram ion a do p rzybysza. 
W ów czas, k ied y  tu b aw iłem , w ie lk ie  
drzew o sadzili, w ierząc, że p rzyjm ie się.

—  P rzyjęła  się?
—  M usiała sp ełn ić  naszą w olę. L ipa, 

św ię te  d rzew o słow iań sk iej jest n aszym  
sym bolem .

Wpłacając całoroczna prenumerata, oszczędzasz rocz­
nie 4.—  zł, | bierzesz udział w Konkursie o nagrody!
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Wybory samorządowe
3 d z i e t n y  d o  w y & o r ó w

O śtani K ongres Stronnictw a L u do­
w ego, odbyty w  W arsżaw ie, podjął dwie  
w ążń e uch w ały , odnoszące się do takty* 
ki S tronn ictw a na najb liższy okres. 0 -  
k reśliłj  *ne stosuneic S trón n iciw a  do 
w yb orów  sejm ow ych  w  dniu 6 łistopa*  
da 1938 r. i to nfegatywnie, a rów n o­
cześn ie stosunek do w yborów  sam orzą­
d ow ych  i to pozytyw n ie . U ch w ały  Kon­
gresu dały jeszcze raz dobitną odpo­
w iedź na zarzuty i ataki ze strony kół 
sanacyjnych , iż S tronn ictw o L udow e  
prow adzi rzekom o nierealną i szk od li­
w ą dla P aństw a p olitykę, opartą na ne­
gacji, odciągającą m asy ch łop sk ie od  
P aństw a.

K ongres w yraźnie p odk reślił w  u- 
chtsalę, iż w obec tego, że została zm ie­
n iona częściow o przynajm niej ordyna­
cja w y b o r n a  do sam orządu w iejsk iego, 
ch łop i, zorganizow ani w  S tronnictw ie  
L udow ym , w ezm ą udział w  w yborach. 
Z tego w niosek , że tak sam o postąpi 
Stronnictw o i w ezw ie do w zięcia  udzia­
łu  w w yborach do Sejm u i sen a tu , gdy  
ty lko zm ienioną zostanie ordynacja w y­
borcza do tych  ciał parlam entarnych.

A w ięc n ie  S tronn ictw o odciągało  
ch łop ów  od P aństw a i jego urządzeń, 
ale u staw y, które uch w ala ła  i ch w aliła  
dotąd sanacja, b y ły  tego przyczyną. 
.W ołali ch łopi na tysiącznych  zebra­
n iach  w całej P olsce o zm ianę ordyna­
cji do Sejm u i Senatu, o zm ianę ordy­
nacji do sam orządu. N ie ch cian o  icn  
słu ch ać przez tyie tyle lat, bo to była  
negacja! N egacja w obec system u san a­
cyjnego rządzenia —  tak, ale n ie nega* 
cja w obec P aństw a. D latego też teraz, 
w obec ca łk ow itej p fzegranej obozu sa­
n acyjnego, w obec zm iany ordynacji sa­
m orządow ej, o którą ty k  k t  w oła liśm y, 
te ia z  p ójdziem y do w yborów  sam orzą  
d ow ych  i d o łożym y w szelk ich  starań, 
b y sam orząd w iejsk i zn alazł się w rę­
k ach  n aszych , cn iop skich !

N O W A  ORDYNACJA'.
P rzy  poprzednich  wyborach" ao  rad  

grom adzkich , gm in n ych  czy  p ow ia to ­
w ych , ob ow iązyw ały  regu lam iny w y- 
norcze, w ydaw an e na p odstaw ie U staw y  
sam orządow ej z 1933 r. w  drodze roz­
porządzeń  M inistra, odm ienne dla po­
szczegó ln ych  d zie ln ic  P o lsk i, N ow a or­
dynacja ukazała się w  form ie „U staw y  
z (lnia 16 sierpnia  1938 r. o w yborze  
radny cli grom adzkich , gm inn ych  i p o­
w iatow ych*4,' ogłoszona w  D zienn ik u  U* 
staw  K. P. z dnia  29 sierp n ia  1938 r. 
N r. 63, poz. 48 J.

U staw a w eszła  w  życie z dniem  og ło ­
szen ia  jej, to jest w  dniu  29 sierpnia  
1938 r. i ob ow iązu je na obszarze całego  
P aństw a, z w yjątk iem  w ojew ództw a  
śląsk iego .

N ow a ordynacja sam orządow a, zm ie­
niona w  dużej m ierze na k orzyść w y ­
b orców , n ie jest przecież tak doskonała,a 
byśm y zaprzestali dom agania się dal­
szych  zmiain i u lep szeń  system u w ybor­
czego. Ma dużo zaw iłości i n iejasności, 
które n iejed nok rotn ie m ogą się stać 
przyczyną nadużyć ze strony czyn n i­
ków , p rzeprow adzających  w p oszcze­
góln ych  grom adacli wybory.

D latego też tym  w ięcej trzeba w y­
siłku z naszej strony, by przygotow ać  
i w ygrać w ybory sam orządow e. Przede 
w szystk im  wybory grom adzkie! To  
spraw a zasadnicza i podstaw ow a, jeśli 
się chce późn iej m yśleć o w pływ ach  w 
gm inie i w  pow iecie! Od w ygranej przy 
w yboracn grom adzkich  zależy w ygrana  
przy w yborach  do rady gm innej i po­
w iatow ej. Od tego zależy w ybór sołtysa  
i w ójta, zależy budżet i jego w ysokość, 
ilość św iadczeń , n akład anych  na gm inę  
i t. d . «

A te spraw y nie m ogą przecież być  
nam  obojętne. Na w ieś zw ala się coraz 
w ięcej ciężarów , którym  trudno podo­
łać. Chłopi w pojedynkę m ogą k ląć i na­
rzekać, gdy so łtys lub wójt, w ięcej od 
w oli starosty  niż grom ady zależny', go ­
spodarują często w brew ich w oli. Ale 
słuchać trzeba i spełn iać polecenia, i to 
norm alnie przez pięć lat, aż do zm iany  
nowej rady grom adzkiej czy gm innej! 
N ie trzeba w ięc lek cew ażyć w yborów  
grom adzkich , które nadchodzą.

TERM IN W YBO RÓ W  GROMADZKICH
N a terenie byłej K ongresów ki odby­

ły  Się już w ybory do rad grom adzkich  
$f m iesiącu grudniu 1938 r. w obec tego, 
iż poprzednie w ybory odbyły się tam w 
roku 1933. A w ięc odbyły się norm al­
nie, po u p ływ ie p ięcio letn iej kadencji, 
przew idzianej przez ustaw ę sam orządo­
w e z 1933 r. Na terenie M ałopolski i 
W ielkop olsk i kon iec p ięc io lecia  przy­
pada dopiero na jesień  1939 roku, je 
dnak kadencja rad grom adzkich , gm in­
n ych  i p ow iatow ych  zosta ła  skrócona  
praw ie o rok, a to „D ekretem  I’rezy-

b b h m H n a n o n

denta R zeczyposp olitej z dnia  22 lis to ­
pada 1938 r. o sk rócen iu  k adencji n ie ­
k tórych  organów  u strojow ych  w  sam o­
rządzie terytorialnym ", og łoszonym  w  
Dz. U, nr. 91, poz. 625 z dnia 24 lis to ­
pada 1938 r.

W edług art. 1 D ekretu  w ybory rad ­
n ych  grom adzkich  —  na terenie w oje­
w ództw  M ałopolski i W ielk op o lsk i —■ 
będą zarządzone n ie p óźn iej n iż w  dniu  
15 lu tego  1939 r.

W  u stęp ie drugim  tego artykułu  
znajduje się w yjaśn ien ie, iż „B ieżąca  
k adencja d otych czasow ych  rad gro­
m adzkich... k ończy  się  z dniem  u praw o­
m ocn ien ia  się  w yborów  radnych  gro­
m adzkich, zarządzonych w  m yśl ustępu  
t “. Czyli że obecne rady grom adzkie  
będą jeszcze trw ać i u rzędow ać do cża- 
su u praw om ocn ien ia  się w yborów  n o­
w ych  rad grom adzkich . t

Z przepisu  dekretu  jedno jest nam  
w iadom e, a m ian ow ic ie , że do 15 lutego  
1939 r. m uszą starostow ie w  p oszczegó l­
nych  pow iatach  zarządzić w ynory do 
rad grom adzkich . N ie w iem y  jednak, 
czy w którym ś p ow iecie  n ie zarządzi 
starosta w yborów  już z początk iem  
stycznia, lub z końcem  stycznia!. O tym  
ustaw a nic nie m ów i, o tym  i^Swią o - 
kólniki w ew nętrzne, k tórych  r.iy n ie  
znam y. D latego trzeba p rzygotow ania  
czyn ić już do w yborów , by żadna gro­
m ada nie została  zaskoczona zarządze­
n iem  starosty. Z w łaszcza, że w  n iek tó ­
rych pow iatach  urzędy gm inne przygo­
towują się już do przeprow adzen ia  w y ­
borów! S tarostow ie zw ołują so łtysów  
na sesje i om aw iają  w ybory.

Trzeba, by i ch łop i p om yśleli o so ­
bie, bo sam orząd, to spraw a całej g ro ­
m ady, n ie tylko sołtysa  czy w ójta  lub  
starosty. Koła L udow e, d zia łaozt i dzia­
łaczki ludow e, m ają tu w ie lk ie  pole do 
popisu  w  dotbrjm p rzygotow aniu  w y ­
borów ,

(Szczegóły  ordynacji om ów im y  
d a lszych -n u m erach l S t. M, -

istnieje szereg Kół, które wykupiły w  roktt 
1938 ponad 260 legitymacji członkowskich. 
Nadto Kota złozyiy barazo poważne kw o­
ty na pomoc dia sierót po poległych, ę.-az 
poszkodowanych w  czasie strajku chłop­
skiego. —  Na pierwsze miejsce wybiły się 
Kota Rudotówiće, Pawłosiów , Munioa, Ro­
kietnica, Chłopice, Czelatyce, W ęgierka, 
Szówsko, Wierzbna, Szczytna, Ty wonią, 
Morawsko, Tuczempy, Jodłówka i inne.

Sprawozdanie kasowe złożył skarbnik 
p. Król Józef z Muniny, poczem na wniosek  
przewodniczącego tm.nisji rewizyjnej p. 
Tom kiewicza udzielono ustępującemu Za­
rządowi absolutorium, oraz votum zaufa* 
nia.

P. prezes Gruszka wyraził ustępujące­
mu Zarządowi specjalne podziękowanie I 
zachęcił go do dalszej owocnej pracy dla 
dobrą Państwa i chłopów. W dyskusji za­
bierali głos Dmytrnś z W iązownicy, 
ChrOmczak z Czudowić, Cwynar z Rączy- 
ny, żołyniak ze Szowska, wiceprezes Kas­
przak z Pawłosiowa, Pencak Michał z Ro­
źwienicy, Fujarowicz z Rączyny, Kfuk z 
W iązownicy, W ieśzyński z Ostrowa i Inn. 
Uchwalono cały szereg aktualnych rezolu­
cji.

Nadto uchwalono wykupić o 100 p oc. 
więcej legitymacji w  roku 1939, aniżeli w  
roku 1938 i urządzić wśród członków S. L  
zbiórkę dia pozostałych po poległych w  
czasie strajku chłopskiego Zjazd wykazał 
wielkie zrozumienie w chwili obecnej, O* 
gromną zawartość i sprężystoś O rganiza­
cji.

—  W  końcu wybrano przez aklamację 
nowy Zarząd, do któregc weszii pp. Bru­
non Gruszka jako prezes, dr. jedliński, Jó­
zef Kasprzak z Pawłosiowa, Franciszek 
N ow osiaj z Wierzbnej, józef Król z Muni­
ny, Józef Gołąb ze Szówska, Szymon Fi­
lipiak z Muniny, (przebywa od kilku mie­
sięcy w więzieniu w związku ze strajkiem 
chłopskim), W ojciech Stanówski z Ciesza- 
cina, Karol W lazło z Pawłosiowa i inn. —  
Wybrano też komisję gospodarczą z k p i 
Schramem na czele Zjazd zakończono 0- 
krzykami na cześć przywódców S. L., po­
czem odśpiewano pieśni „Gdy naród do bo­
ju".

I powiślu faMego
D nia  8 g n id n ia  b r  Odbył się z jazd  de­

legatów  z okręgu  łańcuck iego  .. Domp Lu- 
Ó bw jto  w  W o l t o b r a d  
były sprawy wyborów . amorząaowych. P o  
zagajen iu  przez prez. Burdę z Żołyni, wy­
czerp u jący  re fe ra t p o lityczny  w ygłosił kpt. 
Schram , O w yborach  sam orządow ych mówił 
dr. Jedliński W  d y sk u sji zab ie ra li głos pp. 
Morzdżeń z K raczkow ęj, Mktgryś z Handz­
lów ki/K ozakiew icz z W oli Bliższej, Niżnik 
z B ialobrzeg, Sońa&l z Ż ołyni, pre*. Barda 
i inn i.

Z jazd  ten  w ykazał w ielk ie  w yrob ien ie  
chłopów  p o w ia tu  łańcuckiego .

U chw alono, iż w toku 1939 ch łop i po  ̂
w^atu łańcuckiego w ykup ią  o  100 proc. le- 
gitym acyj więcej n iż  w roku  1938, że fezm ą 
należyty  udział w  w yborach  sam orządow ych.

Poza  tym  uchw alono  szereg  w ażnych  
w niosków  n a tu ry  po litycznej.

WielKi Zjazd Powiatowy
Stronnictwa Ludowego w Jarosławiu

W  niedzielę, dnia 11 grudnia 1938 r. 
odbył się w Jarosławiu doroczny walny 
Zjazd Powiatowy delegatów Stronnictwa 
Ludowego powiatu jarosławskiego. Przy­
byli deiegaci ze wszystkich gromad powia­
tu w ilości ponad 1000 osób. Po zagajeniu 
zjazdu przez p. o. prezesa Franciszka No- 
wosiada z Wierzbnej, wyczerpujący refe­
rat polityczny wygłosił prezes Rady Na­
czelnej i Zarządu Okręgowego S. L. w

KrakOwie p, Brunon Gruszka, który om ó­
wił szczegółowo sytuację wewnętrzną i za­
graniczną.

Referat o sprawach samorządowych 
wygłosił dr. Jedliński. Następnie p. NOwO- 
sjad złożył szczegółowe sprawozdanie z 
działalności Zarządu Powiatowego za lata 
1937 i 1938. Ze sprawozdania tego wyni­
ka ,że organizacja nietylko nie osłabła, 
lecz znacznie wzrosła na siłach, albowiem
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NACZELNE DOWÓDZTWO GALICJI  
I  ŚLĄSKA.

Sy  te j chw ili nadeszła depesza z W arsza­
wy, że gen. P uchalsk i, k tó ry  świeżo b ra t u- 
dziął W uk ładach  po isko-ukraińsk ich  w M a­
gistracie, m a  ob jąć  D ow ództw o naczelne Ga­
licji i śląsk a .

Po zaw arciu  uk ład u  pom iędzs R adą N a­
rodow ą po lską  i u k ra iń ską , generał P u ch a l­
ski p rzy ją ł w spom nianą nom inację w a ru n ­
kow o do czasu zw olnienia go z przysięgi 
przez cesarza K arola. Po  przy j< idzie  jego 
do R ady pow iatow ej i zaw iadom ieniu nas o 
ob jęc iu  kom endy, —  złożyłem m u n a ty ch ­
m iast ra p o r t o  stan ie  naszych form acji w oj­
skow ych i obsadzeniu  w ażniejszych obiek­
tów  a także R adym na i Ż u raw icy  którego 
się pod ją ł po ruczn ik  M arek. Specjalnie ob­
sadzenie Ż uraw icy m iało  znaczenie pierw szo­
rzędne, gdyż m iejscow ość ta  zam ykała  nam  
d rogę na zachód.

Gen. P uchalsk i p rzy ją ł m eldunek  do  wia- 
(lotności, zam ianow ał swoim szefem sztabu

kap. Grodzickiego, o rganizu jąc jednoeześ 
nie sztab spośród austriack ich  oficerów , je ­
dynie na  o rdyoansa  zażądał legionistę, by  
w ypełnić lukę, pow stałą  w skutek sam ow ol­
nej dem obilizacji jego w łasnego służącego.

E nergiczne zarządzenia now ego kom en­
dan ta  oczyściły lokal D ow ództw a z w szyst­
kich obyw ateli i zaprow adziły  niezbędny p o ­
rządek i rygor.

Za k ilka  godzin now y sztab  by ł w  kom ­
plecie.

Rył to doskonały  zespół oficerów  specja­
listów z ch lubą  noszących bardzo w ysokie 
o rdery  Leopolda, Żelażnej ko rony  i t. d,, 
jednakże bez żadnego ziozum ienia dla ru ­
chu narodow ościow ego i w dodatku  bez w oj­
ska.

Gdy nadob itek  złego zaraz na pierw szej 
odpraw ie w ojskow ej szef sztabu pó łsłów ka­
mi zaczął p rzem aw iać o poddaniu  się U kraiń ­
com, jako  o najlepszym  rozw iązaniu sytuacji 
naszei, s tarałem  się uzyskać u Puchalskiego 
przynajm nie j to, aby s traż  nad składam i 
am unicji p rzypad ła  w yłącznie legionistom .

T em u m ojem u życzeniu stało  się zadość, 
oddział por. K azubskiego został przeznaczo­
ny  do tej służby.

2 listopada.
WI E S Z  ATI  EL  NI EGOWAN.

P o  w czorajszych trudach  położyłem  się 
na parę  godzin w kancelarii osławionego gen. 
N iegowana. D ygnitarz ten, około 7 rano  
w szedł cichutko na palcach do swej n ie ­
daw nej kancelarii z w idocznym  zam iarem  
zabran ia  czegoś ze sobą.

P rzedstaw iłem  mu się i przypom niałem , 
że jestem  tym  sam ym  „F e tdku ra lem ", k tó ­
rego, —  jak  by ł łaskaw  zapew nić ks. b isku­
pa P elczara  — chciano z całą pew nością po- 
yriesić.

N iegowan w ybałuszył oczy, ‘n ie  okazał 
zresztą zbyt w ielkiego, przygnębienia sy tua­
cją —  um ysł ło w idać p ły tk i i pusty.

S KUT KI  UGODY POLSKO- RUSKI EJ .
Około 8 ran o  doszły do m ojej w iadom o­

ści szczegółowe w arunk i ugody po lsko-ru ­
skiej i jej najfa ta ln ie jszy  punkt o u tw orzen iu  
w Przem yślu batalionu ruskiego, k tó ry  ma 
być, przez nas zaopatrzony w broń i am u­
nicję, nam  natom iast nie w olno będzie abso­
lutnie ściągać posiłków .

Obie Rady narodow e na  skutek zaw ar­
tej um ow y, w ezwały całą ludność do spoko­
ju i przestrzegania ugody.

W  ra tu szu  pełno już by ł radców  i p o li­
tyków . U siłow ałem  w p ry w a tn e j rozm ow ie 
przedstaw ić w szystk ie złe stro n y  ugody, 
w szyscy jednak  byli tak  zachw yceni je j za­
w arciem , ze nie pośw ięcono m oim  w yw odom  
ani chw ili uw agi. W  M agistracie zapanow ał 
już praw ie w szechw ładnie Z ahajkiew icz, s ta ­
rosta  zaś zaczął urzędow ać po niem iecku, 
czego najlepszym  dow odem  m oże posłużyć 
ak t o odebran ie  A rchiw um  S uperio ra tu , p rze­
chow any w  m oich pap ierach .

Na u licach zrazu  pojedyńczo, potem coraz 
liczniej po jaw iały  się buńczuczne patrole ru ­
skie, przed Dom Ne rodny zajechały dwa 
autom obile  z członkam i rządu  ukra ińsk iego  
ze Lwowa.

Szofer —- N iemiec —  z a p w n ie ł  w szyst­
kich grom adzących się, że Lw ów  i cała Ga­
licja w schodnia  jest już w rękach  U kraiń ­
ców, słaby opó r ko le jarzy  polsk ich  na  dw or­
cu we Lwowie, nie osiągnął żadnych  rezul­
tatów .

Gdy stw ierdziłem  jeszcze, że u k ra iń sk ie  
autom obile nie były nigdzie zatrzym yw ane* 
ani też n ik t nie żądał n ieodzow nych p rzepu ­
stek, postanow iłem  wohec grozy sy tuac ji 
ściągać legionistów  na Zasunie, ażeby do o- 
steteczności b ron ić  składów  am unicji, k tó re j 
obfitość m ogła 1 m usia ła  m ieć decydujące 
znaczenie w czekającej nas akcji, (c .d. n .)’

Nie chcesz mieć przerwy w wysyłce pisma —
wpłać prenumerata do dnia 31-go grudnia b.r.
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Straszliwe żniwo śmierci
Zderzenie dwóch pociągów w Rumunii

Agencja Rador donosi, iż  w dn 
24 na 25 lim. zd e rźy iy  sio dwa po* 
ciągi osobowe pomiędzy stacjami 
Frecotei a Etulea na linii Gaiac —  
ataiarabeasea. Dwa parowozy i 1 
Pagonów  pasażerskich uległy całko* 
witemu zniszczeniu. Dotychczas u* 
staiono, iż ofiarą katastrofy padio 
85 zabitych i 320 rannych. K a ta ­
strofa nastąpiła n i  skutek wadliwe­
go nastawienia zw ro tn ic y.

Wysiano dwa pociągi ratunkowe z 
lekarzam i, lekarstwam i o raz wago- 
nami sanitarnymi. Większość ran­
nych została umieszczona w szpita­
lach w m. Belgrad W Besarabil,

Dalszych szczegółów Drak.
Je s zc ze  jedna katastrofa kolejowa

Na linii C iern iow e* «« N ow a iu iic a , 
W pobliżu stacji M am aiiga, O derw ały  ii*

od pociągu dw a w agony to w aro w e i zde- j ciągu poniósł śm ierć na m iejscu, zaś 12 
rzy ły  się z pociągiem  m otorow ym  Gzef* j pasażerów  zostało  rannych , 
n iow ce — Nowa Śuiica. Motorniczy p°- l

oseoifia inierwencia poste R. P. w Pradze
w  sprawie ustawicznymi napadów  bojów ek czeskich

W  d n iu  23 b. iti pO seł R P, w P fa -  
dze n1irr kaz i  m ie rź  P a p e e  d okóh ał oso* 
h łście in terw encji u m inistra spraw  śa* 
gran iczn ych  C hvaikovsk iego w spraw i*  
stanu  rsecsy,- p anującego nad granicą  
polską  n a  Śląsku.

Min. P a p e e  d o ręc zy ł  m in is tro w i 
ChvalkoVskietiiU ttótę, zw racającą uwa  
gę na d zia ła lność czesk ich  bojów ek ,

prasy i radiostacji na tych  terenach  i za* 
w ierająeą stanow cze żądanie zlikwido*  
w ania w krótkim  czasie tego startu rze* 
ezy , sp rzecznego z dek laracjam i oticja l 
nyeh czynn ik ów  praskich, a  u t r u d n i a ­
jącego  rządow i iizeczyp tw poli le j  Pol 
śk ie j u re g u lo w a n ie  d o b ry c h  s to sunków  
Sąsiedzkich  z n o w ą  G zecho-s łow ac ją .

m

po P, T. Czytelników!
Z a w ia d a m ia m y  w s iy s tk ie h  P. T ,  

G iy te ln lk ó w , Śe * n astęp n ym  num erem  
b ęd ziem y zm u szen i w strzym ać dalszą  
w y sy łk ą  pism a d la  ty c h  w sz y s tk ic h  p r e ­
n u m e ra to ró w , którzy  do d n ia  i  sty czn ia  
br. n ie  od now ią  p ren u m eraty  n a  rok

.W y d a w n ic tw o  a p e lu je  więc t?o wszy* 
s tk ic h  P re n u m e ra to ró w , b y  ko n ie czn ie  
je szcze  w  ciągu b ie ż, ty g o d n ia  w p ła c ili 
p re n u m e ra to  na ro k  1939,

t  uwagi na liczne prośby naszych  
Czytelników, przedłużam y term in Zam­
knięcia K onkursu o  n agrod y44 do dnia  
31 Stycznia br.

5\?YDAW iM GTW O.
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W Anglii #  ostatnich ÓnffiCłi pańOWaty Sflhe mrozy, a równocześnie Zanotowano óbłlte opa­
dy śnieżne. Na ilustracji naszej samochód osobowy na zaśnieżonej szosie p«d Londynem.

W ttll&jseowości Poilt!vy W Iłfetanii autOnomiści 
tam tejsi wysadzili w  powietrze pomnik, zbudo­
wany ria pamiątkę definitywnego przyłączenia 

Bretanii do Francji.

W yrokiem • Sądu Apelacyjnego w Krakowie 
z dnia 25. 5. 1938 Nr, Ł K, A. 1018-38 skazani 
zostali na karę aresztu po 6 tygodni z zawie­
szeniem wykonania tej kary ha przeciąg 2 
lat i na grzywnę po 30 zł. Feliks Trawka, Jó ­
zef Chorążykiewiez, Stanisław Siekaniec i An­
toni Paedziorny zamieszkali w Przedmieściu 
Dyrtbwskini za przestępstwa) Z Brt. 235 § 1 k. k. 
popełnione prze* to, że w zamieszczonym 
przez nich tygodniku „Piast" z daty Kraków, 
t. 8. 193? r. Nr. 31 artykule p. t. „Frontem  do 
Wś! ,a rzeczywistość pomówili Pawła Wraże- 
» iat kierownika szkoły w Przedmieściu Oy- 
nowskim o to, że i) przy osk. pryw. (Piotrze 
Wrażeniu) jako kierowniku szkoły powszech­
nej w Przedmieściu Dynowskim zostały pie- 
hiądZe W kwocie 180 Zł. pnchilzące z przedsta­
wień am atorskich młodzieży z roku 1929-30, 2) 
że osk, pryw. kopał ieięcego za karę na zie­
mi sy n a  Antoniego Pazdziarnego, co mogło po­
n iży ć  osk, prywatnego w Opinii publicznej $ n a ­
razić ga na u tratę zaufania potrzebnego dla 
jego stanowiska jako  kierownika szkoły.

sann

w n  i k L  K O N K U R S
o nagrody dla tych wtsystkich, którzy w miesiącu styczniu
wplece całoroczną prenumeratą na rok 1939 „Piasta" w kwocie zł, 8.—  

lub ziednafą nowych prenumeratów.

Na KONKURS Wydawnictwo przeznacza:
l maszynę do szycia, l rower, 3 sieczkarnie 
3 pługi, l radioaparat, 2 patefony, 
10 zegarków, 500 szt. nożyków „0!ympia“

poza tym szereg innych cennych nagród jak:
Instrumenty muzyczne, przybory gospodarcze, 
kslątkl, kalendarze, obrazy, portrety ł, t. p. 

ogólne] wartości ponad 3000 złotych,
Do konkursu dopuszczeni będą tylko ci Czytelnicy, któfiy najdalej 
do dnia 31 stycznia 1939 r. opłacą całoroczny prenu­
m e ra t „P iasta4* w kwocie zł. 8, lub w tym czasie 
zlednaly conaimnlel dwóch nowych kwartałnych lub 

ładnego półrocznego prenumeratora.
p o p rze d n ieg o  do łączy liśm y d la  ń asźych  C zy te ln ik ó w  Czeki P . K . O . ŻWybiłyifli 
hti-affii d ó  io só w a h  a w p łaca jącego  ca ló ro cz llą  p fertitrtleratę C zy te ln ika .cam a s

D o  n u m e ru  pc
nu tneram i

Num er ten jest w a in y  do losowania o nagrody tylko po wypełnieniu warunków Konkursu i należy
go u c h o w a ł a ż do ogłoszenia wyniku Konkursu.

T E R M I N  L O S O W A N I A  Z O S T A N I E  P O D A N Y  W C I Ą G U  M I E S I Ą C A  S T Y C Z N I A .

Każdy Ludo* ^ec winien wziął udział w ^onkursfe poza bowiem możnością otrzy* 
mania wat ow© nagrpdy, przyczyn sf© do wzmocnienia prasy szczerze ludowej.

■ » - - i .
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Oryginalne zdjęcie przedstawiające wysadzenie 
w powietrze olbrzymiego komina fabrycznego 

w miejscowości South Y arra w Australii

Fortyfikacje niemieckie 
nad Renem

i ich znaczenie militarne
'Już w  r. 1936 zaczęli N iem cy budow ać  

fo rty  nad  Renem. W  roku  b ieżącym  w y ­
konyw ali te  p race  z wielkim rozmachem. 
Należy przypuszczać,  że są  one już w y ­
kończone. Urządzenie w ew nętrzne ,  u- 
zbrojenie i w yszkolen ie  za łóg  zapew ne 
nie stoją jeszcze "na w y m a g a n y m  pozio­
mie, ale to nie pomniejsza znaczenia tych 
fortyfikacji.

Mają one p o w s trzy m a ć  napór  armii 
francuskiej, g d y b y  chcia ła  za a takow ać  
Niemcy. To zadanie w  dużej m ierze spe ł­
nią. Armia f rancuska praw dopodobn ie  nie 
będzie n a w e t  p ró b o w a ła  p rze łam ać tego 
p asa  fortów  i schronów, k tórego  sze ro ­
kość  dochodzi podobno w  niek tórych  o- 
k ręgąch  do 59 kilom etrów. Czego jednak 
te  fortyfikację nie pow strzym ają ,  to  lo t­
nictwa. Baterie  a r ty lerii  przeciwlotniczej, 
reflektory , a p a ra ty  podsłuchow e, gęsto  
rozm ieszczone na tej „linii Siegfrieda" nie 
b ędą  p rzeszkodą  niepokonalną. A czu­
łych punktów  n a  tej g ran icy  mają Niem­
cy bardzo  dużo, mimo przenoszenia  czę­
ści p rze m y s łu  w  głąb kraju.

 ̂W  odległości mniejszej niż 200 kilome­
t r ó w  od gran icy  francuskiej leżą nas tępu­
jące stu tysięczne m ias ta  niemieckie:

756 tys. m ieszkańców
555 99

415 99 i i

408 »» f  9

275 » H
‘ler

162 H H 1 1 ,
159 M 9i i i ’
159 99 i i W
142 99 9$

129 ii 9i

107 i i t i

101 a i i

100 9i 99

Kolonia
Frank fu r t  n. M.
S tu t tg a r t  
W uppertha l  
M annheim 
Akw izgran  
W iesbaden  
Karlsruhe 
M oguncja 
S aarb rucken  
Ludwigshafen 
W u rz b u rg  
B onn

Niektóre z tych  miast (np. Karlsruhe, 
Saarb rucken)  leżą mniej niż 30 kilome­
t r ó w  od g ran icy  francuskiej, m ogą  za tem  
b y ć  ostrze liw ane naw e t  p rzez  arty lerię .  
E w akuacja  obszarów  najbardzie j za g ro ­
żonych o raz  unieruchomienie n iek tórych  
fab ryk  m a ter ia łu  w ojennego p rzyczyn ią  
Niemcom dużo trudności.

A by skutecznie zw alczać  nalo ty  fran ­
cuskie na  Zagłębie Ruhry, n a  Hesję i W ir ­
tembergię, musi sz tab  niemiecki pozos ta ­
w ić  nad  R enem  silne lotnictwo, p rzy n a j­
mniej myśliwskie. G dyby  jednak zam ie­
rza ł  b om bardow ać  m ias ta  francuskie, to 
oczyw iśc ie  n iezbędne b y ły b y  także  e sk a­
d ry  bom bowców.

Trudno  ustalić, jaką część  sw ej armii 
lotniczej będą  musieli N iem cy zos taw ić  
nad  Renem. M oże to będzie połowa, m o­
że  trzec ia  część, w  każdym  razie o wiele 
w ięk sza  część  niż armii lądowej. F or ty f i­
kacje bow iem  nie będą  w y m a g a ły  licznej 
armii. W  dniu w ybuchu  w ojny  w y s t a r ­
czy, jeśli nad  R enem  stać  b ędą  2 z tych 
18 korpusów , k tó re  obecnie posiada R z e ­
sza .  Jeśli a rm ia  f rancuska mimo w s z y s t ­
ko  podejmie atak ,  to t rze b a  będzie front 
wzm ocnić .  Ale to  nas tąp ić  m oże naj­
w cześn ie j  w  drugim  lub trzecim  tygodniu 
wojny .

W  p ie rw szym  tygodniu w o jny  fo r ty ­
fikacje będą m ogły  posiadać stosunkowo 
szczup łą  załoąp-

TaE płynęło lyc ie  w W arszawie przed 
m niej więcej stu laty? D ają na to  pytanie 
odpowiedź m. in. roczniki gazet z tego okre­
su  czasu. Gazety ówczesne w stolicy „Przy- 
wiślińskiego K raju“ oddaw ały doskonale n a ­
stró j, w yprany z polemik politycznych i prze­
jaw ów  życia publicznego.

Na naczelnym miejscu zamieszczano ko­
m unikaty  oficjalne, przy czym ograniczały 
się one przeważnie do wzmianek o przyzna­
niu  przez „Najjaśniejszego P ana“ (cara Ro­
sji) em erytury lub dodatku do niej dla ja ­
kiegoś nadleśnego lasów państwow ych lub 
ekspedytora handlowego itp.

Były też podaw ane num ery w ygranych 
loteryjnych lub dane statystyczne urzędów, 
festy tucy j finansowych albo towarzystw do- 
jbroczynnych.

Korzystnym w yjątkiem  jest ciekawa w ia­
domość z 16 lipea 1844 roku, rozpoczynająca 
się od słów: ■ j , r i . . - |  m:>;0 ,  i #•

„—  Zaw czoraj zrcma o godzinie 11-tej na 
olacu narożnym  ulic M arszałkowskie] i dro- 
;i Jerozolim skiej, gdzie od tygodni kilku  
zynione były przygotowania budowlane, 

>dbyl się zapowiedziany przez nas onegdaj 
akt uroczysty założenia kam ienia węgielnego 
pod budowę gm achu na adm inistracyę i Sta- 
yę W arszaw ską drogi żelaznej Warszasiusko- 
Vtedeńskiej“. Dalej następuje obszerne w y­
uczenie osobistości, biorących udział w  po- 
alęceniu, pełne słów pochw alnych pod 
dresem „Miłościwego M onarchy Naszego, 

V. Mikołaja 1-go, Cesarza i Króla“ oraz Na- 
liestnika J. O. Księcia Warszawskiego, hra- 
i Paskiewicza-Erywańskiego"...

Tygodnik filmowy „ P A T ‘ a
Ktoś złośliwy niógł by powiedzieć, ?e 

Warszawa nie zmieniła się przez te sto la t 
wcale. I dziś buduje się dworzec, którego 
iruchomienia nie m ożna się doczekać. Spra­
wozdanie oficjalne z uroczystości przyszłego 
‘Iwarcia również będzie się roić niew ątpli­
wie. od wyliczeń osobistości bardziej czy 
miej urzędowych’.

Spraw ozdanie z r. 1844 przypom ina wzo- 
owy scenariusz film owych aktualności kra- 

, owych PAT-a.

Jankla Majera Brestman za granicę, w  celu 
uniknięcia zaciągu wojskowego, przeznaczyć  
raczył tem uż Nucie Brestmanowi, w nagro­
dę chwalebnego czynu jego, rubli 30 i ogło­
sić to przez Gazetę Rządową, Żyda zaś Icka  
Jankla Majera oddać do służby w ojskow ej, 
jako niemającego żadnego prawa w yłącze­
nia".

Wiek podbojów kolonialnych
Obficiej reprezentow any jest przegląd 

wydarzeń zagranicznych. Czasy były brze­
m ienne w w ydarzenia polityczne i m ilitarne. 
Francja  prowadziła od lpX w ojnę z
sułtanem  marokańskim .

Nic dziwnego, że —  wobec skrępowania 
cenzurą —  dzienniki ograniczały się do po­
dawania krótkich, suchych wiadomości k ra ­
jowych, z których jedną przytaczam  dla 
przykładu:

„■— J. O. Książę N am iestn ik Królestwa, 
nająć sobie przedstaw ionym , iż  m ieszkaniec 
Bańska, Żyd N uta Brestmttn, doniósł wia- 
!zy a  zam iarze zbiegostwa syna swego, Icka

^brojenia nie były okryte tajem nicą. 
'„Według urzędowych w ykazów  Francya  

posiada teraz w  swych w ojskow ych m agazy­
nach  7.709.2(95 ku l działowych i bomb, 
10.591M 7 kg. prochu i 1A.086 dział, to jest 
i . 825 dział palowych, a resztę fo r ty fikacy j­
nych". 1 ’ !*

Pełno jest wiadomości o rejsach francu­
skich statków w ojennych na wybrzeże afry­
kańskie. Poza notatkam i in fo rm acy jnym  
nie brak  oczywiście reportaży z krainy, na 
której terenach toczyły się walki. Oto, jak 
wygląda opis harem u m auryta ' skiego, owo­
cu zakazanego dla wszystkich białych:

Wśród haremowych hurys
„Gdy nasz gospodarz wyliczał tow arzy­

szom m oim  nazw iska wsi, które widać było 
z okien jego harem u, ja  w ym knąłem  się 
przez kręte korytarze i kom naty. Miałem  
zamiar ju ż  powrócić, k iedy nagle otw orzyły  
się drzw i i w ybiegły huryski czarne, białe i 
żółte, stare i m łode, tłuste i chude. Uciec by­
ło niepodobieństwem , a przedwczesne poru­
szenie m ogło m nie bgło wprawić w najgor­
sze podejrzenie. Stałem  więc jakby  w  zie­
mię w rosły i w net jedna czarna ja k  smoła 
dam a pochwyciła m nie potężnym i pazury  
sw ym i, przedsięwziąmszn ścisła na m nie do­
pełnić rewizyę.

„Pdttzćie"  —  zawołała  —  „nie m ówiłam  
że w am , że Nazarańczycy mają gębę, nos i 
uszy zupełnie jak M ahom etanie2"

„'Ale cóż to jes t9“ —  wrzeszczała trzecia, 
ująw szy m nie za poły od surduta  —  „zapew­
ne tem  zasłania on swoje  I“

„A naw et śmieje się"  —  zaw ołały w szy­
stkie..."  Li i: : , ..■■ii

Reportaż kończy się uwagą, że „podług 
sm aku m aurytańskiego kobieta osiąga n a j­
wyższy szczebel piękności, kiedy waży ściśle 
tyle, co ładunek wielbłąda"...

m

Z pozos ta łych  16 korpusów , p ra w d o ­
podobnie jeden będzie m usiał s t rzec  g r a ­
nicy Jugosławii,  gdyż  jest ona  zw iązana  
z sojuszem z F ranc ją  i m ogłaby  n a ty ch ­
miast w y s tą p ić  zbrojnie. W reszc ie  jesz­
cze jeden korpus musi p ilnować gran icy  
czechosłowackiej.  Co do W ę grów , to na­
leży przyjąć, że s taną  oni na tychm ias t  po 
stronie Niemiec, uderza jąc  na  Rumunię i 
Jugosławię.

P r z y  tak im  układzie sił, z 18 ko rpu ­
sów  niemieckich, 14 b y łob y  w olnych. 
S z tab  niemiecki mógł by  je rzucić np. 
nad B a łtyk ,  a w ięc  nad dolny Niemen, 
g d y b y  chciał przez  L itw ę i Ł o tw ę w y ­
w alczyć  sobie drogę do Rosji.

Jak  widzim y, plan niemiecki b y łb y  
zupełnie inny, niż w  roku 1914. W te d y  
% armii niemieckiej rzuconoby  na za ­
chód, celem  w yw alczen ia  szybkiego z w y ­
cięs tw a nad Francją .  Obecnie, dzięki for­
tyfikacjom nad Renem , % armii m ożna by  
sk ie row ać  na w schód.

Nie jest to  jednak bynajmniej c a ła  si­
ła, jaką rozpo rządza łby  blok totalny. 
M ogłyby  się nad B a łtyk iem  pojawić tak ­
że dywizje w łosk ie. Jeżeli bow iem  w  Al­
pach arm ia w łoska nie znajdzie terenu do 
w iększych  operacyj,  jeżeli ewentualna 
wojna z Jugosław ią  też nie w yczerp ie  
m ilita rnych , możliwości W łoch, to pew j 
ne, dość znaczne posiłki, m o g ły b y  być 
rzucone n a  północ, celem  w yw alczen ia  
rozs trzygnięc ia  na  nizinnych obszarach,  
gazie przeszkód  natura lnych  brak. Posił­
ki w łoskie nadesz łyby  oczywiście  zaraz 
i m og łyby  b yć  użyte  tylko w  niektórych 
m iesiącach  roku. T rudno  sobie w y o b ra ­

zić, b y  np. S ycy li jczycy  mogli dobrze 
znosić tęgie m ro zy  nad Bałtykiem , a tym  
bardziej w  głębi Rosji. Je s t  też rzeczą  
pewną, że poza sw ą ojczyzną, W ło s i  bili­
b y  się bez wielkiego zapału.

B ądź  co bądź nie podobna w yk luczać  
i takiej możliwości spo tęgow ania  ude­
rzenia „osi“ totalnej na wschodzie. W  hi­
storii w o jn y  św ia tow ej znajdziem y sze­
reg  * p rzy k ła d ó w  w y sy ła n ia  posiłków  
przez pańs tw a  silniejsze, n aw e t  do odle­
g łych krajów , jeżeli to b y ło b y  w skazane  
z w ojskow ego  punktu widzenia. A w ięc  
np. w o jska  niemieckie p o m aga ły  T urkom  
bronić Dardaneli,  w sp ie ra ły  A ustr iaków  
na Rusi Podkarpackiej,  g d y  w o jska  ro­
syjskie w  roku 1914 p rzesz ły  przez p rze ­
łęcze karpack ie  i w d a r ły  się do W ęgier.  
Bili się też Niemcy nad Soczą (Isonzo) w  
D obrudży  w  Macedonii itd. Sojusznicy 
Niemiec też się musieli odw za jem niać 
w y sy ła n iem  posiłków na te reny, bardzo  
odległe od ich krajów . Np. w  pew nym  o- 
kresie  w o jn y  w  Małopolsee W schodniej 
w a lc zy ły  o ddz ia ły  tureckie. P a rę  dyw i-  
zyj austriackich  posłano w  roku 1918 na 
front francuski etc.

A za tem  p rzy  rozw ażaniu  s tra teg icz ­
nej w artośc i  fortyfikacyj nad R enem  i 
możliwości w spółdz ia łania  armii pańs tw  
totalnych, należy b rać  pod uw agę  nie 
ty lko tę możliwość, że w  kierunku 
wschodnim, np. na L itw ę u d erzy  14 kor­
pusów niemieckich, ale że jeszcze p rz y ­
łączą się do tego silne oddzia ły  włoskie. 
Odpowiednio silną obronę, odpowiednio 
wielki blok m ilitarny powigien o rganizo­
wać ten, kto chce te plany niemieckie u- 
niemożliwić- S ek ,

Gastronomia ! sympatie
Przedrukow any Jtapewne z  którego? 9 

pism zagranicznych list z Nowej Zelandii 
podaje wiadomość, że podróżnicy francuscy* 
przybywszy do przyjaznego plem ienia Te* 
rauparaów , zastali icn przy uczcie z Judzkie­
go mięs? j . | . '

* 1 „

„Sądziliśmy, że jedzą m ięso jeńców  lub  
niew olników  swego własnego narodu. Obja­
w iłem  im  m oje oburzenie, grożąc im , że icK 
osadzie naszej korw ety ukarać każę. D zicy 
przelękli się, mówiąc: „My nie M ahurów je­
m y, ale Yes-yesów (tale nazyw ają A nglików ), 

Tow arzysze m oi w yrzucali m i, żem  się 
odw ażył rozgniewać tych  Kannibalów, bo 
nas było ty lko  5 przeciw ko 200. Ale lindya- 
nie uspokoili nas, mówiąc:

„O, Oni —  oni'omie (ta k  nazyw ają nas, 
Francuzów ) są dobrzy, a. Yes-yesm uie są 
źli".

Jednakże I „Gu!-mii'awier‘ nfe wszędzie 
widać cieszyli się sym patią. Albowiem 

„wielarybniczy statek „Faoorite" przy­
w idzi wiadom ości z  Otaheiti o 2 tygodnie 
świeższe od ostatnich. P rzyczyną pow sta­
nia przeciw  Francuzom  miało być to, że k il­
ku  Francuzów chcieli pokrzyw dzić żony  
dwóch naczelników ; AO do 50 Francuzów po- 
ledz miało w  bitwie z  krajow cam i i oczeki­
wano dalszego k n v i  rozlew u", K"

Historia powtarza się
Tragiczny koniec Codreanu, k tó ra  to  sp ra­

w a na początku grudnia zajęła naczelne 
szpalty p rasy  europejskiej, m iała swój od­
powiednik i w owych czasach". Bo oto:

„w niedezielę 18 sierpnia (1 8 U  r.) o go­
dzinie 6 po południu, dw aj oficerowie z ko­
m endy pod Telegą udali się do salin (które  
od czasu zniesienia kary  śmierci w  Woło- 
szczyznie służą za więzienia polityczne i dom  
kary), w  celu rozpoczęcia ktdagacyi z  jed­
n ym  aresztantem, oskarżonym  o kradzież 
owoców. Przed drzw iam i więzienia, stosow­
nie <lo istniejących przepisów, złożyli ofice­
rowie SWOJĄ szpady; alić w  tej sam ej chwili 
dw aj w ięźniow ie pod pozorem  przyniesienia  
w ody w yszli z  w ięzienia z szaflikiem , k tó ry  
na drągu nieśeli i  zaledwie za n im i drzw i 
zam knięto, gdy jeden z nich  drąg podnosi 
w  zamiarze zabicia n iyi szyldwacha.

Żołnierz cofa się w  ty ł o ik lka  kroków  I 
w ystrzałem  z broni zabija więźnia.

W czasie, gdy to się działo, pięciu innych  
w ięźniów  wybiega z więzienia na odwacK, 
porywają pięć karabinów  z za tkn iętym i ba­
gnetami i spieszą z n im i ną pow rót do wię­
zienia, z którego tym czasem  50 innych w ięź­
niów  wpadają do znajdującego się po lewej 
stronie składu różnych narzędzi kopalnych l 
uzbrajają się w  najrozm aitsze narzędzia. —  
W  tym  więźnie oswobodziwszy się po w ięk­
szej części z łańcuchów, krępują oficerów i 
grożą im  śmiercią, jeżeli żołnierzom  m y m  
nie rozkażą, aby się spokojnie zachowywali.

Naturalnie, że pogróżka ta chybiła za­
mierzonego sku tku , oficerowie z n a l  e ź  l i  
s i ę  o d w a ż n i  e: cisnącym  się żołnierzom  
kazali dać ognia! Dowodzący podoficer za­
bija natychm iast więźnia, lctóry dowodzące­
m u  oficerowi chce śm iertelny cios zadać; tu  
dopiero powstaje okropna rzeź, z  obu stron  
walczą z rozpaczającą odwagą.

Zwięźniów  pozostało na m iejscu 10, a 17 
było rannych; z w ojska trze j żołnierze od­
nieśli także rany.

Bojar Andrzej Deszu, naczelnik ostatniego 
Braiłowskiego powstania, ratował się uciecz­
ką, ale został przez dwóch żołnierzy dości­
gnięty i do więzienia napow rót odprowadzo­
ny".

Jest więc spisek więźniów politycznych, 
bunt i krw awa m asakra, z tym jedynie, że 
przywódcy nie zastrzelono, lecz oszczędzono 
go dla późniejszej rozpraw y sądowej.

Na zakończenie ciekawy przyczynek 9o 
ówczesnych obyczajów:

„Przy traceniu w  N ottingham  pewnego  
m ordercy był ścisk tak wielki, że 12 w idzów  
uduszono, a 21 m ocno pokaleczono. Udusze­
ni są sami chłopcy i dziewczęta w  w ieku od 
tai 1A do 18“.

Przez te sto lat posunęliśm y się jednak 
trochę naprzód,
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NARÓD i ZIEMIA
(polowań, a  produkcja rolnicza wystarcza 
\tylko na jedno śniadanie w niedzielę. — 
Cała reszta żywności przychodzi z ze­
wnątrz, a gdy demokratyczny rząd Mac- 
rDonalda usiłował stan ten zmienić przez 
reformę rolną, to nie znalazł chętnych do 
nabycia zupełnie za darmo działek 20 hek­
tarowych. To też Anglia ma dobrych 
handlarzy, ale nie ma zupełnie dobrych 
żołnierzy, zdolnych do ofiary życia dla 
kraju, gdy zaś Chamberlain wybierał się 
samolotem na upokarzającą dla dumnej 
Wielkiej Brytanii pielgrzymkę do rodzin­
nej wioski Hitlera Berchtesgaden, to setki 
tysięcy Anglików klęczało na ulicach, mo- 
lląc się o  upokarzający pokój, zdobyty 
drogą zdrady swego sprzymierzeńca. *«.

Jest to niewątpliwy objaw załamania 
się moralnego całego społeczeństwa an­
gielskiego, który w razie przecięcia linii 
comunikacyjnych lub rozbudowy prz^my- 

plu w koloniach słanie przed zwyczajnym 
widmem śmierci głodowej, bo nie stać go 
luż na powrót do pracy na roli.

Francja, to kraj najbardziej nam po­
krew ny nie tylko kulturalnie ale i raso- 
lwo, bo . cala środkowa i wschodnia Fran­
cja należy do rasowej grupy dynarsikiej, 
tej samej, do  której należy ludność Malo- 
jpol.ski i Kielecczyzny. — Kraj ten byl nie­
g dyś  krajem zamoiżmych rolników i żoł- 

ierzy. — Socjalistyczne rządy  ostatnich 
zasów, które stale prowadziły  politykę 
aniego chleba. a wielkich zysków  w  prze- 
lyśle i handlu, doprowadziły francuską 
ieś do ruiny gospodarczej, a następni-' 

rdo bardzo szybkiego wyludnienia się wsi 
1 masowej ucieczki do . wygodniejszego 
(życia w  mieście. S ta tys tyka wykazuje, że 
tad roku 18*3*2— 1931 liczba rodzin rolni­
czych  zmniejszyła sle w e Francji o milion 
js “dem set tysięcy rodzin chłopskich' i ini- 
jlion siedejnset tysięcy robotników rol­
nych', k tórzy  przeważnie pojiu4ali rodzi­
ny, ■ : I
L Ten ubytek rodzin rolniczych’ bdbii. slę 
(bardzo silnie na naturąltiymi. p-rzyroście 
narodu, a widok zupełnie opuszczonych 
[gomodarstw włościańsk.tfi świadczy, że 
,twierdzenie „Francja umiera**- ą  * e jęst 

'.V t odległe od p ra v d v .  ^  ®
j Dopiero w  ostatnich latach zdobyła’ się 
F rancja  na stworzenie Stronmotwa Ludo­
wego, które zajmuje się obroną politycz­
nych i gospodarczych.. prajy  t  francusk.ch 
chłopów i jest nadzieja, "fe ta  fatalna u- 
te c z k a  Z *oli jdila idobrę  eateiro •Afranmin-

skiego narodu zostanie wstrzymaną' na 
skutek samoobrony francuskich chłopów.

Najbardziej zaciętą walkę wypowie­
dzieli rolnikom, tak kułakom, jak środ- 
niakom, a na końcu i biedniakom — bol­
szewicy, m arząc o zupełnej kolektywiza­
cji i fabrycznej produkcji żywności przy 
pomocy motorowych maszyn rolniczych. 
W alka ta doprowadziła nie tylko do zu­
pełnego załamania się produkcji rolnej, 
ale również do załamania się- fizycznych 
i moralnyeh sił Rosji sowieckiej, która w  
czasie ostatniego konfliktu w  sprawie Su­
detów okazała zupełną bezsilność.
Lepsze zrozumienie dla rolnictwa okazują 

państwa, szukające dla swej zaborczej poli­
tyki oparcia w sile zbrojnej, dla której wieś 
jest producentką rekruta. Tak Mussolini 
jak i Hitler za główny cel polityki posta­
wili sob;e zdobycie nowych obszarów 
ziemi dla osadnictwa rolnego. — Cel ten 
będzie jednak trudny do osiągnięcia, bo 
totalizm niesie za sobą polityczną niewo­
lę, a niewolnik niepewny swego jutra, i 
jutra swej rodziny szura  przede w szyst­
kim chleba i zabawy. To też w  czasie 
kongresu fiihrerów rolniczych w  Gosler, 
k tóry  się oabył w  końcu listopada b. r., 
głównym t tm a t tm  narad była nie ma- 
szyniizacja niemieckiego rolnictwa, bo ta 
rośnie w  niesłychanym tempie, otizymu- 
jąc 50.000 traktorów  rocznie, ale sprawa 
masowej ucieczki niemieckich chiopow z 
niemieckiej wsi, mimo przywilejów Jla 
chłopów nemiecklch, jako stanu żywicieli 
narodu, mimo wysokich cen produktów 
rolnycn W  latach 1933-34, więc w chwili 
zwycięstwa Hitlera soadła liczba pra­
cowników rolnych o 395.000 głów. Łącz­
ny spadek od loku 1925 -wynosi 2 miliony 
sto tysięcy rodzin, to oznacza — jedną pią 
ta część rodzin zajętych w  rolnictwie. — 
W obec tego hitleryzm 'zamierza zahamo­
w ać dalszą ucieczkę ze wsi przez przy­
wiązanie chłopów do gleby. Zdaje się 
jednak, że podobne eksperymenty w  cza­
sach dzisiejszych są niemożliwe, a gwał­
towny ro zp ę d . nitleryzmu j jego 'zdo­
bywczych haseł będzie się musiał rozbić 
o wyludnienie wsi i spadek niemieckich 
urodzin, który w związku z upadkiem sek­
sualnej moralności . taitusiinie bronionej; 
przez prześladowane "dziś chrześcijań­
stwo, będzie się rozwijał coraz dalej.
.. Omawiane narody, wszystkie bez w yjąt­

ku zazdroszczą nam  jednej rzeczy: zdrowe­
go '.zycznie i m oralnie rekruta, , któnr no

krótkim  przeszkoleniu daje 'doskonałego i 
bohaterskiego żołnierza. Głównej m ąsy re­
k ru ta  dostarcza wieś, wieś podzielana na  k a r­
łowate 1 niewystarczalne gospodarstwa, k tó ­
rych mam y przeszło dwa m iliony z ludnością 
I6-milionową. Drugie dwa m iliony gospo­
darstw  żywią dalsze 10 milionów ludno­
ści, znajdującej się również w bardzo cięż­
kich w arunkach. Cała ludność w iejska m i­
mo ucisku politycznego i nędzy gospodarczej 
jest przywiązana nie tylko do swego zago­
nu, ale do całej Ojczyzny, bo oni w myśl ha­
seł Kościuszkowskich Polskę „żywią i b ro­
nią".

Ludność rolnicza z w łasnym  uszczerb­
kiem nie tylko płaci chętuie podatki, nie tyl­
ko za bezcen dostarcza m iastu żywności, ale 
znosi cierpliwie haniebny wyzysk ze strony 
skartelizowanego przem ysłu i l.andlu.

Mimo to wszystko rolnictwo nie znajdu­
je należytej oceny we współczesnej Polsce, a 
wśród program ow ych zasad Ozonu, który  
zdobył monopol w ciałach ustawodawczych, 
czytamy:

„Gospodarstwa niesamodzielne (od 2 —  
5 ha) wobec ogromnego przeludnienia pizy 
niedostatecznej ilości zarobków, postronnych, 
niskiego poziomu kultury rolniczej i w adli­
w ej organizacji zbytu, nie są w stanie speł­
n ić zadań im właściwych. —  Stały się one 
ogrom nym  zbiorowiskiem  marnotrawionej 
energii ludzkiej, ośrodkiem  niepokojom spo- 
lecznych i po litycznych".

Nie ulega wątpliwości, że nadm iar sił rol­
niczych w Polsce to — przegrzany kocioł, k i­
piący w prost życiowa potęgą, k tórą należy 
należycie zużyć, bo w łj\in ie ona, i tylko ona 
zapewni należytą ekspniisję naszych sił na­
rodowych wewnątrz k rą  i u i gw arancję Dez- 
pieczeńsiwa naszych granic. — Jakby to  do­
brze było, gdyby biunę planow ania Ozonu 
zamiast nazywać najpracow itszą i najofiar­
niejszą poł< wę mieszkańców naszego k ra ju  
ośrodkiem niepokojów społecznych i poli­
tycznych, nauczyło się u  naszych sąsiadów 
należycie oceniać tę siłę, stanowiącą najistoU 
niejszy fundament- narodu i państw a, -

Niestety, jeszcze m am y w Polsce za 'dużo 
znachorów, k tó izy  każdy niezrozumiały dla 
nich objaw  w organizmie ludzkim leczą ob­
fitym upuszczeniem Krwi. Szanujmy tę krew , 
bo się nam  z pew ności., przyda,

r Ostatnie ‘dziesiątki lat dały pano%anir f  
nad światem ;sy bogactwo przede wsżyst*| 
kim tym narodom, które dzięki -położeniu 
gecgraficz.ie.ru j należytej organizacji roz 
budowały iprzemysł i  ’ handel, oparty 
wszechświatową komunikację morską. — 
Zdąwaio się nawet, że prastara zasada buj 
do-wy państwa w  oparciu o siemię i  prał 
cujący na niej naród została pnekreśloij 
na, bo rolnictwo stało się tak mało rentowi 
mym zajęciem, że świat zaczął nawet mai 
rzyć o fabrycznym systemie produkcji źyw |
tfOŚCi.

Historia jest nauczycielką życia, więc 
enwilach przełomowych należy sobie p rzy |  
pomnieć, że znaczna ilość norm p raw j 
nych, które do dziś obowiązują, tu dziel 
podstawowe element? naszej kultury po j 
wstały 2500 lat temu w  niewielkiej' wsh 
składającej się z 12 morgowych rolników] 
Był to Rzym, który opierając się ha? swej 
luaności rolniczej stworzył najpotężniejszy 
Państwo starożytności,

Zupełnie przeciwny przykład stanowi 
naród żydowski, ży d  —  wieczny tułacz. — 
który nawet w  swej ojczyźnie nto zdobył 
przywiązania do ziemi, d o  ta  we-atug pra; 
wa moiżeszowegO ulegała- co 5G la t wy­
właszczeniu 1 nowym nadziałom rodzin­
nym, zdobył wprawdzie |  >io parokrotnie u  
historii różnych narodów olbrzymie ma­
jątki pieniężne, zdobył nawet przemysł 
handel, ale zais sze był przedmiotem skrj 
itej lub jawnej nienawiść! lub pogardy 
musiał kolejno opuszczać różne kraje, po­
zostawiając cały zdobyty majątek, jak si, 
to ostatnio stało w  Niemczech.- ,Naród be: 
ziemi, bez przywiązania do ziemi, nie po, 
siada także cnót rycerskich, ł  20 milio­
nów żydów  mimo olbrzymich swoich b f  
gactw nie potrafiło się zdobyć na s t a ­
rzenie choćby kilku pułków żydowskich < 
walki o siedzibę narodową’ v Palesty- 
•r- Niepodległość państwową moz.ia zd 
być tylko iprzez bohaterską ofiarę krwi, 

gdy drogą przetargów handlowych 
nałożenie Żydów-jest coraz gorsza 

Irniy przykład daje nam oaz wyczajony 
Pd nicpopłatnej pracy na roi: n^rod atw 
.gielsk! Rozwój przemysiu i  handlu dal 
'Anglii najwyższą zamożność i  pv¥ro  anie 
Siad połową świata. — Każdy Anglik poj 
skończonym 18 roku żyr. a w raz" bezro-i 
b o m  dostaje rentę takiej wysokości ja»  
ju nas sędzia grodzki. —  Mimo to jest An-j 
jgilą kolosem na glinianych » ° g a c h . - - P ^  
la  i łąki ^amfenipno na c a r l ^ *  i£IS-X—3

]ok się zachowa Francja?
Pytanie, które niepokoi Francuzów i kraje sojusznicze

W  przededniu  wielkich przesunięć  na  
terenie francuskiej polityki zagranicznej,  
w  m iarę jak zaos trza  się sy tu a c ja  mie­
dzy^ R zym em  a P a ry że m ,  sy tuacja ,  której 
napięcie staje się z każdym  dniem bar­
dziej groźne, opinia publiczna w e Francji 
przeprowadza pew nego rodzaju rachunek 
sumienia, czy li bilans zobow iązań Francji 
na zew nątrz, pragnąc rozejrzeć się  m oż­
liw ie najdokładniej w  plusach i minusach 
tego  bilansu.

W  kuluarach Izby D epu tow anych  nie 
m ów i się o n iczym  innym. Flandin, k tó ­
r y  zas iada  w  Izbie D epu tow anych , Laval 
k tó ry  zasiada w  Senacie, zdaniem  fran­
cuskich kóf po litycznych posiadają in ten­
cje raczej radyka lne  w  zw iązku  z obec­
nym  s tanem  rzeczy  w Europie, a m ó­
w iąc  jasno, w  zw iązku  z zobow iązaniam i 
F rancji  na  W schodzie E uropy . O baj byli 
p rem ierow ie  i b. m inistrowie s p r a w  za ­
gran icznych  w yzna ją ,  jak w a io m o ,  opi­
nię, że s iły  w ojskow e Francji  p rze zn a ­
czone są jedynie i w yłączn ie do obrony  
francuskich granic w  m etropolii i kolo­
niach.

Socjaliści niezdecydow ani
Donosiliśmy także, że zas iada jący  o- 

becnie w  P a ry żu  nad z w y cz a jn y  kongres  
partii socjal istycznej obraduje  w łaśnie 
jedynie na  ten temat, cz> Francja powin­
na interw eniow ać zbrojnie w Europie 
W schodniej czy  nie, to znaczy  czy  po­
w inna  zachować, czy  też  z l ikw idow ać łą ­
czące ją pak ty  i sojusze. O tóż  po . t rz y ­
dniow ych nam iętnych  obradach  socjaliści 
nie zdecydow ali się jeszcze ani po jednej 
ani po drugiej stronie. Niewątpliwie też 
w  zw iązku  z koniecznością dokonania 
w y b o ru  na rzecz interwencji lub nieinter­

wencji, z koniecznością, k tó ra  w yłania  
się ze w zględu na rosnący sta le  im peria­
l iz m  W łoch, ukaza ł  się w  dzisiejszym 
„T em ps“ artykuł w agi kapitalnej. A rty ­
kuł ten  pośw ęcony  jest w y łączn ie  pakto­
w i francusko-sowieckiem u i sojuszow i 
francusko-polskiem u. Długie głęboko 
przem yślane  w y w o d y  „T e m p s“, s t re s z ­
czone możliwie jak najdokładniej, są  n a ­
s tępujące: Na osta tnej sobotniej radzie 
m in is trów  min. B onnet niewątpliwie p o ­
inform ował sw y ch  kolegów o obecnym  
stanie s to sunków  pom iędzy F rancją  i So­
wietam i i m iędzy F rancją  i Polską. Z 
drugiej s t rony  w  chwili, gdy  now e chm u­
r y  nadciągają na niebo E uropy  W sch o d ­
niej sprawa ta jest wagi kapitalnej. G dy­
by  miał się p o w tó rzy ć  no w y  k ry z y s  
w rześn iow y,  opinia francuska ma prawo 
w iedzieć, gdzie się  m ieszczą interesy i 
zobowiązania Francji, jaki jest zasięg  
praw i obow iązków  Francji z interesami 
tym i zw iązanych, gdyż chodzi, b yć mo­
że o przelew  krwi francuskiej. Społe­
czeństw o dem okratyczne ma prawo w ie­
dzieć na co się zanosi.

P a k t z  Sowistami i Polską
Francję łączy z Sowietami trak ta t wza­

jemnej pomocy z dnia 2 maja 1935. Jest on 
ściśle związany z Ligą Narodów głównie z 
art. 15, 16 i 17 paktu Ligi. Otóż wiadomo 
wszystkim, w jakim stanie znajduje się dziś 
Liga Narodów i bezpieczeństwo zbiorowe. 
Z Polską łączą Francję dwa główne instru­
menty dyplomatyczne. T iak ta t  podpisany w 
Locarno z dnia 16 października 1 9 $  r. oraz 
układ, pudpisany w Paryżu dnia 1! lutego 
1921 r. T rak ta t  wzajemnej pomocy z roku 
1925 identyczny z traktatem francuska-cze-

skim należy du kompleksu układów lokar- 
neńskich i łączy się całkowicie z paktem Li­
gi.Narodów, pisze „Ternps". O układzie z 
roku 1925 min. Beck powiedział dnia 18-go 
grudnia 1936 r„ w komisji spraw  zagranicz­
nych Senatu: „Układ z roku 1925 raczej za­
chwiał, niż skonsolidował równowagę euro­
pejską". Dalej cytuje „Ternps": „Dnia 10 
stycznia 1938 r. minister polski oświadczył 
w Sejmie: „Praktyka wykazała, że zastoso­
w a n e  integralne zasady paktu przechodzi 
możliwości Ligi Narodów. W ynika więc z 
powyższych słów, że rząd polski uważa za 
podstawę stosunków między.Francją a. Pol­
ską raczej układ z roku 1921, niż tiaktat z 
roku 1935. Otóż układ z roku 1921 zawarty 
nazajutrz po ofensywie, która doprowadziła 
armię sowiecka do wrót W arszaw y posiada 
raczej charakter porozumienia antysowiec- 
kiego. Pozostawiając na uboczu konwencję 
wojskową, która nie została opublikowana, 
układ z roku 1921 uw ażać należy mniej 
za alians we właściwym znaczeniu tego sło­
wa, niż za pakt konsultatywny. „Ternps" 
przypomina lojalnie, że w marcu 1936 r. 
(gdy armia niemiecka zajmowała Nadrenię) 
rząd polski oświadczył, że wykona swe zo- 
buwiązania wobec Francji, lecz poza tym 
W arszaw a w wielu wypadkach interpreto­
wała w sposób nad wyraz szeroki francu­
sko-polski układ z roku 1921. Słowem -  
pisze „Ternps" — W arszaw a  uprawia poli­
tykę prawie rewizjonistyczną, daleką od za­
sad Ligi Narodów, którym dyplomacja fran­
cuska pozostaje wierną.

Now a rzeczyw istość
Nowa rzeczywistość —  „Ternps kończy: 

„Byłoby absurdem zamknąć oczy na rzeczy­

wistość, na głębokie zmiany, jakie zaszły w  
Europie, n a  ogromne zbrojenia niemiecKie, 
na powiększenie terytorium Rzeszy, zbudo­
wanie linii fortyfikacyjnej Zygfryda, n a  rozi 
kład mechanizmu locarneńskiego, na n a m  
kructwo idei bezpieczeństwa zbiorowego 1 1. 
d. Zwłaszcza nowe fakty, których nie mogli 
przewidzieć autorzy paktów, zawartycii w  
ramach Ligi Narodów, dowodzą, że sytuacją 
w Eurupie uiegła gruntownej zmianie. W o -  
aec tego w jakiej mierze pak ty  ie zachowar. 
ły jeszcze swą wartość, w  jakiej mierze nan 
leży je wzmocnić lub rozluźnić, jaki jest o -  
becnie faktyczny stosunek sił wzajemnych? 
Czy Francja może obecnie bronić swego im i 
perium i dać się wciągnąć w  groźną aw an­
turę na kontynencie europejskim? Czy 
Francja może stawiać opór pretensjom 
Włoch, a  jednocześnie prak tykow ać na 
W schodzie Europy politykę, mogącą zachę­
cić Niemcy do poparcia pretensyj włoskich? 
Gdzie wreszcie mieści się dokładnie interes 
Francji? Jedynie rząd francuski może dać  
odpowiedź na wszystkie te pytania, z który­
mi związane jest życie całych pokoleń F ran i  
cuzów. Jeżeli zas rząd świadomy jest swej 
odpowiedzialności, w zamian opinia publi­
czna jest głęboko zam ącona i niepewna, 
wobec tak doniosłych problematów, które 
komplikują jeszcze w ahan ia  1 troski ideolo­
giczne. „Obowiązkiem mężów stanu, brzmią 
końcowe słowa artykułu „Temps", i w szys ti  
kich, którzy mają wpływ na opinię publicz­
ną, jest  wyjaśnienie sytuacji bez oglądania 
się na żadne sentymenty, mając jedynie na  
widoku interes i dobro Francji, jedynie inte*- 
res i dobro Francuzów.

Artykuł ten, który ukazał się w  dziennli 
ku tak poważnym i zbliżonym do francu­
skiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
zaledwi ena parę dni przed zapowiedzianą 
wizytą min. Becka w Paryżu jest bardzo: 
znamienny. Jak  widać francuska myśl polii  
tyczna przeszła ostatnio daleko idącą ew o­
lucję. Nie ulega wątpliwości, że jest to  
przygotowanie artyleryjskie do niezmiernie 
ważnych posunięć na „Quai crGrsay".

Z a o p a t r z  się już Jziś w  E&gKymaci, s T l  na rok 1939!
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Brak wszystkiego, a przedewszystkiem żywności

na Rasi Podkarpackie!
W edług  opow iadań  uchodźców  8 R usi 

P odkarpack ie j, rząd  W ołoszyna znalazł się 
przed  w prosi n ie ro zw ią ta ln ym  problem atem  
gospodarczym . F achow i do radcy  ekonom icz­
n i n ie  po tra fili do tychczas op racow ać naw et 
p lan u  zaopatrzen ia  zbożow ego k ra ju , k tó te -  

roczne zapotrzebow anie w ynosiło  d o tych ­
czas 1,3 do 1,5 m ilionów  kw in ta li.

Z p u n k tu  Widzenia ek spo rtu  n a jw ażn ie j­
szym i a rty k u łam i w yw ozu by ło  do tychczas  
drzew o  i pew ne rudy , d ia  k tó rych  nie zna­
leziono jeszcze w iększego odbiorcy , pon ie­
w aż najb liższy s ą s ia d — - R u m un ia  sam a m a  
pod  dosta tk iem  tych  a r tyku łó w , a  z W ęgra­
m i Ruś P o d k arp ack a  nie posiada dotąd na­
w e t s to sunków  granicznych . T rudnośc i apro- 
w izacyjne k ra ju  rosną z każdym  dniem  z 
pow odu  spara liżow an ia  dróg k o m u n ika cy j­
n y c h , a  p lanow ana  akc ja  pom ocy przez roz­
daw nictw o kuku rydzy , ty lko  częściowo m o­
gła być zrealizow ana, L udność Rusi P o d k a r­
pack ie j m elancho lijn ie  w spom ina czasy, k ie ­
dy do daw ne w ładze d tej porze już m iały 
zorganizow aną pom oc zim ową. W ładze cy­
w ilne i  w ojskow e nie okazu ją  żadnego zain­
teresow an ia sp raw ą chociażby doryw cze j 
pom ocy żyw nościow ej, w obec czego ludność 
k a rp a to ru sk a  z na jw iększą obaw ą spogląda 
w  przyszłość. U chodźcy k a rp a to ru scy  z go­

ryczą  w y raża ją  się o  rządzie W ołoszyna, u- 
bolew ając nad  tym , iż w szeregach ubogiego 
ludu karpato rusk iego , Właśnie w Chwili gdy 
św itała m u lepsza przyszłość, „znaleźli się 
tego rodza ju zdrajcy jego in teresów , ja k  W o ­
łoszyn  i R em ay". D ochodzące z tego k ra ju  
dalsze w iadom ości po tw ierdzają  k a ta s tro ­
falny stan  gospodarczy, k tó ry  zaczyna p rzy ­
bierać fo rm y  chroniczne. W yraźny  b rak  jest 
tłuszczów , nafty , nab iału , a naw et soli. W y­

dobyw ana W Akna Szlatina sól nie m oże być 
rozw ożona po k ra ju , wobec przerw ania k o ­
m unikacji przez uszkodzen ie  m ostów .

Redakcje urzędników 
i obniżka poborów

K atastro fa lny  stan  ekonom iczny Rusi

P o d k arp ack ie j zm usza rząd  W ołoszyna d a
znalezienia w yjśc ia  i  sy tuacji.

Jednym  ze sposobów  ra tow an ia  położę-* 
nia m a być przeprow adzen ie  po  N owym  Ro­
ku  m asow ej red u kc ji personelu  urzędnicze­
go i obniżenie poborów  do p o ło w y  pozosta­
łym  urzędnikom  państw ow ym . Dziś ju ż  n a ­
wet Czesi m ów ią, Że W ołoszyna będzie m oż­
na nazw ać geniuszem , o ile  po tra fi się u- 
trzym ać chociażby w  ciągu 2 m iesięcy.

Kie ustępować ani cala z terytorium Francji
Hasło, pod którym odbedzie sie podróż Daladiera na Konyke i do Tunisu

A gencja H avasa kom unikuje.'
P oby t generalnego rezydenta W T unisie 

L abónne oraz p refek ta  K orsyki m a na Celu 
w yłącznie p rzygotow ania podróży prem iera  
na K orsykę  i do T un isu . P odróż ta była zde­
cydow ana n a tychm ias t po  m anifestacjach  
W łoskich. Jest rzeczą n a tu ra ln ą , że p rem ier 
udaje  się W podróż, by osobiście ZapeWnić 
ludność francuską , k tó ra  okazała na jw yższy  
sp o kó j w  obliczu zagranicznych m an ifes ta ­

cji j, zdecydow aną w olę rządu francuskiego  
nie ustępow ać ani cala tery to rium  Francji. 
P odróż p rem iera  D alad iera  sjunbolizuje zda­
ła od w szelkiego ducha p row okacji solidar­
ność W szystkich  części im perium  fra n cu sk ie -
Ś̂ a-

W cźoraj po południu odbyła się w  mi­
nisterstwie wojny narada, w której wzięli 
udział prezydent generalny Francji w Tuni­
sie Labonne, wiceprzewodniczący najwyż-

13.000 nowych samolotów
Będą posiadały Ziedno€xone xa dwa lata

Potw ierdza ją  się pogtoskf, 51 prezy­
dent Roosevelt m a zażądać  od  izby repre­
zentantów i senatu kredytów  na budowę 
dziesięciu tysięcy sam olotów w  ciągu  
dwóch najbliższych lat. Prócz tego będą 
w ybudow ane 3000 w odnopłatow ców  dla 
mynarki. . W szystkie zakłady lotnicze m a­
ją  być zreorganizowane w  sensie p roduk­
cji seryjnej.

* — -ss-.-ąjjń-

Do nowózałożónyćh szkół lotniczych 
zapisało się 7,500 młodych łudzi, którzy 
będą  kształcili się na  mechaników I lótni-

1 1  osób straciło życ ie  w  Anglii

W  czasie pożarów , jak ie  W ydarzyły się 
podczas św iąt Bożego N arodzenia Utraciło 
życ ie  w  W ie lk ie j B rytan ii 11 osób, a k ilk a ­
naście odniosło ta n y .

93 osoby zginęły w  rumuńskiej 
katastrofie kolejowej

W  k a tas tro fie  kolejow ej, k tó ra  się w y­
darzy ła  w dn. 25 bm . w pobliżu  Gałaczu, 
w edług  osta tn ich  danych  zginęło  93 osoby.

Dążenia do porozumienia m iędzy 
stronami walczącym i w Hiszpanii

Tim es w~artykule pf. „P rze rw a w  Hisz­
panii" om aw ia  obecne położenie w  Hisz­
panii powstańczej i stw ierdza mimo za ­
przeczeń z Burgos, że wiadomości ó spi­
sku i masowych buntach są copraw da nie­
co przesadzone, ale że bezsprzecznie do 
armii gen. Franco wkradły się pewne róż­
nice zdań co do polityki rządu. Pismo 
stwierdza dalej, że obecnie w Hiszpanii po 
obu stronach walczących istnieje silna 
tendencja do pogodzenia się , podczas gdy  
rząd gen. Franco pod żadnym warunkiem  
nie chce pójść na ugodę.

„Times" ubolewa, że zwolennicy gen. 
Franco nadal jeszcze myślą o  U t w o r z e n i u  
centralistycznego państwa, na co nie chce 
się zgodzić ani ludność kraju Basków, ani 
też Katalonii. Gdyby gen, Franco nie 
chciał ustąpić i w , dalszym ciągu dążył do 
zbrojnego rozstrzygnięcia sprawy, naten­
czas wojna domowa musiała by jeszcze 
potrwać dłuższy Czas. Dziennik w zyw a 
do podjęcia dyplomatycznych kroków. (—)

Ambasada Jugosław ii w  Bukareszcie
Opublikowano dekret rady regencyjnej, pod­

noszący poselstwo Jugosławii w  Bukareszcie 
do rangi ambasady,

ków. W  roku przyszłym liczba uczniów • Do szkół lotniczych będą dopuszczane ró- 
w tych Szkołach ma przekroczyć 20 tysięcy. I w n iei młode dziewczęta.

szej rady wojennej admirał Darlan, szef 
sztabu armii lądowej gen. Gęorges, oraz 
szef gabinetu ministra wojny gen. Decamp. 
Narada poświęcona była przygotowaniom 
do podróży premiera Daladier na Korsykę 
i do Tunisu.

Japonia a interesy
państw obcych w Chinach

v W, czasie rozmów,
jakie w  osta tnich czasach prowadzi mini­
ster spraw  zagranicznych Arita, z am basa­
dorami Wielkiej Brytanii i S tanów Zjed­
noczonych, poruszono szereg spraw  doty­
czących interesów pańs tw  obcych w  Chi­
nach. W  kołach zbliżonych do rządu p a­
nuje przekonanie, iż Japonia  byłaby goto­
wa przyznać państwom  obcym poważne 
ustępstw a pod warunkiem zgody z ich 
strony na mechanizm bankowy (?) zorga­
nizowany w  okręgach okupowanych przez 
armię japońską.

Z lekarzem przy sporządzaniu
aktu zgonu

Cżęsto się zdarza, że ludzie czy ta jąc la ­
koniczną, suchą w zm iankę o nieszczęśliw ym  
w ypadku , nie zda ją  sobie sp raw y  t  tragedii, 
jak ą  przeżyw a najb liższa  rodzina ofiary . 
Nie w n ik a ją  w  przyczyny, jak ie  spow odo­
w ały  nieszczęście wzgl. n ie  docenia ją  sm u t­
nych następstw  b łahego na pozór zajścia.

Tow arzyszę oto lekarzow i, k tó ry  w ezw a­
ny został do dom u Żałoby W celu stw ierdze­
n ia  zgonu.

Jesteśm y w  m ałe j w iosce W okolicy Żor.
ż  trudnością  dostajem y się do dom u ża­

łoby. Z bliżam y się do ubogiej zagrody, zło­
żonej ż chatk i, stodółk i i ch lew ka, Gospo­
darz , w yczekujący przybycia lekarza, Wita 
nas u  progu , W chodzim y do izby, w  k tó re j 
m im o po łudn ia  p an u je  m rok  W skutek zasło­
nięcia okićń.

Na środku  p o k o ju  p o d p a rta  na  trzech 
k rzesełkach , stoi biała tru m ien ka , p rzy k ry ­
ta  całunem . O bok tro je  dzieci —  to rodzeń­
stw o zm arłego, W przeciw ległych drzw iach  
2 kobiety  i  n ajb liższa rodzina.

G ospodarz w prow adziw szy n as do  izby, 
od k ry w a  całun , pokazu jąc  zw łoki trag icz­
nie zm artęgo  syna, W  skrom nym , codzien­

nym  u b ran k u , ze złożonym i rączkam i, z si­
no b lad ą  tw arzyczką, p rzy k ry tą  do połow y 
płótnem , leży b iedny cli top czyn a . . .  S poj­
rzaw szy w tw arzyczkę, zdaje m nie się, że do­
strzegam  jakoby  w yrzu t, jakoby  o skarże­
nie, rzucone całem u św iatu  za zab rane  m ło­
de, zaledw ie rozw inięte życie ludzkie . , .

G ospodarz, zapy tany  przez lekarza  o 
przyczynę zgonu, opow iada:

Przeczucie
—  Dziwnie n iespoko jny  byłem  w  p iątek , 

gdy obudziw szy Józka, w ypraw iałem  go —* 
jak  zw ykle —  dó Szkoły. D ziwne też było je ­
go zachow anie. W  roztargn ien iu  w rócił z 
drogi po śniadanie, p rzeżegnał się św ięconą 
w odą Z krop ieln iczk i u progu  . . ,  Pobiegł po­
tem do szkoły, i  k tó re j nie m ia ł już w rócić 
ż y w y . . .

O koło po łudnia , gdy zaję ty  byłem  p o rząd ­
kam i gospodarsk im i, usłyszałem  tu rk o t w o­
zu po  zm arzłej grudzie. W yjrza łem  więc i 
zdębiałem . Na wozie u jrza łem  złożonego Józ­
ka , a obok jakoby  pochód  żałobny. W  mig 
pojąłem , że sta ło  się coś strasznego. I rze­
czywiście! Koledzy zm arłego nieśm iało  przy-

stąpili do m nie, By m i bezładn ie  opow iedzieć 
co się stało.

Szkoła położona jes t p rzy  ©żywło&ej szo­
sie po przeciw ległej s tro n ie  wsi.

Na wyścigi do domu
P o 'sk o ń czo n y ch  zajęciach  szkolnych’ dzie­

ci w ybiegły —  jak  zw ykle —  n a  w yścigi do 
dom u. P rzejeżdżający  o  te j porze au tobus ze 
Żor zbliżał się ze znaczną szybkością, W  
ślad za  kolegam i, k tó rzy  szczęśliwie p rzeb ie­
gli szosę, puścił się ta k ie  spóźniony  Józek. 
N iestety . . .  N ieostrożność sw oją p rzy p łac ił 
życiem  . . .  Szofer au tobusu , n ie  Spodziewa­
jąc się przebiegnięcia  Chłopca, zaham ow ał 
gw ałtow nie, a le już  by ło  za p ó ź n o . . .  U de­
rzony w  lew ą sk roń , n ieszczęsny chłop iec 
padł tru p em  na m iejscu . Auto ruszy ło  w  da l­
szą drogę, a  Józkiem  Zajęli się koledzy, k tó ­
rzy p o sta ra li się ci przew iezienie go do do­
mu.

G ospodarz u k azu je  nam  d rugą  Część tw a­
rzy, tragicznie zm arłego, zn iekształconą od  
uderzenia. L ekarz stw ierdza  w gniecenie 
czaszki, pęknięcie w szystk ich  naczyń k rw io ­
nośnych a w  następstw ie  k rw aw y  w ylew  do  
m ózgu —  bezpośrednią  p rzyczynę zgonu. 
S truga k rw i p row adząca  z czoła, znaczy Ślad 
na  p o d u sz c e . . .

Za nieszczęśliw y w ypadek  w in i rozżalo ­
ny gospodarz w szystk ich . B rak  należy te j u* 
wagi ze strony  szofera, b rak  w łaściw ej op ie­
ki ze strony  w ładz szkolnych, w reszcie n ie ­
odpow iednie położenie szkoły. W ydaje  się, że 
to  o sta tn ie  jes t najw łaściw szym , m oże jedy­
nym  pow odem  nieszczęścia.

Refleksje
T o też k iedy po  sp isan iu  ak tu  zgonu w ra ­

caliśm y z lekarzem  do Żor, obejrzeliśm y po  
drodze szkołę n a  rozs ta ju  d róg  1 m iejsce 
w ypadku.

Szkoła leży w  ożyw ionym  m iejscu . N a­
wet p rzy  najw iększej ostrożności ze s tro n y  
nauczycieli, ich  p rzestróg  i odstraszającego  
przyk ładu  ostatn iego  w ypadku , n ie  tru d n o  
o nieszczęście. Inny fa ta lny  b rak , to nieu- 
mieszczetiie w przepisow ej odległości od 
szkoły znaków  ostrzegaw czych d la  sam o­
chodów , o konieczności zw olnienia b iegu 
przy szkole.

Nie w iadom o jednak , czy zaradzenie  te ­
m u  b rakow i zapobiegnie dalszem u n iebez-

W . ^  “
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O d e z w a ły  s ię .je s z c z e  in n e , z a p a lc z y -  
w sze  g ło sy . C a ła ’» k la s a  b y ła  je d n e j  m y ­
śli.

P r o r o k  m ilc z a ł . N ie  p ró b o w a ł  n a w e t 
r a to w a ć  w iz y ta ,to rsk ie g o  p re s t iż u .  N ie 
m ó g ł w  o c z a c h  m ło d z ie ż y , k tó r a  d a r z y ­
ła  go  z a u fa n ie m , u d e rz y ć  w  to n  fa łsz u  
i z a k ła m a n ia .

N a  szc z ę śc ie  d o c z e k a ł s ię  d z w o n k a , 
k tó r y  u w o ln ił  go  o d  o d p o w ie d z i.

P o  r a z  p ie rw s z y  w  a r k u s z u  o c e n  
P r o r o k a  p o ja w iła  się  o p in ia  u je m n a . P o  
r a z  p ie rw s z y  te ż  p rz y s z ło  m u  n a  m y ś l, 
że  ź le  z ro b ił ,  p o d e jm u ją c  s ię  p r a c y  n a u ­
c z y c ie ls k ie j  w  g im n a z ju m . C zu ł, że  do  
n o w y c h  w a r u n k ó w  n ie  b ę d z ie  m ó g ł się 
p rz y s to s o w a ć , że  c a łk o w ite  p ó jś c ie  p o  
g e n ia ln e j  l in ii  P a r to l i k - W in to n ia k  b y ło  
n ie p o d o b ie ń s tw e m . W ie d z ia ł ,  że  n ie  je s t  
g e n iu s z e m  b la g i  i że  w  ty m  k ie r u n k u  
n ie  d o tr z y m a  k ro k u .  Z a w ó d  z a c z y n a ł  m u  
c ią ż y ć  i s ta w a ć  s ię  n a p r a w d ę  —  z a w o ­
d e m .

C zy n ie  le p ie j  n y ło  s ta r a ć  siię o  a s y ­
s te n tu r ę  p r z y  k a te d r z e  f i lo lo g ii  r o m a ń ­
s k ie j  lu b  o p o s a d ę  w  b ib l io te c e  u n iw e r ­
s y te c k ie j?  G dy  k o ń c z y ł  s tu d ia  w  W a r ­
sz a w ie , s p r a w a  t a  b y ła  b a rd z o  a k tu a ln a .  
S a m  p ro f e s o r ,  u  k tó r e g o  d a ł  s ię  p o z n a ć  
w  p r a c a c h  s e m in a ry jn y c h ,  c h c ia ł  go  z a ­
t r z y m a ć  p r z y  soD ie. J a k o  a s y s te n t ,  a  
o s ta te c z n ie  b ib l io te k a rz ,  m ia łb y  s to ­
k r o ć  le p sz e  w a r u n k i  d o  p r a c y  n a u k o ­
w e j, n iż  w  s z k o le  ś r e d n ie j  n a  p ro w in c j i .  
P r z e d e  w s z y s tk im  b y łb y  w c ią ż  b lis k o  
o ł ta r z a ,  s ty k a ł  b y  s ię  z lu d ź m i n a u k i  
lu b  d o jr z a łą ,  s tu d iu ją c ą  m ło d z ie ż ą . N ie  
m ia ł  b y  w  o g ó le  do  c z y n ie n ia  z d z ie ć m i, 
z  k tó r y m i n ie  ty lk o  n ie  p o d o b n a  w y m ie ­
n ia ć  n a  ró w n y m  p o z io m ie  m y ś li ,  k tó ­
ry c h  n ie  ty lk o  t r z e b a  u c z y ć , a le  ta k ż e  
p o s k r a m ia ć ,  w n u s z a ć , a  z w ła sz c z a  „ w y ­
c h o w y w a ć " . Mie g w a łc ił  b y  n a  w y ż sz e j 
u c z e ln i  n a u k i  n a  rz e c z  te g o  w y c h o w a ­
n ia .  StypendiTBau n a  w y ja z d  za  g ra n ic ę  
n ie  b y ło b y  c z y m ś  n ie o s ią g a ln y m . D o 
p ro m o c ji  i  h a b i l i t a c j i  d o s z e d łb y  w  s z y b ­
sz y m  te m p ie . A co  n a jw a ż n ie js z a ,  n ie  
m ia ł  b y  n a  k a r k u  g e n ia ln e j  z g ra i  ,W in- 
to n ia k ó w , M a łd rz y c k ic h , P a r to l ik ó w .. .  
K to  in n y  w y d a w a łb y  m u  o c e n y . N ie  o d ­
c z u ł b y  w te d y  s k u tk ó w  m in is te r i a ln y c h  
p o c z y n a ń  w  d u c h u  „ d iy id e  e t  im p e r a “ .

A je d n a k  n ie  p o s z e d ł tą  d ro g ą , c h o ć  
p r z e d  c z te re m a  la ty  s ta n ę ła  p r z e d  n im  
o tw o re m . U c ie k ł p o  p r o s tu  z W a rs z a w y , 
p r z e d  ro d z ic ie ls k im  d o m e m , p r z e d  d y ­
k t a t u r ą  o jc a  i je g o  n ie o m y ln y m  d o ­
ś w ia d c z e n ie m . W ie d z ia ł ,  że z p ie r w s z e j  
a s y s te n c k ie j  p e n s j i  n ie  b ę d z ie  m ó g ł s a ­
m o d z ie ln ie  u t r z y m a ć  się  w  s to lic y , a  
p r a g n ą ł  t r o c h ę  n ie z a le ż n o ś c i i  sw o b o d y . 
D la te g o  w y b ra ł  p o s a d ę  w  g im n a z ju m  n a  
p ro w in c j i ,  g d z ie  d o  p o b o ró w  d o c h o d z ił  
d o d a te k  k re s o w y , lic z ą c , ż e  b ę d z ie  go 
s ta ć  n ie  ty lk o  n a  d a ls z e  s tu d ia ,  a le  i  p o ­
d ró ż e . S to s u n k i  w  s z k o ln ic tw ie  b y ły  w ó ­
w c z a s  je sz c z e  lu d z k ie  i  k u l tu r a ln e ,  a  
m ia ł  p rz y  ty m  ż y w o  w  p a m ię c i  sw o ic h  
w ła s n y c h  p ro f e s o ró w  z g im n a z ju m , z 
k tó r y c h  k i lk u  b y ło  d o c e n ta m i,  a  d w ó c h  
n a w e t  d o c z e k a ło  s ię  k a te d r .  N ie p r z e w i­
d z ia ł  je d n a k  e p o k i g e n i u s z ó w ,  k tó ­
r z y  d a w n y  s ta n  rz e c z y  w y w ró c ą  d o  g ó ­
ry  n o g a m i.

D ziś w ra c a ć  n a  p o rz u c o n ą  d ro g ę  b y ­
ło  ju ż  za  p ó ź n o . P rz e z  c z te ry  la t a  s t r a ­
ci! b e z p o ś re d n i k o n ta k t  z u c z e ln ią .  A sy ­
s te n tu r y  b y ły  sz c z e ln ie  o b s a d z o n e , b i ­
b lio te c e  o b c ię to  b u d ż e t.  P ła c e  z e sz ły  p o ­
n iż e j  u p o s a ż e ń  s ie rż a n tó w . J a k  tu  p o ­
m y ś le ć  o ż y c iu  w ra z  z ż o n ą  w  W a r s z a ­
w ie ?  A z re s z tą  s a m i p ro f e s o ro w ie  n ie  
b y l i  p e w n i ju t r a ,  je ś l i  ic h  z a lic z o n o  d o  
lu d z i  n ie s w o ic h . . J e d e n  ś w is te k , je d e n  
g e n ia ln y  k o p n ia k  i k a te d r a  z n ik a ła  bez  
ś la d u ,  a  u c z o n y  p o m n a ż a ł  sz e re g i e m e ­
ry tó w .

P o z o s ta ło  te d y  z m a g a n ie  się  z lo sem , 
k tó r y  ju ż  b y ł, i z a c ie k ła  w a lk a  o w ła s n ą  
p rz y s z ło ś ć  w  z a t r u ty m  b a g n ie  k o n iu n -  
k tu ro w ic z ó w  i p s e u d o p a ń s tw o w y c h  m ą- 
c iw o d ó w .

Ś w ię ta  B o żeg o  N a ro d z e n ia  p r z e p ę ­
d z il i  P ro r o k o w ie  w  c ię ż k ie j  d e p re s j i  d u ­
c h a . K to  m ó g ł, w y je c h a ł d o  k re w n y c h , 
a lb o  g d z ieś  w  g ó ry  n a  n a r ty .  R o z b ie g ło  
się  n a u c z y c ie ls tw o  w  ró ż n e  s t ro n y  k r a ­
ju , b y le  d a le j  o d  sz k o ły , w  k tó r e j  się  
u c z y ło . K o g o  ty lk o  s ta ć  b y ło  je szcze  n a  
u ś m ie c h  i t r o c h ę  o d p rę ż e n ia ,  k to  je s z ­
cze  n ie  d a ł  się  d o sz c z ę tn ie  s p a u p e ry z o -  
w a ć , r a d  z a p o m in a ł  o  c ią g ły m  d e p ta n iu  
p o  p ię ta c h  i o z m o rz e  ró ż n y c h  W in to -  
n ia k ó w , k tó r z y  ja k o  „ s ie ć  z a u f a n i a 1* 
o b s ie d li w s z y s tk ie  z a k ła d y .

D la  P r o r o k ó w  n ie  b y ło  a n i  k r e w ­
n y c h , a n i  Z a k o p a n e g o . S ie d z ie li  w ś ró d  
c z te re c h  ś c ia n  p o d n a ję te g o  p o k o ju ,  n a ­
ra ż e n i  n a  c ią g łe  in w a z je  ro d z in y  sw y c h  
g o s p o d a rz y , p o d n ie c o n y c h  n a s t r o je m  
ś w ią te c z n y m  i  w ó d k ą  P rz y jm o w a n ie -  
o b ja w ó w  ic h  s e rd e c z n o ś c i,  a  z w ła sz c z a  
p o c z ę s tu n k ó w  b y ło  d la  n ic h  p ra w d z iw ą  
to r tu r ą .  N ie  m ie li  w  te j  c h w ili  n ic  w s p ó l­
n e g o  z ty m i lu d ź m i p r o s ty m i  i s z c z e ry ­
m i, r u b a s z n y m i i tw a rd y m i z a ra z e m . 
N ie n a w id z i l i  k a ż d y  c ie ń  z d r a d z a n e j  
p rz e z  n ic h  li to ś c i.

Z e s ta w ia li  b i la n s  sw o ic h  „ m io d o ­
w y c h 11 m ie s ię c y . Z p a r y s k ie j  b a jk i  z o s ta ­
ło  im  ty lk o  w s p o m n ie n ie .  P ró c z  te g o  
c ią ż a  O lg i w id o c z n a  b y ła  c o ra z  b a rd z ie j  
n a  z e w n ą trz .  R z e c z y w is to ść  b y ła  g o rs z a  
o d  n a jc z a rn ie j s z y c h  p rz e w id y w a ń . N ie  
sp o d z ie w a l i  się  d o s ta tk u ,  n ie  p r z y p u s z ­
c z a li je d n a k  n ę d z y . W s z a k  b r a k i  m a te ­
r i a ln e  o d c ię ły  ic h  o d  ś w ia ta  n ie p r z e b y ­
ty m  m u r e m . N ie  m o g li się  z d o b y ć  n a w e t 
n a  w s tę p n ą  w y p ra w ę . A ni z e b ra ć  n a  
c z a s  o k u p u , b y  d o s ta ć  w ła s n e  m ie s z k a ­
n ie . A g o s p o d a rz e  m im o  ś w ią te c z n e g o  
b r a t e r s tw a  d a w a li  im  do  p o z n a n ia ,  że  
m a łż e ń s tw a  z d z ie c k ie m  t r z y m a ć  u  s ie ­
b ie  n ie  b ę d ą . N a p ię te  s to s u n k u  z w ła ­
s n y m i r o d z in a m i w y k lu c z a ły  w sz e lk ą  
p o m o c  z z e w n ą trz .  S y tu a c ja  z d a w a ła  się  
b e z n a d z ie jn ą .

C h o d z iło  im  o św ia t, o  lu d z i , z k tó ­
ry m i p o w in n i  żyć , a  k tó r z y  n ie  z d r a ­
d z a li z ro z u m ie n ia  d la  ic h  w y ją tk o w e ­
go pow ożenia. U p a r ty  s n o b iz m  to w a ­
rz y s k i  w y m a g a  d la  k a ż d e g o  m a łż e ń ­
s tw a  z e w n ę trz n e j  o p ra w y , s to k ro ć  w a ż ­
n ie js z e j  o d  ś lu b u . K to  łą c z y  s ię  w  s ta ­
d ło , n ie  m a ją c  m ie s z k a n ia  a n i  m e b li, 
a  p o te m  p ie n ię d z y  n a  z e w n ę trz n e  u d a ­
w a n ie  d o s ta tk u ,  te n  w  p rz e c ię tn y m  łb ie  
in te l ig e n c k im  u c h o d z i  z a  k ie p s k ie g o  
w a r ia ta ,  z a  k o g o ś , g o d n e g o  p o l i to w a ­
n ia  i p o g a rd y , p o d e jr z a n e g o  p ra w ie . 
O d ta k ic h  „ p r o le ta r iu s z y 11 u s u w a  się 
k a ż d y , k to  d b a  o o p in ię  u  in n y c h  z n a ­
jo m y c h  sn o b ó w , lu b  p o d o b n ie  m y ś lą ­
cy ch  z w ie rz c h n ik ó w , p rz e d s ta w ic ie l i  
w ła d z y . L e p ie j  je s t  b o w ie m  n ie  p r z y ­
z n a w a ć  się  d o  n ie b e z p ie c z n y c h  z n a jo ­
m o ś c i i n i e ‘ o b c o w a ć  z n im i w  o c z a c h  
lu d z k ic h , S n o b iz m  p o z o ru  i r e p r e z e n ­
ta c j i  z a w sz e  z n a c z e n ie  m ia ł  w  ty m  s p o ­
łe c z e ń s tw ie , co  „ p a w ie m  n a ro d ó w  b y ­
ło  i p a p u g ą 11.

Z d o b y c ie  m ie s z k a n ia  i  m e b li b y ło  
d la  P ro r o k ó w  p a lą c ą  k o n ie c z n o śc ią . 
B a rd z ie j  je sz c z e  d la  ty c h  p rz y ja c ió ł  
p rz y s z ły c h , n iż  d la  n ic h  s a m y c h . B ez­
r a d n o ś ć  z p o w o d u  b r a k u  ś ro d k ó w  p o d ­

s u w a ła  im  n a jg o r s z e  m y ś li . S z a m o ta li 
się  w  c ia s n y m  k rę g u  b e z  w y jśc ia . C h o ­
c iaż  M a r ia n  z a ta ił  s t a r a n n ie ,  że  n a w e t  
p o s a d y  w  sz k o le  n ie  m ó g ł ju ż  u w a ż a ć  
za  p e w n ą , O lg a  d a w a ła  się  p o n o s ić  r o z ­
p a c z y . W y rz e k a ła  w  g ło s , że  d a ła  s ię  
o sz u k a ć , że  ż y c ie  d la  n ie j  s t r a c i ło  sw ó j 
ce l —  że n ie  c h c e  ju ż  d łu ż e j się  d rę c z y ć . 
S k o ń c z y  ze so b ą  p r z e d  u ro d z e n ie m ! 
d z ie c k a . N ie  m a  ju ż  s ił d o  z n ie s ie n ia  
w ła sn e g o  u p a d k u .

B y ło  to  z n a c z n ie  g ro ź n ie js z e  o d  
d a w n ie js z y c h  w y rz u tó w , że  ją  z a n ie d ­
b u je ,  k ie d y  to  b ił  g ło w ą  o m u r , b y le  się  
u t r z y m a ć  n a  p o w ie rz c h n i .  W ie d z ia ł ,  że  
g d y  O lg a  t r a c i  p a n o w a n ie  n a d  so b ą , 
g o to w a  je s t  n a  w s z y s tk o . M u s ia ł z a  k a ż ­
d ą  cynę  ra tp w a ć  j ą  p rz e d  następsl„w «yui 
d e p re s j i .  ;

P o  g łę b s z e j ro z w a d z e  i p o  w a lc e  a 
s o b ą  p o s ta n o w i!  k o s z te m  w ła s n e j  a m b i­
c j i  p o ro z u m ie ć  się  z o jc e m . S k o rz y s ta  
z  f e r y j  ś w ią te c z n y c h , p o je d z ie  d o  s t a ­
r y c h  w  A n in ie  i s p r ó b u je  u d o b ru c h a ć  
su ro w e g o  e m e r y ta  a k te m  w ia ry  w  jeg« 
d o ś w ia d c z e n ie  i p ro ś b ą  o  r a d ą ,  ja k  z d o ­
b y ć  b e z  p ie n ię d z y  m ie s z k a n ie .  L ic z y ł, 
że u jm ie  p rz e z  to  i w z ru s z y  b y łe g o  r a d ­
cę  m in is te r s tw a  i że  o n  sa m , ja k  ja s n o ­
w id z , w p a d n ie  n a  to , b y  s ię g n ą ć  do  
s k ła d a n y c h  n a  „ c z a rn ą  g o d z in ę 11 o sz c z ę ­
d n o śc i i u d z ie l ić  s y n o w i p o ż y c z k i.

B y ło  to  ro z w ią z a n ie  w  k a ż d y m  r a ­
zie le p s z e  o d  u g rz ę ź n ię c ia  w  w e k s la c h , 
a  n ie  z n o sz ą c e  p o r ó w n a n ia  z... d e f r a u ­
d a c ją  c zy  te ż  p o  p r o s tu  —  w ła m a n ie m ?

iW ła m a n ie m  p rz y s z łe g o  docen ta !...-
...b o  w ś ró d  m y ś li w ig il i jn y c h  P r o ­

ro k a ,  p o d s u n ię ty c h  p rz e z  ro z p a c z , z ja ­
w ia ły  się  n a w e t i ta k ie . . .

U k ło n  p r z e d  d o św ia d c z e n ie m  s t a r e ­
go r a d c y  P r o r o k a  z ro b i ł  sw o je .

P o  c a łe j l i ta n i i  w y rz u tó w  i s u r o ­
w y m  k a z a n iu ,  ja k ie  M a r ia n  w y s łu c h a ć  
m u s ia ł ,  p r z y z n a ł  t r y u m f a ln ie  e m e ry t ,  
że  s p e łn ia ją  s ię  je g o  s ło w a . Że sy n  z o ­
s ta ł  „ z ła p a n y 11 i w y w ie d z io n y  w  p o le . 
N ie m n ie j  d o s ta ło  s ię  z a o c z n ie  r o d z i ­
n ie  T a ń s k ic h ,  b o  s ta ry  u c z u ł się  d o ­
tk n ię ty ,  że  je g o  k rw ią  w z g a rd z o n o . 
U d o b ru c h a !  się  d o p ie ro  n a d z ie ją  z o ­
s ta n ia  d z ia d k ie m , je d y n y m  i w y łą c z ­
n y m , b ez  p o d z ia łu  z T a ń s k im i.  Co d o  
m ie s z k a n ia  tr z e b a  b y ło  p r z y jś ć  w c z e ­
ś n ie j  p o  r a d ę .  P ó k i  s ię  n ie  m a  m ie s z k a ­
n ia , n ie  m y ś li się  n a w e t  o  ż o n ie . A le 
d z iś  ju ż  za  p ó ź n o : s ta ło  się . W  k .ażd y m  
ra z ie  p o d  p a ra s o le m  m ie s z k a ć  n ie  m o- 
ST

M a tk a  s e k u n d o w a ła  m u  łz a m i. Ś lu ­
b o w a ła  ja k ą ś  n o w e n n ę , b y le  s t a r y  
z m ię k ł d o  re s z ty .

,Wi te n  s p o s ó b  w ró c i ł  M a r ia n  z p o d ­
w a rs z a w s k ie j  p o d ró ż y  z d w o m a  ty s ią ­
c a m i z ło ty c h  w  k ie s z e n i. P o ż y c z y ł je  
n a  s ło w o  u o jc a , k tó r y  z re s z tą  p o d k r e ­
śla ł, ja k  w ie lk ą  c z y n i o f ia rę ,  i g ło s ił, 
że sam  się  n a  g ru b y  p ro c e n t  z a d łu ż y ł, 
b y le  sy n a  le k k o m y ś ln e g o  ra to w a ć .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

NO DOBRZE, ALE...
— Polecam szanownej pani ten patentowa* 

ny palnik gazowy. Dzięki niemu zaoszczędzi- 
pani tysiąc metrów sześciennych gazu rocznie.*

— No dobrze, ale co ja potem zrobię i  ta-i 
ką masą gazu?

a n a l f a b e t y z m .
*— Czy n was we wsi są analfabeci? ,
— .E, gdzie tam, byt kurs czytania f pisa* 

nla, to się wszyscy nauczyli, a ten ostatni an­
alfabeta, co jeszcze został, to poszedł na wyż­
szą posadę do Warszawy.

MOTORYZACJA

>-
'«*  Teraz, gdy się przyzwyczaił do silntlta, 

.idzie doskonale.

POEZJA I PROZA.
Para narzeczonych stoi przed rodzicami.
— Oby słońce szczęścia opromieniało was 

tak, jak  nas opromieniałol — mówi ze wzru­
szeniem manta, spoglądając na swego małżon­
ka.

— Tak — wtrąca ojciec — przynajmniej ni*, 
będzie wam groziło porażenie słoneczne! • j

ZAKŁAD DLA SIERÓT.
■— Słyszałem, że Meleński, umierając, wszy*; 

stko zapisał zakładowi dla sierót?
-T- To ładnie z jego strony. A czy dużo z* 

stawił?
i— Siedmioro dzieci.

KTO KOGO PROWADZIŁ?
W  Ottawie w Kanadzie dwaj policjanci pro*? 

wadzili do więzienia pięcin robotników, któ­
rych na rozkaz władzy aresztowali za wywoła­
nie rozruchów. Gdy konwój przechodził przez 
rzekę, załamał się lód i policjanci byliby uto 
nęli, gdyby nie aresztanci, którzy wydobyli iclt 
z wody i sprowadzili zziębniętych do posłerpn

— Zobaczy pan, te  wkrótce nie trzeba Bę­
dzie wcale po tych górach łazić. Będzie możajł 
zwyczajnie od razu pofrunąćl

— Hm, tak, pofrunąć to już teraz można.

RZEMIOSŁO, |
Przechodzeń pyta się podejrzanego źebrakaij
>— Czym się trudnicie?
*— Zdejmowaniem.
*— Jakto, jesteście fotografem?
— Nie. Ja to zdejmuję co się da: bieliznę 

z kołka, palta z wieszadła, zegarek z kamizel­
ki, a czasem i buty z pijanego. Wszystko, co 
się da.

W PRALNI.
Mała Zosia była z matką n praczki w pral­

ni. Po pokoju kręcił się pięcioletni synek 
praczki,'chudy, jak nitka.

— Mamo — powiada Zosia w powrotnej 
drodze, — tego małego matka przeciągnęła! 
pewnie przez wyżymaczkę?

Popierajcie 
Pism a Ludow e
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Ż y w i e n i a  I m m t J ? r im ie ;

M t n h a k l  •*
ł o i  w gospodarstwie rolnym stanowi siłę 

pociągową. Jest nidzbędny w żywym inwenta­
rzu, Jasną więc rzeczą 1* podczas pilnych ro- 
ŁR polnych, od wczesnej wiosny <ło zakończe­
nia orki zimowej boa koni rolnik obejść zię 
ni* może, Wledy tał trzeba Je śywić lepiej, po­
nieważ koń tuuii nie tylko utrzymywać w 
sprawności swój organizm, a lt  mieć i sity 
praćy. Bywają teł okresy, kiedy od konia wy­
magamy bardzo dużego wysiłku fizycznego, na 
przekład podczas głębokiej orki, przy ciąg­
nięciu żniwiarki lub siewnika rzędowego. Wte­
dy trzeba koniowi nie żałować nawet owia, 
ciężka praca bowiem dla konia głodnego szyb­
ko go niszczy.

Bywają jeanak okrezy, kiedy konto zupeł­
nie prawie nie pracują, atająe się dotkliwym 
ciężarem gospodarstwa. Jest to koniec jeaiehi, 
Zitna i początek wiosny. Okres ten trwa 3 — 4 
miesięcy. Najracjonalniej było by konia na Je- 
sieni sprzedać, a ku^Jć dopiero na wiosnę, I Je- 
soli sego w ogóle tlę ni# robi, to Jedynie dla­
tego, łe  sprzedaje tlę zwykle tanio, a kupuje 
drogo, ponadto Utnie}* obawa, że zamiast do­
brego konia można nabyć lichego. W ogromnej 
więc większości wypadków rolnik « koniem ha 
dmę się nie rozttaje, nżywgjąe go do wyjaz­
dów na targ lab do kościoła, do dostaw’itp„ 
w ogól* do doić lekkiej pracy. Przeważnie koń 
nic nie robi, a Jedyną korzyścią Jest trochę 
obornika. Rzecz prosta trzeba obniżyć wtedy 
koszt ntrzymanla koni*.

Koszt ten można bardzo poważnie zreduko­
wać, żyęviąc konia parowanymi ziemniakami. 
Są gospodarstwa, które rozporządzając dużą 
Ilością ziemniaków żywią nimi konie okrągły 
rok, dodając otrąb. W każdym razie w zimie na 
zicfiiniakaeh parowanych konie doskonale 
przetrzymane być mogą.

Ziemniak,, które przeznaczamy dla koni, nie 
powinny być oczywiści* *gnile, ponieważ i p»- 
rWwwuie tutaj nie pomoże. Jtfatomiast mogą być

drobnn, pokaleczone motyką frtty, kopaniu Mp!- 
Następnie powinny być zupełnie czyste, tj bcZ 
ziemi, piasku t innych zanieczyszczeń. Koń jest' 
zwierzęciem bardzo czystym i złe pasze bar*' 
dzo zgubnie wpływają na jego zdrowie. Gro* 
madzący się w żołądku piasek oczywiście stra-i 
wiony być nie może, * jeżeli tego płaska zbie-' 
rze się dużo, to mol# to konia przyprawić & 
śmierć, Ziemniaki powinny być dokładnie ugo* 
łowane, ale nie rozgotowane na papkę. Po odia* 
nin wody ziemniaki, należy wysypać do spe­
cjalnej akrzyni lub paki, pognieść i wystudzić, 
Dopiero wledy można je koniom dawać pomie­
szane z dlngo dętą sieczką. Jeżeli mieszanka 
taka Jeat zbył sucha, to należy ją twłlżyć czystą 
wodą.

W żłobach zostaje zawsze trochę ttamnia;' 
ków w  rogach, * których koń nie może Ich', 
wybf«ć. Takie ziemniaki łeiwo kwaśnieją i, 
f*rn»«mtiiją, skutkiem czego są bardzo szkodli­
we, Przed każdym wjęe zadaniem świeżej por­
cji wszelkie rasztkl trzeba starannie z żłobów 
wyrzucić, a żłoby przynajmniej raz na tydzień 
dokładnie wymyć wapienną wodą. Pod tym 
względem zachowanie czyatoścl jest konieczne, 
gdyż sfermentowana 1 zepsuta pasza może się 
stać przyczyną niebezpiecznej kołki, która mo­

le  konia przyprawić o śmierć. Jeżeli ziemniaki 
będą starannie wymyte i ugotowane czy uparo 
watie, a żłoby utrzymane czysto, to konie moż­
na żywić ziemniakami przez cate lata, a wy­
padku kolki na pewno nie będzie.

Ziemniaki zawierają zbyt mato biatka, które 
dajemy w formie siana łąkowego lub koniczy­
nowego. Trzeb* pamiętać, że nasz* zwierzęta 
domowe są stworzeniami Irawoźernyml, w sta­
nie dzikim przeważnie żywiącymi się trawą, 
I dlatego, nawel Żywiąc owsem, dodatek siana 
jest konieczny. Tym bardziej będzie to nie- 
odzowh# przy żywieniu ziemniakami. Jeżeli 
jest mato, to dajemy je w formie diugo ciętej 
sieczki, gdyż wtedy koń nie rozwtńczy go i nie 
marnuje, lecz szybko wyjada, starannie pogry­

zie i oślini, a organizm zwierzęcia takie siano 
najlepiej w-yzyska. Jeżeli obawiamy się, że nie 
wystarczy de wiosny, to gospodarujemy nim 
jeszcz* oszczędniej W ten sposób, że mieszamy 
je że słomą i tniemy na Sieczkę. O ile siana 
nie posiadamy zupełnie i nie możemy ge kupić, 
to z konieczności poprzestać musimy n* Samej 
słomie, najlepiej jarej, którą zadajemy na za 
kładkę.

Jeżeli rozporządzamy chociażby niewiel­
ką Ilością siana, to konie żywione ziemniak* 
mi, jako paszą podstawową, nie tylko dobrz 
Się trzymają „W etale‘‘, ale nawet mogą wyk 
nywać pewną pracę. Przy niskich cenach zie- 
nisków jest to niewątpliwie flajlańszy spo- 
żywienia naszych koni.

S o i angielski. So i polski* fLod żagla aorazedzŁŁ

t to i flamandzki* Persze;** Soft kirgiakfc *

Opieka nad koniem
Koń przedstawia zawsze dużą wartość i jest f pyta utrudniają koniowi jego chód, a przez to

lak nalały karmił 
konie

Słomę skarmiać raczej całkowitą, a nie w 
postaci sieczki. Owies daje się % razy na dzień 
w równych porcjach; rano, w południe i wie­
czorem. Jeżeli x konieczności wypada zmienić, 
tę kolejność, daje ślę największą porcję przed 
najdłuższym odpoczynkiem.

Koniom, które dopiero co wróciły z drogi 
lub pracy, daję się siano zaraz, * owies dopiero 
po pewnym czasie (w S—S godz.). Siano zarsu- 
ca się kilka razy w ciągu dnia, Koniczynę daje 
aię z dodatkiem siana w ilości jednej trzeciej 
części ogólnej wagi.

Konie poi się 8 raty  na dzień, ratlo, w po­
łudnie i wieczorem, koniecznie przed karmie- 1 
filetu W upalne dttle należy konie poić czę- ' 
ściej I

Rozgrzanego konia poić można nie wcześniej,] 
jak po upływie 2—3 godzin. Kąpie się konia | 
możliwie najczęściej, najlepiej wieczorem na I 
godzinę przed karmieniem. |

pierwszym pomocnikiem gospodarza w pracy 
na roli, Z tego więc powodu trzeba o konia 
dbać. Dla utrzymania gu. w pełni sit, w zdrowiu 

jl zdolności do ciężkiej pracy, trzeba stosować 
w praktyce zasady pielęgnacji wedfug następu 

jjących wskazówek:
1) Koń w pracy, Aby koń dobrze i chętnie 

ciągnął, a nie narowił się, musi być jak aajle 
piej dopasowana uprząż. Wledy Uniknie się Ob 
tarć i odparzeń i narowistości. Jest to warunek 
bardzo ważny. Najpraktyczniejszą uprzężą jeat 
chomąto, gdyż w nim koń ciągnie łopatkami. W 
szorach i w sziei koń ciągnie piersiami. prz\ 
ety młaki zaprzęg dusi go i łatwo odparza.

2) Koń pówlnien liyć zawsze okiełznany 
gdyż inaczej woźnica nie panuj# nad koniem 
Co jest przyczyną W ypadkńw . Wędzidło pówm 
no być dość grube, a nie cienkie i ostre, a tym 
mniej druciane. Nie można z a k ła d a ć  wędzidła 
koniowi na nos, gdyż przy nagiym wstrzymywa 
niu lub zjazdach łatwo może nastąpić złamani, 
chrząstki nosowej.

3) Jeśli gospodarz jeździ w Jednego lt«nia, 
fo pjwinien go zaprzęgać w hotable (dwa aytz 
ie), * nie do parokonnego dyszla Taki niedba­
ły zaprząg nie tylko naraża na wypadki lecz 
i niszczy konia, który zużywa więcej siły na 
ciągnięcie woza z boku, a dyszel tłucze go pó 
baku i pa zębach. Prócz tego kzcsń stąpa n’e mię­
dzy kolejami, a musi stawiać nogi w kolej, 
przez co wykręca I nadwyrężą je,

4) Koń powinien być dobrze okuty przez do 
brego kowala i przekuwany co dwa miesiące. 
Bose kopyta muszą być również co jakiś czas 
obrabiane. NieprzekuWane 1 hieobrabUne ko-

1 praCę.
5) Nie możn» wymagać od kOnia nadmierne­

go wysiłku 1 zmuszać do ciągnięcia, jeśli koń 
wynił się z sił. W ciężkiej pracy należy często 
przystawać i dać kontowi klika minut spoczyn* 
ku. Nierozumne wymagania od konia bardzo 
prędko zrujnują go zupełnie. Przy zjazdach za­
hamować i iylne koła, a nie rozdzierać koniowi 
pyska przez ciągnięcie !e|eaml.

fl) Jeżeli koń płoszy się przy spotkaniu M* 
mochodu, to nie bić go i szarpać, lees starać 
dę Uspakajać go głosem, przytrzymać przy py­
sku, osta tecznie  zarzucić mu na głowę derkę lub 
ciasną kapotę.

tj  Łutem chronić konia <vj much. Muchy te 
T.óg konia: nie dają mu chwili spokoju, drai- 
ilą, piją pesokę, przez co koń się wyniszcza. 
i'r**Da w drodze zatykać za uprząó gałązki z 
iśćffll, które odganiają muchy, a na postoju 

konia płócienną derką, 
onia Zawsze trzeba napoić przed wyru

 j w drogę, rwlaSżcza w lecie.
tt) Na postojach starać się postawić konia

nie na wietrze, nie pod słońce, a w zimie okryć
derką,

10) Przy karmieniu konia a torby potosta
wić ją na głowie konia, dopóki żre. Z ćbwłlą, 
kiedy przestaje jeść, lorhę trzeba zdjąć, gdyż 
koń się w niej dusi, szczególnie latem.

11) Nie jeździć knulem chorym, okaleczo­
nym, odparzonym i ktoewyin, Przed zaprzęgnie 
ciem  Obejrżeć kopyta t sprawdzić słan okucia 
Nie gnać koni* po w ybojach.

12) Nie pozostawiać konia bez opieki i do­
zoru.

iscnn, k 
ikrye ko 

8) Ko 
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Sposoby domowego przyrządzania
cieczy sadowniczych

Onwar tytoniowy. Do sporządzenia tej Cie­
cz y bierzemy 500 gr. pyłu tytoniowego lub ty­
toniu, gotując to przez 6 — 8 godzin w 15 li­
trach wody. Następnie przecedzamy ciecz przez 
szmatkę. Do wyciągu dodajemy 30 Ilirów wody 
nraz ISO gramów szarego mydła, po uprzednim 
rozpuszczeniu go w gorącej wodz.ie

Wyciąg pomidorowy. Osiem kg. świeżej na 
ri pomidorowej gotujemy w 20 litrach wody w 
przykrytym naczyniu przez godzinę, po 'czym 
dolewamy taką ilość wody, ile jej pó Wy go jo 
waniu D ozosta ło . Woda, którą dolewamy, win­

na być z dodatkiem 600 gram. szarego mydła 
dobrze w niej rozpuszczonego.

Wyciąg tytoniowy. Na 400 gr, suchych >
drobno pokrajanych liści tytoniowych nalewa 
my 8 litrów wody i zostawiamy w spokoju 
przez trzy doby pod szczelną pokrywą. Otrzy 
manego taić wyciągu używamy wprost Ittb roz 
(-tańczonego, Zależnie od szkodnika stopnia 
rozwoju rośliny Wyciąg len Zawiera te trując* 
składniki, które przy sporządzaniu odwaru u 
la tn ia ją  śię W powietrze i nie ma ich W tak 
przyrządzonym płynie, za to pgifiytlia W ro­
bionym na zimno wyciąga.

Chcesz
coś kupić lub sprze­
dać korzystnie — 
szukasz posady lub 
dobrego pracowni­
ka, uczynisz to nap 
lepiej przez drobne 
ogłoszenie w

w He“

. w a m  gnida o ttim w a
Okopowe, do których ualsSą liem nkid, bu­

rski i marchew, zawierają w sobie mączkę, en* 
kier 1 wódę. Mączkę i cukier, jako też i«a* 
składniki, jak: białko i składniki mineralne, 
nazywamy także ogólnie znehą masą. Od ilości 
tych składników w stosunku do wody, u leży  w 
dużym stopniu zdolność przechowania prze* 
zimę. Przy większej zawartości mączki lub cu­
kru, a mniejszej wody, bulwy lub kłęby hiifU- 
ków są odporniejsze na gnicie, przeciwnie ule* 
gają gniciu łatwo, jeżsH zawierają więcej wo­
dy, ■ mniej suchej mety.

Zawartość suchej masy sslsży od odmiany, 
W dużym jednak stopniu Wpływa na nią p.»e- 
biag pogody, a ściśle] mówiąc światło w  dni 
pogcdiie rośliny osadzają więcej suchej masy* 
aniżeli w dni pochmurne. Jeżeli lato jest (u* 
che, to kłęby buraków i bulwy ziemniaków 
rosną powoli, wytwarzają natomiast więcej au- 
ehej masy Skoro żaś deszcze spadną dopiero 
i  końcem lala, lub w początkach Jesieni, wta* 
d> wzrost postępnje szybko, *1# w tym czasie 
dzisń już jest krótszy, słońce świeci krócej 1 
roślina nie może gromadzić większej ilości cu­
kru lub mączki. ’ W takich latach zbieramy 
okopowe wodniste, co jest pierwszym powodem 
gnicia się ich w kapcach.

Dalszą przyczyną gnicia mośe być także 
wilgotność zewnętrzna, gdy okopowe zbieramy 
w porze deszczowej, albo zbyt wysoka tempe­
ratura w kopcu, gdy go grubo przykryjemy. 
Dlatego chcąc uchronić elę od ztrał przy prze­
chowaniu, nie należy w pierwszym rzędzie zbie* 
rac okopowych w czasie deszczu. Al* i w eza* 
sie pogody zebrane okapowe muszą przed kup- 
oowaniem przeschnąć, tj. musi z nich wypa­
rować ezęść wody, gdyż zakopcowan* zaraz po 
wykopania, pocą się, a naetępnle gniją łatwo, 
Dopiero po dobrym Obeschnięci*. I przesuw#- 

I niu można je fcopcować, przy czym buraki 
kopcuje się nieco łinaczej, niż ziemniak! i mer 

, ehew, o czym już pisaliśmy w poprzednich 
iodktkacłi.

Przetwory owocowe u  zimo
Po sprzęcie owoców w sadach mamy z„y- 

kU sporo owocu gorszego gatunku lub uszko­
dzonego przy zbiorze, za który nie dostaniemy 
dobrej ceny. Ten owoc użyć można nn ptae* 
twory, zwłaszcza na marmolady, pcwtdełka i 
galaretki, robione podług oszczędnych lecz wy­
próbowanych' przepisów. Również < owoców 
głogu czyli dzikiej róży i z dyni możni robić 
doskonale marmolady. *

Tłuszcz I mlgso
rybie

Charakterystycznym przykładem truzwaru 
zwierzęcego jeat amalec. Do tego szeregu połą 
ożeń zalicza aię również tłuszcze, zawarte w 
mięsie ryb, a tym zastrzeżeniem, ie  ktcesy 
wchodzące W ich Sktfld, tóźnlą się swymi włas­
nościami od kwasów organicznych, pochodzą­
cych z innych organizmów zwierzęcych.

Tłuszcze i  ryb mają własność łatwego utle 
niania aię ł wtedy zmieniają barwę I zapach 
Należą one do tatwo ztruwnych połączeń, a 
prżez organizm ludzki zużytkowują Się przede 
wszystkim jako materiał energetyczny. Tłtt- 
IZÓZI z niektórych gatunków ryb zawierają w 
sobie w stania rozpuszczalnym właminy A i B, 
tak niezbędna dla normalnego rozwoju lud!z 
kiego, z tego też względu pokarmy rybne mają 
przewagę nad innymi produktami pochodzenia 
zwierzęcego.

Znaczne stosunkowo zawartość tłuszczu w 
mięsie ryb jeat wykorzystywana przez orga 
niim W pierwszym rzędzie jako ćródio energii 
cieplnej, następnie zaś jako rozpuszczalnik srt 
amin. Tłuszcze rybie nie uzyskały prawa za 
nodżielnej egzystencji na równi z Innymi tłH 
tzczantf zwierzęcymi I roślinnymi, a to dieto 
j0, ża jako bardzo delikatne Ulegają łatwemc 
zepsuciu 1 nabierają przykrego Zapachu. Nh 
iest to jednakże zbyt dużą stratą, gdyż Wza 
mian za brak ekstraktu tłuszczu rybiego, kra: 
tasz Jest obficie zaopatrzony w znakomite 
Iwiaże ryby, których zpoźywauie ma jeszcz 
i tę dodatnią stroną, ż* wraz z koniecznymi dl 
organizmu ludzkiego Huszczami rybim! Wpf- 
wadzamy cały szereg bardzo ważnych składt' 
ków mineralnych, które posiadają dużą ws 
* n it  rHtżvwcza dla oreaniz.mu ludzkleao.
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cuchu <ycąamzacuineQv
StooMłktota fudouwyu

Dnia 11 grudnia br. odbył się kurs samo­
rządow y w Siedłeczce, powiatu Przeworskiego, 
dia gmin zbiorowych Kańczuga wieś. Po zaga­
jeniu  przez prezesa Koła p. Michała Kuźniara 
ze Siedleczki referat polityczny wygłosił kpt.- 
lotnik Schram, o  spraw ach gospodarczych mó­
wił wiceprez. Narządu Pow. p. Ko.jder a Grzę- 
aki, a o aprawach samorządowych prezes Dr. 
Jedliński W ybrano zarząd gminny S. L.. W 
kursie wzięło udział kilkudziesięciu uczestni­
ków,

'  W.  ........ . .

UNIEWINNIENIE LZlAI.Ar.3tKI MŁODZIEŻO­
WEJ

K  Francis**# Kopińska, przewodniczącą 
Sekcji Młodych przy Kole S, L. we Węgierce, 
pow. Jarosław , zasądzona została przez S taro­
stwo jarosław skie na karę bezwzględnego aresz­
tu  przez 10 dni za rzekome urządzenie niele­
galnego zebrania. Na skutek sprzeciwu wnie­
sionego przez Dra. Jedlińskiego odbyła się w 
dniu 13 grudnia bf. rozprawa przed Sądem 
Okręgowym w Przemyślu, która wykazała 
prawdziwość obrony p. Ku pińskiej, gdyż prze­
wód sądowy wykazał, że ta  nie urządzała żad­
nego zebrania publicznego, natom iast Sekcja 
Młodych przy Kole S. L. urządziła próbę przed­
stawienia, Wobec tego sąd przychyla jąc się do 
wywodów obrońcy Dra. Ludwika Grossfelda, 
adw. w Przemyślu wydał wyrok uniew inniają­
cy,

UWAGA POWIAT ROHATYN
Zarządom Kół Ludowych podaję do wiado­

mości, iż w styczniu odbędą się kursa sam orzą­
dowe w naszym powiecie, a to w dniu 3 stycz­
nia w Rejówce, dnia 5. i. w Łukowcu, dnia 
7. 1, w Btikaczowcach, dnia 8. 1. w Burszty­
nie, dnia 10. 1. w Rybie. Na kursy te winny 
okoliczne Koła wysłać delegatów w jak  n a j­
większej ilości, by odpowiednio omówić i przy­
gotować wybory do rad gromadzkich. N ad­
mieniam, żś legitymacje członkowskie na rok 
1039 są już do nabycia.

Frect* Pow.t A. Su*«j.

BACZNOŚĆ BRZESKiE
W  dnin 3 stycznia, t. j. we wtorek 0 godzi­

nie 10 rano Odbędzie się w małej sali Sokoła 
Zjazd Zarządu Kół Ludowych oraz delegatów 
t powiatu brzeskiego, na  które zaprasza Zarząd 
Powiatowy.

Porządek obrad będzie podany na miejscu.
Zarząd Powiatowy w tłrzesuu.

Uw a g a  Ta r n o b r z e g i -
W  dnju fi go stycznia 1030. o godz. 10-tej, 

Odbędzie się konferencja prezesów i czyniiiej- 
izych działaczy w Skówierzynie w domu L. 
Korgi dla okolic Rozwadowe, zaś W dniu 8-go 
stycznia w kancelarii p. dr. Madeja dla okolic 
Tarnobrzegu. W  międzyczasie Zarządy kół 
przeprowadzą spisy członków na rok 1939, 
Zbiorą składki ńa rok następny, na Wykup le 
gitymacji, Komisje rewizyjne dokonają lustracji 
kasy, protokóły z dokonanych obliczeń, prze­
ślą do Zarządu pow. W dniach zebrań. Powia­
towa Komisji Rewizyjna przeprowadzi lustra­
cję Kasy pow. w dniu 4-go stycznia w domu 
Skarbnika Jana  Zielińskiego, w Berdechkowie.

F r. Korga — prezes.

BACZNOŚĆ POW. ZAWIERCIE 
W  dniu 1 go stycznia 1939 r. odbędzie się 

we wsi Bzów w gminie Kremołów pow. Zawier­
cie w mieszkaniu ob. Rogonia Ludwika, jedno­
dniowy kurs Społeczno-polityczny Stronnictwa 
Ludowego.

W dniu 3 stycznia 1939 r. odbędzie się jed­
nodniowy kurs społeczno-polityczny Stronnic­
twa Ludowego we wsi Przybynów gm. Żarki w 
Sekretariacie Młodzieży W iejskiej „Wici",

Na powyższe kursa powinni przybyć wszy­
scy członkowie Zarządów Kół i sympatycy 
Stronnictwa Ludowego ze wszystkich wsi da­
nej okolicy.

Ludowcy, przyprowadźcie na kurs również 
i swe żony. — W stęp tylko za legitymacjami, 
które będzie można nabyć na miejscu.

Za Zarząd Powiatowy Stronn. Ludowego 
Ludwik Rajczyk.

BACZNOSC POW* KtELCE 
*5V dniu 8 ł 6 stycznia 1939 toku o gudzł- 

nte 10-tej rattó rozpocznie się we wsi Łosin 
gm. Piekoszów W mieszkaniu ob. Filipa dwu­
dniowy kurs społeczno-polityczny i sam orządo­
wy Stronnictwa Ludowego.

W dniu 8 i 9 stycznia 1939 r. o godzinie 1 
po południu rozpocznie się we Woli Jachowej 
gmina Górno (mieszkanie ustali rpezes koła Bo­
rycki) dwudniowy kurs społeczno-polityczny i 
sam orządowy Stronnictwa Ludowego.

Na powyższe kursa powinny przybyć m aso­
wo członkowie 1 sympatycy Stronnictwa Ludo­
wego z danych okolic. Ludowcy przyprowadź­
cie na kurs również i swe żony.

Wstęp tylko za legitymacjami na rok 1939 
które można habyć wcześniej w Sekretariacie 
w  Kielcach lub przed kursem na miejscu.
Za Zarząd Powiatowy Stronnictwa Ludowego 

W Kielcach
Fr. Kumór, prezs.

b a c z n o ś ć  p o w i a t  w ł o s z c z o w a

W alny Zjazd delegatów na powiat Wło- 
szczowski Stronnictwa Ludowego odbędzie się 
w dniu 15 stycznia 1939 r. o godzinie 9-tej we 
wsi Psary w świetlicy Koła Młodzieży W iej­
skiej „W ici". Na porządku dziennym wybór 
nowego Zarządu Powiatowego. W stęp tylko Za

legitymacjami na rok  1939, które będzie moż­
na nabyć na miejscu.

Przybywajcie licznie!
Za Zarząd Powiatowy Stronnictwa Ludowego 

Jan  Szwed, sekretarz St. Pasek, prezes.

BACZNOSC POWIAT STOPNICKI
W  dniu 8-go stycznia 1939 r. o godzinie 11 

przed południem w Sekretariacie Powiatowym

^ t e f i C a  H M e t h i c a

Moji imiti lu- 
deczkowie! Mu­

szym sie wóm 
też kapkę polu* 
tować, bo mi pón 
redachtór stra* 
szucnie na prze* 
zywali, że fórt a 
fórt k&nsi obzaj- 
tujem, a o was, 
moi kochani nie 
pamientom, Tó-  
żech wom iudecz* 
ko-wie na święty 
Mikołaj pojecha­
ła  do W arszawy, 
a spadki nim fi­
glach sie do Cie­
szyna dostać. Po 
pierwsze, cało 
w arszaw sko ele­
ktryka zamarzła i 
musiałach szłap- 
cugym wracać, a 
po drugi, chcia- 

tach se też to nasze stołeczne miasto ło- 
glądnąć. Jak  widzicie ludeczkowie —  to 
nie z moji winy, ale z kyrzywa tej nalep- 
stfyki, kieró na dobrze zamarzła, no i z kyrs 
tej przemierzłej W arszawy, tak  .dłógoch 
do naszej gazety nic nie pisała.

Nejprzód w łej W arszaw ie  nawszcza- 
Wilacsh moigo znomego w Głównym U- 
rzędzie Statystycznym, jak w óm  tnie łu- 
widzioł tyn panoczek we dwiyrzach, w y­
skoczył z poza stołu ł woło: nale starko! 
Na każeście sie tu wziyni —  i zaczon mie 
ściskać i pOwiado, na dyć wszystki kocu­
ry we W arszaw ie pozdychajom... Chociaż 
żech ku niemu nima prowdziwom starkóm 
to jeanak mie fórt tak tiazywo, bo ón sie 
kiejsl przed pófyma rokanti kręcił kole 
HaniCzki, cery moi Marynki, a joch mu do 
przimowała, bo to Byio szwarne dziywcze, 
i tóż ón to jeszcze pamięto, że to były 
piekne Czasy. Ale s ie 'w om  tyn stodjobeł- 
nik dłógb namyślof, aż mu gloWa zesiwta, 
a Haniczka sie nimogła doczkać —  wziy- 
na i wydala sie za go fojtowego Jure do 
Kocobędza na aolziu, a on zustoł starym 
kawalerym. Teraz  też każdego roku przy­
jeżdża do iCeszyna na łorlop bo nirrtoże 
zapomnieć tych pięknych czasów.

Namowałach tego panoczka coby mie 
też po W arszaw ie  trochę połokludzoł, a 
on mi pówiadol; moja miło stareczko jo 
nimogę bo móm slożbe, a mie tu wszyscy 
z-najó mi mógli by se myśleć le  my do- 
grom ady kszeftujemy.

w Stopnicy Stronnictwa Ludowego przy ul. 
Piłsudskiego odbędzie się konferencja Zarzą­
dów Kół i dziaałczy ludowych Stronnictwa Lu 
dowego na powiat stopnicki.

Wstęp tylko za legitymacjami na to k  1939. 
Za Zarząd Powiatowy Stronnictwa Ludowego 

Henryk Podsiadło W ładysław Pawlina 
sekretarz ' prezes.

r  * ■ H M R B lI

Tóżech poszła sama na miasto. W ie­
czór wlazłach do jednej fajnej gospody i 
siadfach se kole lepszych ludzi, kierzy se 
rozprowiali o roztoniaitych wiecach.

Przy jednym stole siedzieli sztyrżo p a ­
nowie, a jedyn z nich se pow iada —  na 
jo tam sie nikogo nie muszę boć, boch jo 
żodnymu na paskude nic nie robił, a drugi 
powiadoł, jo też nie rozumiem co sie tak 
ponikierzy tego chłopskiego T aty  bojóm? 
Na dyć łón żodnymu jeszcze nic złego nie 
zrobił, dobrze gazdowoł, dzieci chłopski 
tuczył kochać polske, chłopców zganioł 
do gromady, czego żodyn inszy nie potre- 
fił. Trzeci pón co siedzioł na rogu tego 
stołu, se prawił; No starzyk by Sie z tatom 
zgodzili, a łujec Kwiotek też, ale tyn 
stryk tniedzianny z Wyndołóm to sórn dwa 
figolosze -— ci som 'jyny na łostude na 
tym świecie. A sztworty panoczek, s ta r­
szy, już też miot wygląci na starzyka, po- 
wiadoł: Ja, ja, czegochmy sie to dożyli, 
sami sie muszymy wstydzić za swojóm 
rodzinę, Na dyć to jest psiowieczno gań- 
ba telowne czasy jedyn n a  drugigo sie 
boczyć.

Tyn co zrobił krzywdę musi Ustąpić i 
pytać o przeboczyni i podać rękę do zgo­
dy, bo inaczy będzie w rodzinie źle, jak 
sie ta ta  po,minom. Joch już dali nie po- 
stóchała, boch sie przeskumała, że to łob- 
robiali familijne sprawy

Na Mikołaja tajcik z wojewódziwio 
śląskigo dośtoł robotę na Zaolziu i boro- 
eze knimioł ani bardzo kiedy wilije łod- 
prawić. Musi teraz fórt a fórt jeździć dó 
roboty, a jakoeSi mu tam ciężko j,idzie, bo 
tam wiycie ludeczkowie som insze maszy­
ny, insi majstrzy i jinżyniyrzi, no i ludzi­
ska som też jacysi dziwni, ale jo dufom że 
sie to wszystko naprawi, a jak sie to  
wszystko łureguluje to sie tacik też tróche 
spocznie i dostanie zastóżony łurlop.

Toż sie też ludeczkowie na  mnie nie 
gniewejcie żech wóm na święta nie p o ­
winszowała, ale za to n a  tyn Nowy Rok 
wóm życzym: Żeby sie wóm darzyło d 
mnożyło w komorze i w oborze, w piwni­
cy i na górze., W  polu by sie wom pleni­
ło i rodziło —  wszystko dobrze powodzi­
ło!" żebyście  mieli wołków ile w płócie 
kołków, źebyśpcie mieli owieczek jak w 
kopcu mrowieczek. żebyście mieli cieliczek 
ile w lesie jedliczek. Żebyście wóm w a ­
sze cerki bez kłopotu powydowały, a sy- 
nowine bez krawatu poży.nili. żebyście 
mieli radość na żiymi, a po śmierci leki od- 
poczniynik.

żebyście Sie wszyscy w  tym Nowym 
Roku doczekali powrotu do polski tego, 
klerego wszyscy chłopi i porządni, ludzie 
w wielkiej uczciwości majom.

Miejcie sfe dobrze.
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‘Wszystkim naszym P. CC. Korespondentom, 
Współpracownikom, Prenumeratorom, Czytel­
nikom składa życzenia
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J C w m k a  Ś lą s k a
ISTEBNA. Domagamy się podwyższenia płac. 

Ludność naszą żyje t  ciężkiej, mało urodzajnej 
gleby górskiej i l  zarobków za prace leśne. 
Ziemia mimo potów więcej nie wyda i o na­
wozach sztucznych prawie mowy nie ma, bo 
choćby dobre, to na chłopa za drogie! Dia nas 
biednych chłopów byłby to luksus pakować w 
ziemię pieniądze. Żyjemy z robót leśnych: fu r­
manki za 1 metr sześć, płacą przeciętnie 4 zł, 
para koni (drożyzna futra), 2-Ch ludzi, wóz i 
uprząż — to gdyby zjeść obiad... prawie nic nie 
zostanie, a gdzie podatek, ubranie, cukier? Nie 
lepiej robotnicy leśni: przy ścinaniu i obróbce 
drzewa robolnik zarabia Za ca ły ^ z ień  wytężo­
nej pracy (nie liczy na godziny) od rdna do 
nocy przeciętnie 2,80 zł, nieraz mniej. Ożywa 
przy tym swoich narzędzi i oczywiście bez wik- 
tul Chłopi lepszy byl uzyskać możenty wledy, 
gdy wspólnie o to walczyć będziemy! My gó­
rale ludowcy o to wołamy! Podwyżeie nam 
place, bo chcemy być dobrymi obywatelami, 
chociaż nie w ozonie — i dzieci wychować na

dobrych ohywatśli. Chcemy nie zawstydzić na­
szych gór!

BIELSKO. Trudności płatnicze w rolnictwie.
Z różnych stron, z poszczególnych gmin po­
wiatu bielskiego dochodzą nas skargi, że cały 
Szereg gospodarstw rolnych albo nie może po­
dołać trudnościom w spłacaniu rat od długów, 
skonwertowanych, prywatnych, czy też zacią­
gniętych w różnych bankach, albo też już wsku­
tek niezapłacenia rat w terminie zostały im 
wytoczone Skargi lub wniesiono wnioski egze­
kucyjne. W ynika z tego, że pogłębienie i roz­
szerzenie ustawodawstwa oddłużeniowego stało 
się palącą koniecznością i ludność tego ocze­
kuje.

BIELSKO-BIAŁA. Za nawoływanie do boj- 
kotn wyborów. W tych dniach odbyła się w 
Sądzie Grodzkim w Białej rozprawa przeciwko 
mgr. Pawlikowskiemu za nawoływanie do nie- 
hrania udziału w ostatnich wyborów do Sej­
mu. W wyniku rozpruwy sąd uznał winnym 
oskarżonego zarzuconego mu czynu i skazał go 
na 3 miesiące aresztu. Od wyroku obrońcv za­
powiedzieli apelację.

(Ciąg dalszy na stronie 12-tej).

ó d p o # U d x i  f i ie d a k c j i
W P. Antoni Suwaj, pow. Rohatyn. Sprawę 

zaległości załatwi Zarząd Okr. na posiedzeniu. 
Ogłoszenie obecnie Zamieszczamy, przedtem  da­
ty były mylne. Życzeń ogłaszać nie możemy, 
dziękujemy.

WP. Jan  Niedźwiedź, pow. Rohatyn. Pismo 
Pańskie oddaliśmy Związkowi Młodzieży W iej. 
w Krakowie. Nas też dziwi, dlaczegoby zało­
żenie Kola Młodzieży miało zagrażać spokojtu 
wi i bezpieczeństwu publicznemu, zwłaszcza 
Koła Młodzieży polskiej na kresach! Raczej 
przyczyniłoby się do zabezpeiczenia spokoju, 
alej uż tak jest często, że my inaczej na to 
patrzymy, a starostowie inaczej. Za życzenia 
przesłane dziękujemy.

WP. W ładysław Ruszkowski, pow. Brzeża- 
ny. Sprawy legitymacyj załatwione według ży­
czenia. Prelegent z Krakoiva nie mógł przy­
być. Trzeba zwracać się zawsże do Śekretari*-* 
In we Lwowie. Art. 68 i 09 Ustawy odnosi 
się do wyboru radnych gminnych, a  skoro jesz­
cze nie było wyboru do rad gromadzkich, d®. 
klórych przede wszystkim trzeba się dobrze 
przygotować, zaczekajcie na Wyjaśnienia W 
sprawie wyborów do rad gminnych. Będziemy 
te sprawy omawiać w „Piaście". Sprawa soł­
tysów nie jest dotąd wyjaśniona.

WP. Pmweł Kopyciók, pow. Włoszczowa. 
Dokładnych informacyj udzielić Panu w tej 
sprawie nie możemy. Niech Pan zwróci się g 
tym do redakcji „Zielonego Sztandaru" w 
W arszawie lub do miejscowego adwokata. Za 
życzenia dziękujemy.

WP. Dr. Paulin Hyźy, Nowy Sącz. Do za­
płacenia na ro« 1939 pozostaje 7.25 Zł. Za ty*  
czenia dziękujemy.

WP. Antoni l alandys, pow. Kolbuszowa.- 
W yjaśnienia w sprawie wyborów do rad gro­
madzkich znajdziecie w brosznrach, które o- 
trzymali prezesi powiatowi, Będziemy omawiać 
szczegółowo te rzeczy jeszcze w „Piaście". Li­
stę mo-że zgłaszać 10 wyborców uprawnionych 
do głosowania. We wszyslkict, gromadach 
będą wybory, więc nie ma obawy, by wójt 
nie dopuścił u was do wyborów.

WP. J , Kot nas, pow. Rohatyn. Artykułu 
nie zamieszczamy, bo zbyt ogólny. Bylibyśmy 
wdzięczni za propagandę naszego pisma w oko­
licy.

WP. Tomasz Skorupa, Chicago. Nr. 46 „P ia­
sta* uległ konfiskacie dwukrotnej, dlatego nie 
wysłany. Do bibloteki w Chicago Stale num er 
„Piasta" wysyłamy. Jeżeli nie dochodzi, to 
przyczyna leży widocznie gdzie indziej, skoro 
inne pisma dochodzą. W szystkich nadchodzą­
cych korespondencyj nie możemy Często zamie­
szczać z braku miejsca.

WP. Stanisław Cholewa, pow. Brzesko, P ro­
cent od pierwszej raty i drugą ratę musi Pan 
zapłacić w pełnej wysokości. Resztę natom iast 
kapitału może Pan spłacić w myśl dekretu od­
dłużeniowego wcześniej, spłaca jąc połowę na­
leżności, czyli 50 procent kapitału. Chyba, że 
wcześniej wierzyciel zwróci się do Urzędu Roz­
jemczego z wnioskiem o uchylenie W stosunku 
do Pafld le&o’'przywileju. Wtedy, gdyby Urząd 
Rozjemczy uchylił ulgę, musiałby JPan płacić 
pełną kwotę kapitału. Może to nastąpić wtedy, 
gdy wierzyciel jest w gorszym położeniu, niż 
dłużnik.

W Pan Jan Dunek, pow. Limanów®. W edług 
informacyj, zaciągniętych w W ojewódzkim 
Związku Międzykomunalnej Opueki Społecznej, 
będzie Pan musiał piacić te 100 zł otrzymane od 
komitetu powodziowego, ponieważ otrzym ał je 
Pan jako pożyczkę na skrypt dłużny. Niech 
Pan zwróci się do Związku z prośbą w tej 
sprawie, przedstaw iając swoje położenie, o u 
morzenie względnie o spiatę w ratach tej 
kwoty.

W Pan Marcin W ójcik, pow. Dąbrowa. Spra­
wy tej z Bankiem Rolnym załatwić nie mo­
żemy, Musiałby Pan tę sprawę oddać adw oka­
towi w Krakowie, lub osobiście ją załatwić- 
Mieszkanie z utrzymaniem na przedmieściu bę­
dzie kosztowało około 60 zł miesięcznie, wedle 
umowy i wymagań co do utrzymania.

W Pan Jan Broda, Radłów. Poprzednie uwa­
gi tyczą się także Panów (odpovviedż dla p- 
Dudka). Trzeba zwrócić się o wyjaśnienie do 
Komunalnej Kasy, dlaczego żąda powtórnej za­
płaty za pobrany materiał.

W Pan Antoni Okruta, pow. Żywiec. Niech’ 
Pan w łych sprawach zwróci się o poradę do 
prezesa pow. p. W iducba w Żywcu, a nnpewno 
coś doradzi. Sprawy długów drobnych rolni­
ków rozpatruj'e Powiatowy Urząd Rozjemczy- 
WP. Alina Bolkowa, pow. Jasło. Niestety, nią 
ma do dziś dnia instytucji, zajm ującej się po­
mocą bezrobotnych na wsi jak  to jest w m ia­
stach. Niech Pani zwróci się o pomoc do za­
rządu gminy. Żaden bank czy kasa w Krako­
wie nie udzieli Pani pożyczki. Trudno uzyskać 
pożyczkę na hipotekę, a cóż dopiero w takich 
Warunkach, jak Pani.

W Pan W incenty Wcisło, pow, Bochnia. Na­
szym zdaniem należałoby się zdecydować na 
projektow aną komasację wsi, bo korzyść bę­
dzie duża. Opłata od ha wyniesie około 22 zł 
z tym, że przez trzy lata nie ptaci się podatku 
gruntowego, a więc o tyle zmniejsza się oplata. 
W sprawie wyjazdu na kolonię trzeba zwrócili 
się do komisarza ziemskiego, ile będzie mógł 
osad przydzielić dla waszej wsi. Tyle jechać 
w każdym razie nie może, przynajm niej w jed­
nym roku.

W Pan Józef Pajdo, pow. Brzesko, W  n a j­
bliższych numerach „Piasta" omówimy główna 
zasady nowej ordynacji wyborczej do samo­
rządu gromadzkiego i gminnego. Broszury moż­
na nabyć u prezesa powiatowego S. L., tak ie  
i potrzebne druki do zgłaszania listy.

Aresztow anie dyre ktorów  
to w a rzys tw  film owych

A restow ano tu  pod za rzu tem  sprzen ie­
w ierzenia d y rek to ró w  to w a rz y s tw  filmo­
w y ch  „ P a th e -W a ta n “ i „A the-C inem a“ 
— B e rn a rd a  Natanas, Ja n a  C erta  i Alek- 
satid':i Mafwersacjp sięgać
utaja wieiu milleniów łrar.ków -
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(Ciąg dalszy ze  strony 11-tej).
CIESZYN. (Z SALI SĄDOW EJ). Dnia 21 

grudnia 1938 r. na wokandzie Sądiu Grodzkiego 
■w Cieszynie znalazła się spraw a Jerzego Wi­
sełki, skarbnika Kola S. L. w Cisowniey, które­
mu przewód sądow y zarzuca agitację przeciwko 
wyborom do Sejmu Rzeczypospolitej. Rozpra­
w ę odrczucono z powodu pewnym formalin ości.

ROZPRAWA PRZECIWKO KILKUNASTU 
GÓRALOM. We środę, dnia 21 grudnia 1938 
przed Sądem Grodzkim w Cieszynie odbyła się 
rozpraw a przeciwko kilkunastu obywatelom 
z Istebnej, których tam tejsza -Kasa Spółdzielcza 
zaskarżyła o swe pretensje z tytułu poręki. 
Pomiędzy aKsą Spółdzielczą w Istebnej a rę- 
czycielami zaw arto ugodę na dogodnych wa­
runkach.

CIESZYN. Z W ydziału Gminnego. We środę 
śjnia 14 bm. odbyło się posiedzenie plenarne 
W ydziału Gminnego, na którym dokonano do­
datkowych wyborów do Rady i W ydziału Gmin­
nego. W miejsce b. dyr. Szuścika wszedł do 
Rady miejskiej p. Paweł Molin, kupiec z Cie- 
szjma, zaś w miejsce śp. Tadeusza Regera p. 
Jan  Mazur. Zaznaczyć należy, że b. dyr. Szu- 
ścik prowadził wojnę z całym klubem polskim, 
a widząc, że w Cieszynie nic nie wskóra, prze­
niósł się do Łazów, gdzie uzyskał komisarstwo 
gminne.

CIESZYN. Zabezpieczenie wodociągów przed 
mrozami. Zarząd m iasta Cieszyna wzywa wszy­
stkich właścicieli domów do zabezpieczenia 
przewodów wodociągowych przed skutkami 
mrozów. Szczególnie zwraca się uwagę na zam­
knięcie okien piwnic. W  razie silnych mrozów 
należy do wychodków wstawić piecyk lub lam ­
pę naftową oraz zasłaniać okna kołdram i weł­
nianymi.

CIESZYN. Zmiana term inu walnego zgro­
madzenia. W alne zgromadzenie Tow. Gimn. 
„Sokół" w Cieszynie odbędzie się w dniu 15 
stycznia 1939 r.

SKOCZÓW. Nieszczęśliwy wypadek. Dnia 9 
grudnia br. na drodze wojewódzkiej Skoczów 
—Ochaby został potrącony samochodem osobo­
wym, kierowanym przez Jana  Sarego z Kato­
wic, obywatl Jan Kluz ze Skoczowa, w chwili, 
gdy usiłował przejechać przez szosę w stronę 
swego domu. Nieszczęśliwy upadając na jezdnię 
dotkliwie się potłukł, tak że musiano go prze­
wieźć do szpitala w Cieszynie.

CIESZYN. Antyżydowska propaganda. W  ze­
szłym tygodniu po parkanach, chodnikach i 
niektórych sklepach w śródmieściu Cieszyna 
rozlepiono antyżydowskie . afisze, podpisane 
przez Stronictwo Narodowe.

CIESZYN. Zadłużenie rolnictwa Zaolzia. W e­
dług sprawozdania Związku Spółdzielni Pol­
skich w Cieszynie, zrzeszającego 69 polskich 
spółdzielczych kas oszczędności i pożyczek, 5 
kas zaliczkowych oraz 29 inych spółdzielni — 
ogólna kwota udzielonych pożyczek przez pol­
skie spółdzielnie kredytowe wynosiło na koniec 
roku ubiegłego około 61 milionów koron cze­
skich. Czeskie spółdzielcze kasy udzieliły jed­
nocześnie mniej więcej jednej trzeciej tego, co 
dały spółdzielnie polskie, mianowicie około 20 
milionów koron. Z gólnej kwoty w wysokości 
około 80 milionów koron czeskich, na cele ro l­
nicze udzielono przypuszczalnie blisko 40 proc., 
tj. 32 milionów koron czeskich.

Aresztowanie ludowców
W  Białej Podlaskiej zosta ł po rozpra­

w ie  aresztow any na sali sądowej dzia- 
łe cz  Stronnictwa Ludowego, student Jó­
zef Gójski, który odpowiadał przed tam ­
tejszym  sądem  za rozszerzanie fa łszy ­
w ych  w iadom ości na jednym z  w ieców  
ludow ych.

P o  ogłoszeniu  w yroku skazującego p.

W szystkim Szanownym  
Klientom składa życzenia

S z c z ę ś l iw e g o  
Nowego Roku

F I R M A

G. Karter i Ska
Cieszyn — Skoczów — Bielsko

G ójskiego na 8 m iesięcy  aresz tu , zo s ta ł 
on na sali a re sz to w a n y  i odp row adzony  
do w ięzienia.

W  Biłgoraju został aresztow any dzia­
łacz Stronnictwa Ludowego z powiatu  
jarosławskiego, Jan Muc, który przybył 
do powiatu biłgorajskiego, w  związku  
z wyboram i sam orządow ym i w  charak­
terze instruktora.

Kredyty opasowe pod zastaw 
bydła

D ow iad u jem y  się, iż w z o rem  roku 
ub iegłego zostały uruchomione kredyty 
pod zastaw  bydła, przeznaczonego na opas,
w formie analogicznej do kredytów reje­
strowanych pod zastaw  zboża. Kredyty u- 
dzielane być mogą wyłącznie gospodarst­
wom rolnym, położonych w okręgach wol­
nych od pryszczycy i innych chorób zaka­
źnych. Pod zastaw mogą być brane tytko 
sztuki zdrowe oraz te sztuki, które bez u- 
szczerbk udla całości gospodarstw a można 
przeznaczyć na opas.

Termin spłaty nie może wybiegać poza 
1 czerwca 1939 r. Oprocentowanie kredy­
tu nie będzie przekraczać 4 i pół proc. ro­
cznie.

Gospodarstwa, które będą w  możności 
postawić pod zastaw  conajmniej 10 sztuk 
bydła, winny o kredyt zwracać się do Od­
działu Państw ow ego Banku Rolnego w 
Krakowie, mniejsze zaś gospodarstwa do 
m iejscowych Komunalnych Kas Oszczędno­
ści lub też Towarzystw  Zaliczkowych.

T ego rodzaju akcja kredytowa ma du­
że znaczenie zwłaszcza dla tych gospo­
darstw, które są nastawione przeważnie na 
produkcję zwierzęcą, to też takie gospo­
dars tw a będą  miały pierwszeństwo przy 
ubieganiu się o kredyt.

CRozmaitości
CZEGO I  ILE ZUŻYWA FABRYKA SZTUCZ­

N EJ PRZĘDZY 
Fabryka sztucznej przędzy, która produku­

je 80.000 ton rocznie, spotrzebuje rocznie 3.800 
wagonów węgla, 2.200 wagonów kwasu siarko­
wego, 1.100 wagonów innych kwasów, 2.500 
wagonów różnych chemikaliów, 400 wagonów 
różnych materiałów pobocznych.

DRAKOŃSKA REFORMA UBEZPIECZEŃ 
SPOŁECZNYCH 

Organ Centralnej Rady Związków Zawodo­

Broń pancerna 1 lotnictwo — oto dwie główne bronie, na k tóre najwięcej Uczą Niemcy w 
swym dążeniu do hegemonii w Europie. Popisy czołgów i samolotów m ają budzić w masach 
niemieckich wiarę w potęgę oręża niemieckiego. Oto pokaz czołgów podczas kongresu naro ­

du wo.socjalisty cznego w Norymberdze.

wych „Trud“ w alarm ującym  tonie domaga się 
ograniczenia korzystania z ubezpieczeń spo­
łecznych dla robotników, zmieniających m iej­
sce pracy. W  celu zapobieżenia t. zw. „płyn­
ności sił roboczych" i przywiązania robotnika

do miejsca pracy ma nastąpić modyfikacja u- 
bczpieczeń socjalnych, polegająca na nieudzie­
laniu pomocy finansowej w razie Choroby tym 
robotnikom, którzy zm ieniają miejsce pracy.

PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„ f R E D Z A "
Kraków, ul. Pierackiego 14

przygotowują na lekcjach zbiorowych w  K rako­
wie, oraz w drodze korespondencji, za pomocą 
zupełnie nowo opracowanych skryptów, p ro­
gramów i miesięcznych tematów, do:

1) egzaminu dojrzałości gimn. starego typu,
2) egzaminu ukończenia gim nazjum ogólno­

kształcącego
3) z zakresu I. i II. kl. gimn. nowego ustroju,
4) egzaminu z 7-miu klas szkoły powszech­

nej.
U w a g a :  Uczniowie kursów  koresponden­

cyjnych otrzym ują co miesiąc oprócz całkowi­
tego m ateriału naukowego, tem aty z 6-ciu głów­
nych przedmiotów do opracowania. Nadto obo­
wiązkowe egzaminy badają 3 razy w ciągu ro­
ku szkolnego postępy uczniów.

W ykładają najwybitniejsze siły fachowe.

Ukazał się  z  druku

Kalendarz 
„Hasła 

Ogrodniczo-Rolniczego"
na rok 1939. Stron 352. 
Cena wraz z przesyłką 1.20 zł. 
Przy zamówieniu 10 Kalen­
darzy cenę policzy się po 1 zł 
wraz z przesyłką pocztową. 
Naleźytość wpłacać na konto 
P.K O. Nr. 408.606, lub prze­
kazem rozrachunkowym na 
adres: A d m in is tra c ja  . .H a s ło  O g ro ­
d n ic zo -R o ln ic ze g o "  T a r n ó w , ul. 

M a te jk i 1 1 .

PEŁNE uznanie zdobyły wśród 
szerokich kół odbiorców DA- 
CHÓWCZARKI do wyrobu da­
chówek cementowych firmy 
„Maszynobet", w ytwórnia m a­
szyn do wyrobów cementowych 
Klemens Ju ra , Kęty. Udogodnie­
nia kredytowe.
WIELKI wybór zegarków, bi­
żuterii, instrum entów  muzycz­
nych. Poleca najstarsza firm a 
polska Ignacy Cypres Kraków, 
Szewska 13-p. Na żądanie wy­
syła ilustrow ane cenniki..

N « a  c a l e  z ż u c l e
starczy zakupiona n nas 
nowoczesna cicho szyląca 
maszyna do szycia, haftu, 
mereżkowania, endlowania 
i Ld. z wieloletnią gwaran­
cją za zł. 150.- gotówką 
lub na dogodne raty

P o ls k i D o m  H a n d lo w y  
K R I S C H E R ,  K R A K Ó W  
Z w ie r z y n ie c k a  6  W y d z i a ł  1 2 0

Cenniki wysyłamy darmo.
Kurs nauki szycia i haftu 
bezpłatny.

Him m m m iim m iim iiim m m im m iim m m ii

| Bank Spółdzielczy ]
:  w Dąbrowie Tarnowskiej =
E Oddział Banku w  T a r n o w ie , E
=  ul. Krótka 8 (obok placu Kazimierza W ielkiego) 5  

Rok założenia 1870 s

E P r z y jm u j e  w k ł a d y  o s zc zę d n o ś c io w e  na n a jd o g o d n ie js zy c h  w a -  ~  
S - run k ach  oraz załatwia wszelkie zlecenia za minimalną oplalę. E
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B a n d a i y s t f o  3  o r i o p e d g s l o

M. Polaczek w Samborze 18.
Bandaże przepuklinowe zaopatrr- 

P )  jące największe przepukliny. Spe 
cjalne pasv przeciw obniżenie 

L żołądka Bandaże przeciw wypa 
J [i 1 daniu macicy. — Pończochy gu- 
I \ V j  mowe przeciw żylakom. Podkład­
ki ki oitopedyczne pod płaskie stopy.
1 Moczniki gumowe. Sztuczne nogi i rę- 
\ ' ce. Gorsety ortop. przeciw skrzywieniu
U kręgosłupa: Aparaty ortop. dla skorygowania wykrzy­

wionych stóp itd. — C e n n ik i i l u s t r o w a n e  d a r m o .

Dom Eksportow y Pierza i Puchu
S T E F A N U S  &  T O M A S Z E W S K I
Kraków, ul. Mikołajska 32. —  Telefon 132-49

J e d y n a  c h r z e ś c i j a ń s k a
Hurtownia pierza w  Polsce

skupuje bezpośrednio od producentów rolnych oraz za po­
średnictwem Spółdzielni i Organizacji rolniczych p ie r z e  i puch

Za towar nadesłany pocztą lub koleją, wysyłamy należności 
w pizeciągu 7 dni, względnie prosimy o nadsyłani ofert 
z próbkami. Przy większej ilości towaru wysyłamy na 

miejsce naszego przedstawiciela celem zakupu.

P Y R C I A R Z  L E O N
Tel. Nr. 114-90 K raków , ul. P aw ia  nr. 16 Tel. Nr. 114-90

SKŁAD KATOLICKI
k u p u j e  i s p r z e d a j e

S T A R E  Ż E L A Z O ,  M E T A L E  
ORAZ CZĘŚCI MASZYNOWE

W dnt 21 §im kim niepalnym
— Za pomocą opatentowanego wiecznego pa-

-w pierosa „NARGILO" można w sposób łat-
-» wy i przyjemny odzwyczaić się od zgubne-

j/S . H m  8° '"'Ptywu nikotyny i zapobiec wszelkim
chorobom, które palaczowi zagrażają. 
„NARGILO" daje zadowolenie moralne i fi- 
zyczne, krzepi nadw ątplone zdrowie. „NAIł- 

TSwBE GILO“  wykonany jest estetycznie i służyć
może dużo lat. Posiadamy dużo listów 

dziękczynnych i uznań od lekarzy. Pamiętajcie, że zdro­
wie to skarb nieoceniony. Za mówcie zaraz. Cena zł. 2.45. 
2 sztuki zł. 4.50. Wys. za zali czeniem pocztowym w fute­
rale wraz z broszurą i sposo bem użycia. Adres: „Strza­
ła" W arszawa I, skr. 388 P.

♦  CEN N IK O G Ł O S Z E Ń :  ♦
Strona ogteszeA dzieli zła na 6 szoalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . .  1,00 zł. 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . 0,25 zł.
W tekście na str. 4-szpalt. za 1 wieisz .mn . . . . .  0.50 zł.

Drobne (.głoszenia najmniej . . . 
Cała strona 4-szpaltnwa w tekście 
Cała strona tytułowa . . . . . .

. 3,00 zł.

. jOO.OO zł. 
. 900,00 zł

Cała slrona 6-szpaltowa po lekście ............................40’O,0O zł* \
Układ labelaiyczny. cyfrowy, kolorowy, na’ ostatniei stronie 

i zastrzeżone 50 7, drożej.
O g i a i z e i i a  ty lk o  z a  g o tó w k o . — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada -  Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. -  Od ogłoszeń długoterminowych i Biurom ogłoszeń 
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